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Pięknie i szlachetnie jest 
bronić pokrzywdzonych i uciśnionych, a karać gwałcicieli, złoczyńców i 
napastników.

Takie prawo obowiązywało 
szlachetnych rycerzy. Rycerze tacy żyli i działalność ich cieszyła się uznaniem 
całej ludzkości. Opowiadano sobie ich czyny, śpiewano pieśni o nich i pisano 
romanse rycerskie.

Wielu pisarzy jednak pisało 
powieści o fantastycznych rycerzach, w których wymyślali najdziwaczniejsze 
przygody i najwięcej nieprawdopodobne zdarzenia.

Pisali więc o czarownikach, 
cudownych balsamach, olbrzymach napastujących ludzi – w ogóle o wszystkim, co im 
tylko wpadło do głowy. Powieści te cieszyły się wielkim powodzeniem. Czytano je, 
wiedząc, że są to zmyślenia. Dowiadywano się w nich o nadzwyczajnych, 
nieludzkich wyczynach fantastycznych bohaterów, bawiono się nimi – a po 
przeczytaniu odkładano książkę i wracano do rzeczywistości.

Inaczej postąpił pewien szlachcic.

Posłuchajmy jego dziejów!


 

 

 

 

 

 

Rozdział I

 


Jak długo istnieje La Mancza, 
podobnych dziwów nikt w tej wsi nie widział! Oto szlachcic nazwiskiem Kichada, 
niemłody już, ale pełen zdrowia i krzepkości, lubujący się w polowaniu, nagle 
zapałał namiętną miłością do romansów rycerskich, w których opisywano 
fantastyczne walki rycerzy z olbrzymami w obronie uciśnionych. Ten człowiek, tak 
dotąd spokojny, zapomniał przy czytaniu romansów o polowaniach, o domu, o 
siostrzenicy, która mieszkała u niego, o gospodyni, o chłopie uprawiającym jego 
pola i winnice, w ogóle o całym świecie. Dom i gospodarstwo przestały go 
zupełnie zajmować.
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Przez cały prawie boży dzień i noc ślęczał nad książkami 
pełnymi opowiadań o czarach, potyczkach, pojedynkach, miłościach, cierpieniach i 
wielu innych niedorzecznościach, o których w nich była mowa. Na chwilę nie 
wątpił, że wszystkie te rzeczy działy się rzeczywiście, jakby nigdy nie słyszał 
o zmyśleniach różnych pisarzy. Przejmował się losami bohaterów, w myślach 
przeżywał ich cierpienia, klęski i zwycięstwa w walce w obronie uciśnionych. Nie 
może nikogo zdziwić, że takie ciągłe czytanie, brak snu i przejmowanie się losem 
bohaterów tak mózg jego skotłowało, że nie widział już świata takim, jakim jest, 
ale wyobrażał sobie, że wygląda on tak, jak to w książkach przedstawiano. Żył 
jak w gorączce.

Pewnej nocy nagle wpadła mu do 
głowy myśl, że on sam powinien ruszyć w świat i stać się błędnym rycerzem błędny rycerz – 
średniowieczny rycerza wędrującego w poszukiwaniu niezwykłych przygód, 
najczęściej broniący pokrzywdzonych na cześć wybranki swego serca. 
Wszystkie dotychczasowe zajęcia wydały mu się szare i pozbawione znaczenia, całe 
dotychczasowe życie wielką pomyłką. Myślał: nie ma nic piękniejszego i 
zaszczytniejszego dla ojczyzny niż dążyć śladem rycerzy, siadłszy w zbroi na 
rumaka, i tępić nadużycia i niesprawiedliwości w świecie. Tak się tą myślą 
biedak przejął, że widział się już w wyobraźni zwycięzcą wrogów sprawiedliwości 
– i zdobywcą cesarstwa Trebizondy Cesarstwo Trebizondy 
(Trebizondu lub Trapezuntu) – państwo istniejące w latach 1204-1461 na ziemiach 
wokół miasta Trapezunt (dziś Trabzon we wschodniej Turcji). Tej nocy nawet na chwilę nie zmrużył oka. 
W bezsenności, przewracając się na łóżku, ułożył cały plan rycerskiej wyprawy. 
Ledwo zajaśniał świt, wstał i przede wszystkim odszukał wśród rupieci zbroję 
jednego ze swych przodków. Leżała tam od niepamiętnych czasów brudna, zniszczona 
częściowo. Ale nasz Kichada nie przejmował się tym.

Zabrał się z całą skwapliwością 
do czyszczenia jej. Największą troskę sprawiał mu hełm, którego połowy 
brakowało. Nie zniechęciło to Kichady – papierem dopełnił brakujące części. 
Jeszcze dotkliwszy był brak przyłbicy. I z tym bohater nasz sobie jednak 
poradził. Z różnych materiałów sklecił coś, co z oddala przypominało przyłbicę.

Kiedy jednak chciał potem 
wypróbować mieczem jej trwałość, przyłbica – dzieło tygodniowej roboty – 
rozpadła się na części. Rozsądny człowiek porzuciłby po takim doświadczeniu myśl 
o wyprawie. Kichada jednak na nowo zabrał się do pracy, paskami żelaza 
wzmacniając swoje dzieło. Nie próbował jednak już teraz trwałości mieczem – bez 
próby uważał się za świetnie uzbrojonego.

Ale rycerz błędny musi mieć 
konia! Tak pisano we wszystkich bez wyjątku powieściach. Kichada obejrzał swą 
szkapę ledwo trzymającą się z wycieńczenia i wygłodzenia na nogach – istny 
szkielet – i dopatrzył się w tym zdechlaku siły większej niż ta, którą odznaczał 
się Bucefał, koń Aleksandra Wielkiego.

Rumak rycerski nie może — myślał 
Kichada — nosić nazwy zwykłego konia do robót rolnych. Długo się wahał, ciągle 
zmieniał, aż wreszcie zatrzymał się na nazwie Rosynant. To imię wydawało mu się 
dźwięczne, piękne, szlachetne i pełne znaczenia.

Skoro udało mu się dla konia 
znaleźć tak, według jego zdania, piękne imię – dlaczego i dla siebie samego nie 
wynaleźć nazwiska odpowiedniego dla błędnego rycerza? Kichada – to nazwisko zbyt 
pospolite, brzmiące bezbarwnie, nie wydawało mu się dość piękne, zwłaszcza, gdy 
pomyślał, że sława, którą uzyska, na pewno częściowo spadnie także na jego 
okolicę. Cztery doby tłukł się w myślach, zanim wpadło mu do głowy nazwisko: Don 
Kichot. Chcąc uczcić miejsce swego zamieszkania, dodał – z la Manczy.

Z radością pomyślał, że oto ma 
już zbroję, rumaka i szlachetnie brzmiące nazwisko. Ale przypomniało mu się, że 
każdy rycerz, o którym czytał, miał damę swego serca. Rycerz bez damy serca – to 
niemożliwość! Tak pisano w wszystkich powieściach.

Przecież — tak myślał — niebawem 
spotkam olbrzyma. Gdy go od pierwszego ciosu powalę lub zmuszę do poddania się, 
do kogóż go poślę, żeby upadł na kolana i uniżonym głosem błagał o łaskę? Komuż 
będzie on mógł powiedzieć: Pani, oto przed tobą leży w prochu olbrzym 
Karakuliambro, władca wyspy Malnidranii. Szlachetny rycerz, Don Kichot z la 
Manczy, zwyciężywszy mnie w pojedynku, kazał mi się rzucić do stóp Waszej 
Wielmożności i stać się jej niewolnikiem.

Na myśl o tym gorące szczęście 
przejmowało Don Kichota. Kogóż jednak wybrać na damę serca?

Kochał się on niegdyś w 
przystojnej dziewczynie wiejskiej, której jego miłość była zupełnie obojętna, 
jeśli się w ogóle kiedykolwiek o niej dowiedziała. Dziewczyna ta nazywała się 
dość pospolicie: Aldonca Lorenco.

Don Kichot zmienił jej nazwisko, 
pragnąc, aby ono brzmiało szlachetniej – podobnie do nazwisk księżniczek z 
romansów.

Nazwał ją Dulcyneą z Tobozo, od 
nazwy wioski, w której mieszkała. Tak to biedna Aldonca Lorenco zamieniła się w 
dostojną Dulcyneę z Toboza i stała się, nic nie wiedząc o tym, damą serca 
szlachetnego rycerza Don Kichota z la Manczy.

Czas wyruszyć! — pomyślał Don 
Kichot. Czekają na mą pomoc wszyscy uciśnieni i pokrzywdzeni. Jestem gotowy do 
drogi! Biada krzywdzicielom i gwałcicielom!


 

 

 

 

 

 

Rozdział II

 


Don Kichot chciał natychmiast 
wyruszyć, gdyż uważał, że przeciąganie wyprawy byłoby wielkim i niewybaczalnym 
grzechem. Czuł on, że wszystkie zbrodnie i złe uczynki na świecie, które się 
staną, zanim on wyruszy, obciążają jego sumienie, on bowiem mógłby im 
przeciwdziałać.

Pewnego więc lipcowego poranka 
potajemnie wyjechał przez tylną furtkę na Rosynancie, w zbroi, z kopią w ręku, z 
tarczą na ramieniu, z opuszczoną na twarz papierową przyłbicą.

Przygotował się na to, że zaraz 
za furtką podejmie walkę. Wieś jednak spała jeszcze i nikt nie stanął mu na 
drodze. Słońce wschodziło, jak co dzień, jak gdyby się nic nie zmieniło. Koguty 
zaczęły piać, obwieszczając dzień spokojny i pracowity...

Zawód, który spotkał naszego 
rycerza, nie popsuł mu humoru. Wyjechał na pola poza wsią, rozmyślając o 
przyszłej sławie.

Wtem wstrząsnęła nim straszliwa 
myśl: przyszło mu do głowy, że nie jest jeszcze pasowany na rycerza. Niepasowany 
zaś rycerz – tak czytał we wszystkich romansach – nie może według praw 
rycerskich z nikim walczyć!

W pierwszej chwili zimny pot 
wystąpił mu na czoło. Jakże to – miałby wrócić, nic nie zdziaławszy? Cała 
wyprawa miałaby się rozbić o pierwszą przeszkodę?

Uspokoił się jednak szybko, 
postanowiwszy, że pierwsza osoba, którą spotka, będzie go pasować na rycerza.

Jechał więc dalej, puściwszy 
wodze koniowi, gdyż według jego zdania, szukając przygód rycerskich, najlepiej 
zdać się na instynkt zwierzęcia.

Ale minęło południe, zbliżał się 
wieczór, a nic się nie przydarzyło, co zmusiłoby go do wyciągnięcia miecza. W 
każdej chwili — roił — spotka jakiegoś złoczyńcę, na którym mógłby wypróbować 
siłę ramienia. Skwar dokuczał mu bardzo, pot lał się z niego strumieniami, ku 
wieczorowi zaś zaczął mu dokuczać głód. Rosynant, cierpliwie niosący Don 
Kichota, także umierał z głodu. Rżeniem jękliwym dawał o tym znać.

Tymczasem nie przydarzyła się 
żadna przygoda, co więcej bezludna okolica nie pozwalała spodziewać się 
wypoczynku i strawy. Nigdzie, nie mówiąc już o zamku, nawet biednej chłopskiej 
chaty nie można było dostrzec.

Darmo wytężał nasz rycerz wzrok. Dopiero pod samą noc 
dostrzegł na skraju widnokręgu zamek.

Możemy sobie wyobrazić, z jaką 
radością przywitał Don Kichot ten widok. Poczciwemu Rosynantowi, który ledwo 
wlókł się przez cały dzień, skrzydła urosły u kopyt, gdy poczuł z oddali zapach 
stajni. Gdyby Don Kichot zachował spokojny umysł, a nie przejmował się 
romansami, zauważyłby zaraz, że to, co mu wydawało się zamkiem, jest zwykłą 
karczmą przydrożną, taką jakich tysiące są w kraju. Don Kichot tego jednak nie 
widział. Przed oczyma jego wyobraźni roztaczał się widok wspaniałego zamku 
ozdobionego wieżyczkami i otoczonego fosą ze zwodzonym mostem.

Zbliżywszy się do karczmy, 
zatrzymał konia, oczekując karła, który da znać starszyźnie zamku, że nieznany 
rycerz przybył. Przypadkowo pastuch, który chciał zebrać swą trzodę, w tej 
chwili zatrąbił w róg. Don Kichot był pewny, że jest to znak, dany przez karła. 
Podjechał pod same wrota karczmy i ujrzał dwie kobiety. Towarzyszyły one 
przejeżdżającym mulnikom w podróży do Sewilli i miały zamiar zanocować w 
karczmie. Zobaczywszy Don Kichota w zbroi, wyglądającego jak straszydło, zaczęły 
z krzykiem uciekać.

Rycerz nasz, wyobrażając sobie, 
że są to damy, które przestraszyły się jego wojowniczego widoku, dobierał 
najuprzejmiejszych zwrotów i najwykwintniejszych słów, których tyle się naczytał 
w romansach.

— Wasze Wielmożności, nie 
kwapcie się do ucieczki. Jestem rycerzem, a rycerze nigdy nie czynią krzywdy 
nikomu, zwłaszcza zaś tak szlachetnym dziewicom.

Podniósł przy tym papierową 
przyłbicę, spod której ukazało się chude i strudzone oblicze.

Dziewczęta, które nigdy w życiu 
podobnych przemówień nie słyszały, wybuchły niepowstrzymanym śmiechem.

Uraziło to nieco naszego 
rycerza, więc rzekł:

— Dworność powinna iść w parze z 
pięknością, a śmiech bez powodu świadczy o złym wychowaniu. Nie mówię tych słów, 
aby urazić panie albo zepsuć im humor, chciałbym im raczej oddać jakąś usługę.

Dziewczęta wybuchły jeszcze 
serdeczniejszym śmiechem.

Karczmarz, usłyszawszy ten 
śmiech, z ciekawości wyszedł przed wrota. Był to człowiek ogromnie otyły, 
usposobienia żartobliwego. W pierwszej chwili, ujrzawszy Don Kichota, chciał 
także wybuchnąć śmiechem. Powstrzymał się jednak, nie chcąc urazić gościa, i 
rzekł:

— Jeśli wielmożny pan szuka 
noclegu, proszę wejść do środka. Nie mogę mu jednak zaofiarować łóżka, gdyż 
wszystkie są zajęte.

Don Kichot, któremu wydawało 
się, że to kasztelan zamku, rzekł:

— Panie kasztelanie, dla mnie to 
nie ma znaczenia: broń jest mą ozdobą, a bitwa spoczynkiem.

Karczmarz odpowiedział mu 
sprytnie:

— Łożem wielmożnego pana są 
skały, a snem wieczne czuwanie.

Przytrzymał jednak strzemię 
zsiadającemu z konia Don Kichotowi, który osłabł po całodziennym głodzie. 
Poprosił on karczmarza o czułą opiekę nad Rosynantem, wychwalając jego siłę, 
męstwo i zręczność. Karczmarz, kiwając z uśmiechem żartobliwym głową, słuchał 
tych słów pochwały, które zupełnie nie licowały z żałosnym wyglądem szkieletu 
końskiego, jakim był Rosynant. Odprowadził wychudłą szkapę do stajni, gdzie 
rzuciła się żarłocznie na owies, jakby siedem lat nie jadła.

Gdy wrócił, zobaczył dziwne 
widowisko. Oto dziewczęta ze śmiechem zdejmowały z Don Kichota zbroję, za co on 
chwalił je najwykwintniejszymi wyrazami z romansów. Zdjęły już przednie i tylne 
blachy pancerza, nie mogły sobie jednak dać rady z hełmem. Don Kichot zawiązał 
tak mocno tasiemkami hełm pod brodą, że nie można ich było w żaden sposób 
rozplątać. Gdy jednak dziewczęta chciały je przeciąć nożem, Don Kichot nie 
chciał w żaden sposób na to się zgodzić. Wobec tego musiał pozostać przez całą 
noc w żelaznym garnku.

Był to widok niezwykle ucieszny. 
Jeszcze śmieszniej wyglądał Don Kichot przy jedzeniu kolacji. Ponieważ był to 
właśnie piątek, karczmarz podał wysuszone i na pół zepsute rybki oraz kawałek 
czerstwego i czarnego jak ziemia chleba.

Jakże tu jednak jeść, kiedy 
głowa zamknięta jest w żelaznym pudle i własnymi rękami nie można nic do ust 
wsunąć?

Jedna z dziewczyn zlitowała się 
nad Don Kichotem i wkładała mu do ust kąski jedzenia.

Gorzej było jednak z piciem. Już 
zbliżono się z nożem, aby przeciąć tasiemki. Ale Don Kichot na takie pohańbienie 
hełmu także teraz w żaden sposób nie chciał się zgodzić. Musiano mu więc podać 
długą trzcinową rurkę, przez którą mógł wyssać napój.

Gwaru i śmiechu było przy tym 
wiele. Gdy zaś pastuch, aby uspokoić trzodę, zatrąbił kilka razy w róg, Don 
Kichot nie miał najmniejszej wątpliwości, że znajduje się we wspaniałym zamku, 
na uczcie wyprawionej ku jego czci, w czasie której przygrywa dworska kapela. 
Zepsute na pół rybki wydawały mu się najdelikatniejszymi pstrągami, czarny chleb 
najwykwintniejszym ciastem. Rzuciłby się z mieczem na każdego, kto ośmieliłby 
się wątpić, że dziewczęta są znakomitymi damami, a karczmarz kasztelanem.

Z radością myślał o swoim 
szczęściu.

Jedna tylko troska go gryzła, 
zatruwając mu całą radość: nie został jeszcze pasowany na rycerza.

We wszystkich romansach czytał, 
że przed tą ceremonią nie można wystąpić czynnie jako rycerz w żadnej 
przygodzie.

Prawa rycerskie były zaś dla 
niego święte. Wbrew tym prawom nasz rycerz nigdy nie postąpi.


 

 

 

 

 

 

Rozdział III

 


Nie można się więc dziwić, że 
Don Kichot natychmiast po swej nędznej kolacji zaprowadził karczmarza do stajni 
i, zamknąwszy drzwi, na kolanach go błagał:

— Nie powstanę z klęczek dopóty, 
dopóki, mężny rycerzu, nie uzyskam od ciebie łaski, która tobie przyniesie 
wielką sławę, a dla całej ludzkości będzie miała ogromny pożytek.

Karczmarz myślał, że Don Kichot 
oszalał zupełnie. Starał się go podnieść, ale udało mu się to dopiero wtedy, gdy 
obiecał mu spełnić jego prośbę.

— Oczekiwałem tego — rzekł Don Kichot — znając twoją 
wspaniałomyślność. Oto – słuchaj, czego pragnę. Chcę, byś mnie pasował na 
rycerza. Noc dzisiejszą spędzę na czuwaniu w kaplicy zamkowej. Jutro zaś, gdy 
będę już pasowany przez ciebie na rycerza, wyruszę, jak to przystoi błędnemu 
rycerzowi, w świat, by bronić uciśnionych. Walce w ich obronie chcę poświęcić 
całe moje życie.

Karczmarz wywnioskował z tych 
słów, że Don Kichot jest szaleńcem, nie niebezpiecznym jednak. Postanowił więc 
zabawić się jego kosztem. Udawał więc kasztelana i pochwalił zamiar Don Kichota, 
mówiąc, że cel jego jest najszlachetniejszy i najbardziej przystoi tak wysoko 
urodzonemu szlachcicowi.

— I ja — mówił karczmarz — tak, 
jak ty postępowałem w mojej młodości. Zwiedziłem różne kraje i z siły nóg i 
zręczności rąk sławny byłem w całej Hiszpanii. Teraz jednak osiadłem w tym 
wspaniałym zamku, gdzie podejmuję szlachetnych błędnych rycerzy, których bardzo 
wysoko cenię i kocham całym sercem. — Dodał zaś jeszcze żartobliwie.— Dzielę się 
z nimi ich pieniędzmi, swoimi zaś dobrymi chęciami.

Opowiadał poza tym, że 
dotychczasową kaplicę zamkową zburzył, gdyż była za mało wspaniała. Niestety 
więc, zanim zbuduje się nową, Don Kichot musi spędzić noc na podwórcu zamku, co 
się jednak nie sprzeciwia w niczym prawom rycerskim. Skoro świt zabłyśnie, 
dopełni się wszystkich ceremonii pasowania.

Zapytał jeszcze Don Kichota, ile 
zabrał z domu złota i srebra. Gdy ów odpowiedział, że nie zabierał grosza, gdyż 
w żadnej powieści nie pisano o zabieraniu pieniędzy, karczmarz tłumaczył mu, że 
o wielu rzeczach nie pisze się w powieściach, ale niemniej trzeba je zabierać. 
Nie każdy rycerz ma czarnoksiężnika przyjaciela, który by mu w razie 
niebezpiecznego krwawienia z ran, na obłoku przywiózł dziewicę lub karła z 
cudowną, natychmiast gojącą najstraszniejsze rany wodą. Stąd rycerze dawni dbali 
o to, by ich giermkowie byli zaopatrzeni w pieniądze, szarpie i bandaże.

— Nie można — tak mówił — 
zapominać o tłumoczku z pieniędzmi i innymi potrzebnymi rzeczami. Wskutek 
takiego niedbalstwa wyprawa łacno może minąć się z celem.

Don Kichot przysiągł spełnić 
wszystkie jego rozkazy co do joty. Po tej rozmowie Don Kichot złożył zbroję i 
oręż przy studni, w podwórzu obok stajen i chlewów. Wziął w rękę miecz i kopię i 
śmiałym krokiem jął się przechadzać przed studnią.

Tymczasem karczmarz, pokładając 
się ze śmiechu, opowiadał w karczmie wszystkim gościom o szaleństwie Don 
Kichota, o nocnym czuwaniu i o jutrzejszym pasowaniu.

Wszyscy patrzyli przez okno 
karczmy ukradkiem na Don Kichota, który przechadzał się poważnym, miarowym 
krokiem, po podwórzu, to znów, wspierając się na kopii, całymi godzinami 
wpatrywał się w zbroję, rozmyślając nad swoimi przyszłymi czynami bohaterskimi 
mającymi uwolnić świat od gwałtu i bezprawia. Widział w myśli wrogów, słyszał 
głos radosny uratowanych i uciśnionych.

Księżyc oświetlał postać jego 
tak, że wyraźnie można było widzieć wszystko, co robił. Bawiono się bardzo tym 
widokiem.

Jeden z mulników wyszedł 
wreszcie, by napoić muły. Musiał w tym celu zdjąć zbroję z koryta.

Nagle usłyszał donośny głos Don 
Kichota:

— Śmiały rycerzu, któryś 
ośmielił się ruszyć zbroję najodważniejszego rycerza wszystkich ziem i wieków! 
Uchodź natychmiast stąd, abyś nie opłacił życiem swej odwagi!

Mulnik, nie traktujący Don 
Kichota poważnie, nie zwrócił na jego ostrzeżenie najmniejszej uwagi i odrzucił 
żelastwo na bok. Nie pojmował on jednak, co dzieje się w sercu naszego rycerza. 
Wzniósł on oczy do nieba i westchnął do swej Dulcynei:

— Wspomagaj mnie, piękna damo, i 
pozwól mi pomścić tę obelgę. Niech twa łaska i pomoc nie opuszcza mnie w tym 
pierwszym niebezpieczeństwie.

I nagle, ująwszy oburącz kopię, 
ugodził nią mulnika z taką siłą, że ten padł nieprzytomny. Dobrze, że Don Kichot 
nie podwoił ciosu, gdyż biednemu mulnikowi w takim wypadku nie pomógłby na pewno 
żaden lekarz. Don Kichot zaś, nie przejmując się wypadkiem, z powrotem ułożył 
zbroję na korycie przy studni i przechadzał się spokojnie dalej, jak gdyby nic 
nie zaszło.

Wkrótce potem drugi mulnik, nic 
nie wiedząc o nieszczęściu swego towarzysza, wyszedł z karczmy, aby także napoić 
muły. Gdy Don Kichot rzucił się na niego z włócznią, zaczął tak głośno krzyczeć, 
że wszyscy wypadli z karczmy, żeby zobaczyć, co się dzieje.

Don Kichot, wzywając pomocy 
Dulcynei, rzucił się na wszystkich z mieczem. Napadnięci poczęli miotać na niego 
kamienie. To wzmogło jeszcze zapał naszego rycerza, który zaczął tak głośno 
krzyczeć, że zagłuszył wszystkich innych. Nazywał ich nikczemnikami i zdrajcami. 
Najbardziej zaś krzyczał na karczmarza, zowiąc go rozbójnikiem i najpodlejszym 
zdrajcą, skoro tak brutalnie pozwala postępować z błędnymi rycerzami.

Krzyczał z takim zapałem i 
wściekłością, że obecni pobledli z trwogi i tchórzostwa. Karczmarz prosił 
wszystkich, żeby powrócili do karczmy.

Don Kichot pozostał sam i ze 
zwycięską miną przechadzał się dale; po podwórzu, trzymając straż przy zbroi.

Karczmarzowi jednak sposób 
postępowania Don

Kichota zaczął wydawać się coraz bardziej niepokojący. Spostrzegł, że żarty z 
naszego rycerza mogą skończyć się bardzo nieprzyjemnie i niebezpiecznie. Chcąc 
się więc go najszybciej pozbyć, postanowił go możliwie prędko pasować na 
rycerza. Zbliżył się więc do niego z pokornym uśmiechem i przeprosił go za 
napaść łajdaków, których, jak mówił, nie omieszka ukarać najsurowiej za ich 
bezczelność. Ponieważ czuwanie trwa już cztery godziny, a właściwie powinno 
trwać tylko dwie, trzeba je natychmiast zakończyć. Wobec braku kaplicy wystarczą 
– czytał o tym niegdyś – dwa uderzenia płazem: w plecy i ramię. Można to bez 
obrazy praw rycerskich spełnić na podwórzu.

Don Kichot, który tylko o tym 
marzył, by jak najszybciej zostać stuprocentowym rycerzem, zgodził się 
skwapliwie na przyśpieszenie ceremonii.

Karczmarz przyniósł książkę, w 
której zapisywał porcje słomy i owsa wydawane mulnikom. Przyprowadził też 
chłopca ze świeczką oraz dwie dziewczyny, by asystowały przy ceremonii.

Ceremonia odbyła się w 
następujący sposób:
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Don Kichot ukląkł na podwórzu 
przy studni. Karczmarz pomamrotał z książki, udając, że szepce modlitwę 
odpowiednią do obrzędu. Uderzył przy tym Don Kichota tak silnie w kark, że 
rycerz nasz zachwiał się; potem wymierzył mu cios w plecy, ciągle mamrocząc.

Jedna z dziewczyn przypasała Don 
Kichotowi miecz.

Tak odbyła się wzniosła 
ceremonia pasowania na rycerza. Teraz mógł już Don Kichot bez przeszkód wyruszyć 
w świat, tępiąc gwałt i bezprawie, wspomagając uciśnionych i pokrzywdzonych na 
sławę swojej ojczyzny i całego chrześcijaństwa. Tak myślał nasz rycerz. Księżyc, 
który z nieba przypatrywał się całemu obrzędowi, uśmiechał się pełną twarzą. Tak 
długo jak jest księżycem, nie widział on podobnego pasowania na rycerza.


 

 

 

 

 

 

Rozdział IV

 


Jakże pięknie jest być błędnym 
rycerzem! Broń jego oddana jest najszlachetniejszym celom ludzkości. Miecz jego 
nie jest narzędziem gwałtu, ale walki o sprawiedliwość i szczęście uciskanych i 
pokrzywdzonych! Sława otacza jego imię i najdalsze krańce ziemi oraz 
najpóźniejsze wieki powtórzą je z podziwem i zachwytem! — Tak rozmyślał Don 
Kichot, gdy o świcie opuszczał karczmę. Przypomniał sobie jednak rady 
kasztelana, który nakazał mu zabrać z sobą wszystkie potrzebne do wyprawy 
rzeczy. Równocześnie zamierzał Don Kichot zgodzić sobie giermka. Miał nim zostać 
według jego planu pewien chłop, sąsiad jego, ubogi i obarczony rodziną, ale 
zasługujący na wysoki zaszczyt towarzyszenia sławnemu błędnemu rycerzowi – Don 
Kichotowi z la Manczy.

Ubódł ostrogą Rosynanta, który 
instynktem odczuwając, że wraca do domu, puścił się takim galopem, że chude nogi 
jego ledwo dotykały ziemi.

Wtem usłyszał rycerz żałosne 
okrzyki i jęki. W lasku, obok którego przejeżdżał, ujrzał wieśniaka, który 
chłostał chłopca obnażonego i przywiązanego do drzewa. Wieśniak powtarzał za 
każdym uderzeniem: Mniej gadaj, a więcej uważaj!, a chłopiec jęczał: 
Panie gospodarzu, nie będę już więcej nieuważny, tylko darujcie mi na miłość 
Boską winę!

Możemy sobie wyobrazić, co się 
działo w sercu szlachetnego rycerza! Krzyknął ogromnym głosem na wieśniaka:

— Podły rycerzu, jak ośmielasz 
się pastwić nad bezbronnym? Siadaj natychmiast na koń, a udowodnię ci, jak podle 
postępujesz!

Wieśniak, zobaczywszy postać w 
żelazo zakutą i czując ostrze kopii na piersi, o mało co nie zemdlał z 
przestrachu. Jękliwym głosem rzekł:

— Panie rycerzu, biję tego 
chłopaka, ponieważ jest kłamcą i leniem; skarży się, że mu źle płacę, a pasie 
moje owce niedbale.

Don Kichot nie zwracał na te 
słowa uwagi. Kazał chłopca natychmiast odwiązać i zapytał go, ile mu gospodarz 
powinien zapłacić.

— Za dziewięć miesięcy po dwa 
dukaty — odparł chłopak.

Mimo, że gospodarz zaklinał się, 
że suma ta jest zbyt wielka, gdyż chłopak zdarł w tym czasie trzy pary butów, a 
poza tym trzeba było zapłacić cyrulika, który mu puścił krew, Don Kichot wymagał 
natychmiastowego zapłacenia, grożąc wieśniakowi utratą życia.

— Chłopiec podarł trzewiki, a ty 
podarłeś mu skórę na plecach; zapłaciłeś cyrulika za puszczenie mu krwi, lecz 
teraz puściłeś mu jej wiele i niesprawiedliwie.

— Panie — jęczał wieśniak — ja 
nie mam przy sobie tylu pieniędzy. Gdy chłopiec powróci do domu, zapłacę mu 
wszystko tak jak każecie.

— Wracać z nim do domu? — 
krzyczał chłopiec. — Nigdy! Przecież on zapłaciłby mi nie pieniędzmi, ale 
batami.

— Twój gospodarz dotrzyma słowa 
— rzekł rycerz. Gdyby jednak ośmielił się zawieść moje zaufanie, zemsta Don 
Kichota z la Manczy go dosięgnie.

Zadowolony ze swego bohaterstwa 
w walce z gwałcicielami w obronie uciśnionych, ruszył nasz rycerz w drogę, 
mrucząc pod nosem:

— Jesteś szczęśliwa, Dulcyneo z 
Tobozo, że łaskawy los dal ci za sługę tak nieustraszonego i sławnego rycerza, 
jakim jest Don Kichot z la Manczy!

Tymczasem wieśniak przypatrywał 
się z uwagą odjeżdżającemu Don Kichotowi. Gdy ów znikł wśród drzew, przywiązał 
chłopca na nowo do drzewa i bił go ze wzmożoną wściekłością.

Don Kichot, jadąc, nagle znalazł 
się na skrzyżowaniu dróg. Przypomniał sobie, że w powieściach rycerz błędny 
puszcza wolno lejce, pozwalając koniowi wybrać drogę. Rosynant oczywiście myślał 
tylko o jednym kierunku – o tym, który prowadzi do stajni.

Nagle zobaczył Don Kichot na 
drodze karawanę kupców, którzy jechali do Murcji, aby zrobić zapas jedwabiu. 
Było ich sześciu. Jechali na koniach z parasolami. Prócz nich było czterech 
służących i trzech pieszych mulników.

— Oto są błędni rycerze! — 
pomyślał Don Kichot. — Będę mógł teraz wyzwać ich, jak to robili wszyscy błędni 
rycerze, jak świat światem. Poprawił się w strzemionach, ujął za włócznię, pierś 
zasłonił tarczą i krzyknął do zbliżających się rozkazującym głosem:

— Zatrzymajcie się! Wzywam was, 
byście głośno wyznali, że najpiękniejszą damą, królową piękności jest dostojna i 
chwalebna Dulcynea z Tobozo.

Kupcy, myśląc, że mają z 
obłąkanym lub maniakiem do czynienia, uśmiechnęli się pod wąsem. Jeden z nich 
najdowcipniejszy, chciał się z Don Kichotem zabawić, więc rzekł:

— Szlachetny rycerzu! Chętnie 
zrobimy, co każecie. Ale pokażcie nam ją, abyśmy mogli poznać, czy w istocie 
jest tak zachwycająca, jak mówicie!

Rycerz nasz nie zadowolił się 
taką odpowiedzią. Czytał on we wszystkich powieściach, że rycerz błędny musi 
walczyć dla sławy swojej damy i nie pozwalać na najmniejsze zwątpienie w jej 
cnotę lub piękność. Krzyknął więc groźnie:

— Nie byłoby w tym żadnej 
zasługi, gdybyście znali jej nieporównaną piękność, zobaczywszy ją. Obowiązkiem 
waszym jest uznać ją bez oglądania i bronić jej pierwszeństwa gdziekolwiek ktoś 
ośmieli się w nie wątpić. Jeśli jesteście tak zuchwali, że odmawiacie jej, to 
wychodźcie zgodnie z obyczajem rycerskim po jednemu do walki. Któż się ośmieli 
zaprzeczyć mi słuszności?

— Szlachetny rycerzu — odrzekł 
złośliwy kupiec — pokażcie choćby jej portret. Jeśli to zrobicie, uznamy ją za 
najpiękniejszą damę, choćby nawet nie miała nosa.

Można sobie wyobrazić, co się 
działo w sercu Don Kichota, gdy usłyszał to bluźnierstwo! Z taką wściekłością 
rzucił się z kopią na kupca, że życie jego zawisło na pajęczynie. Uratował go 
Rosynant. Koń ten, któremu do głowy nie wpadła myśl o szlachetnych potyczkach 
błędnych rycerzy, ugodzony ostrogą rzucił się galopem... i nagle upadł.

Don Kichot niespodziewanie 
znalazł się, wyrzucony upadkiem konia, na ziemi. Nie mógł się podnieść, gdyż 
żelastwo zbroi krępowało jego ruchy. Krzyczał jednak tym głośniej:

— Nie uciekajcie, łajdaki! To 
tylko koń winien, że jestem na ziemi.

Nie spodziewał się nasz rycerz, 
że pierwsze wyzwanie jego skończy się jeszcze sromotniej. Oto jeden z mulników, 
rozzłoszczony pychą Don Kichota, wyrwał mu kopię, połamał ją na kawałki i zaczął 
okładać tak mocno naszego rycerza, że ten, mimo żelaznej zbroi, leżał pełen 
sińców na ciele. Mulnik tak się zaciął w zajadłym gniewie, że mimo nawoływania 
kupców nie przestał go okładać, aż nie połamał na nim ostatniego kawałka kopii. 
Dopiero potem popędził za karawaną, która z oddali słyszała jeszcze dochodzące 
przyciszone krzyki Don Kichota.

Piękne jest rzemiosło błędnego 
rycerza, ale niebezpieczne – pomyślałby każdy po takiej nauczce.

Nie zrobił tak jednak Don 
Kichot. Mimo że w żaden sposób nie mógł się z ziemi podnieść z powodu sińców i 
żelastwa – czuł się nad wyraz szczęśliwy.

Oto pierwsza moja przygoda! — 
myślał. — Jestem już teraz prawdziwym błędnym rycerzem. Jest słodko cierpieć, 
znosić klęski dla wysokich celów, które wiodą rycerza błędnego. We wszystkich 
powieściach zresztą rycerze przeszli przez wiele klęsk, zanim odnieśli całkowite 
zwycięstwo. Taki jest i mój los!

Klęski swojej nie przypisywał on 
sobie, ale biednemu Rosynantowi, który po upadku przychodził powoli do siebie i 
szczypał trawę przy drodze.

Ciężko jest być rycerzem błędnym 
– ale, kto wie, czy nie ciężej jego rumakiem.

Przekona się o tym niebawem 
biedny Rosynant.


 

 

 

 

 

 

Rozdział V

 


Tymczasem Don Kichot po dłuższym 
czasie leżenia, kiedy sińce mu coraz więcej dopiekały, zaczął coraz to 
melancholijniej rozmyślać nad swym nieszczęśliwym losem. Przypomniały mu się 
smutne i rozpaczliwe przygody bohaterów powieści. Czuł, że oni tak cierpieli jak 
on. Szczególnie wzruszała go historia fantastyczna o Baldwinie, którego Karol 
Wielki pozostawił podobno – tak pisano w powieści – umierającego z ran 
odniesionych w górach.

Przygoda ta wydała mu się tak 
podobna do jego własnej, że rzucał się w rozpaczy na ziemi i wzdychał do 
Dulcynei.

— Czyżbyś była okrutna i 
podstępna, piękna pani, że nie pomożesz swojemu rycerzowi? A może nie wiesz o 
jego nieszczęściu?

Przypadkowo przechodził tamtędy sąsiad i znajomy Don 
Kichota, wieśniak z la Manczy. Prowadził on osła ze zbożem do młyna, gdy nagle 
usłyszał jęki i biadania. Zbliżył się on do naszego rycerza, który przywitał go, 
czując się Baldwinem, jako margrabiego Mantui, swego wuja, i opowiadał 
fantastyczne historie, wyczytane niegdyś w książkach.

Chłop, podniósłszy porozbijaną 
przyłbicę, obmył mu z krwi i potu twarz. Teraz dopiero poznał naszego rycerza. 
Wykrzyknął:

— Na miłość Boską, panie 
Kichada, co się z panem stało?

Nie doczekał się jednak rozumnej 
odpowiedzi.

Don Kichot bredził ciągle o 
Baldwinie i margrabim Mantui. Widząc, że niczego się nie dowie, zdjął wieśniak z 
niego zbroję, podniósł z ziemi i usadowił na ośle. Zebrał także wszystkie części 
zbroi, przywiązał je do siodła Rosynanta i ruszył z osłem i koniem do domu. Don 
Kichot wzdychał tak głośno, że echo się rozlegało.

Zbliżał się wieczór. Wieśniak, 
nie chcąc ośmieszać Don Kichota, dopiero gdy już się całkiem ściemniło, odwiózł 
go do domu.

Tam żyli wszyscy przez cały czas 
w niepokoju o naszego rycerza. Tego wieczora był tam także proboszcz i cyrulik.

Gospodyni, załamując ręce i 
szlochając, przeklinała książki, które Don Kichotowi przewróciły w głowie.

Proboszcz radził je spalić, by 
już więcej nikogo nie mamiły i do szaleństwa nie doprowadziły.

Wtem nagle usłyszeli głos 
wieśniaka:

— Otwórzcie drzwi panu 
Baldwinowi i margrabiemu Mantui.

Można sobie wyobrazić, jaka 
radość zapanowała w domu! Nie było końca słowom powitania i uściskom. Wszyscy 
byli pełni radości – oprócz Don Kichota.

Wołał on z osła:

— Nie zbliżajcie się! To tylko 
wskutek upadku konia się potłukłem. Proszę mnie położyć na łóżku i przywołać 
czarownika Urganda, który opatrzy moje rany.

W gospodyni na te słowa złość na 
książki jeszcze się wzmogła. Gdyby nie była zajęta Don Kichotem, na pewno 
natychmiast byłaby je spaliła, aby więcej nie oszukiwały umiłowanego pana.

Don Kichot, leżąc już w łóżku, 
gdzie stwierdzono, że nie ma na nim żadnej rany, tłumaczył wszystkim:

— Walczyłem z dziesięcioma olbrzymami, najodważniejszymi, 
jakich zna ziemia. Niestety koń upadł, zanim zdążyłem na nich całą silą natrzeć 
– jestem więc tylko rozbity, a nie ranny.

Ksiądz kiwał z pobłażaniem głową 
i, chcąc Don Kichota pocieszyć, rzekł:

— Już ja się jutro pomszczę na 
nich!

Nie dowiedzieli się jednak nic o 
prawdziwym zdarzeniu Don Kichota. Również wieśniak nie mógł im nic wyjaśnić.

Ksiądz i cyrulik poszli więc do 
domu, obiecując, że przyjdą następnego dnia.

Gospodyni czuwała nad śpiącym po 
bohaterskich przygodach Don Kichotem.

Gwiazdy obwieszczały noc 
spokojną i pogodną. Księżyc zaglądał przez okno do komnaty Don Kichota łagodnym 
blaskiem, nie płosząc snu.

Rosynant rozłożył się wygodnie 
na słomie. Śniło mu się pewnie, że już więcej nie wyruszy na nowe wyprawy i 
przygody.

Nie znał on jednak swego 
rycerskiego pana, w którego sercu nawet we śnie nie przygasła szlachetna żądza 
ponownego wyruszenia w świat. Tymczasem jednak jest noc i cisza.


 

 

 

 

 

 

Rozdział VI

 


Szlachetny rycerzu, ty śpisz, a 
tu płomień pożera twoje umiłowane książki! Wiatr porywa z dymem dzieje 
najodważniejszych rycerzy, najpiękniejszych dam, najmędrszych czarowników, 
najokrutniejszych olbrzymów i gwałcicieli! Sny pisarzy, nad którymi płakałeś, 
które cię radowały, oto sypią się pyłem spalenizny!

Ledwo bowiem świt zabłysnął, 
proboszcz i cyrulik przybyli do domu Don Kichota i weszli do pokoju, w którym 
była biblioteka.

Gospodyni, która szła z nimi, 
przyniosła po chwili święconą wodę, by ksiądz wypędził zło, które się mieściło w 
książkach.

Ksiądz uśmiechnął się i zabrał 
się z cyrulikiem do wyrzucania książek na stos za okno. Chcieli oni je tam 
podpalić. Po chwili, zastanowiwszy się jednak, że od płomienia mógłby się zająć 
cały dom, oddali je gospodyni, która całą noc paliła je w piecu.

To im jednak nie wystarczało. 
Aby na przyszłość uniknąć wszelkiego niebezpieczeństwa, zamurowali nawet drzwi, 
prowadzące do biblioteki.

Gdy Don Kichot po dwóch dniach 
wstał z łóżka, chciał oczywiście natychmiast udać się do biblioteki, by tam 
znowu poczytać umiłowane książki. Jakież było jego zdziwienie, gdy nie mógł 
znaleźć w żaden sposób drzwi do biblioteki. Obmacywał dłońmi ścianę, rozglądał 
się dokoła, kręcił się po całym domu. Wreszcie zapytał się gospodyni, gdzie jest 
biblioteka.

Gospodyni odpowiedziała:

— Nie ma co szukać biblioteki i 
papieru. Diabli ją wzięli!

Siostrzenica wmieszała się do 
rozmowy.

— Czarownik jakiś przyleciał na 
smoku w pierwszą noc po odjeździe wuja. Szperał po bibliotece i po pewnym czasie 
wyleciał kominem, pozostawiwszy po sobie tylko dym. Odlatując, powiedział tylko, 
że ciebie, wuju, nienawidzi i że nazywa się Mugnaton.

— Chyba Freston — rzekł Don 
Kichot.

— Może Freston lub Friton — 
rzekła siostrzenica. — Pewne jest tylko, że imię jego kończy się na ton.

— Mógł to być tylko Freston, 
gdyż wiem o tym, że wielki ten czarownik prześladuje mnie. Ukochał on pewnego 
rycerza, między którym a mną nastąpi kiedyś pojedynek. Ten rycerz na pewno 
zginie. Freston zawczasu mści się na mnie za zgubę swego rycerza. Nie zmieni on 
jednak w ten sposób wyroków niebios i nie uratuje swego rycerza przed zgubą.

Wszyscy się ucieszyli, że im się 
podstęp udał. Myśleli, że Don Kichot powoli, pozbawiony fantastycznych książek, 
rozpalających jego wyobraźnię, zapomni o przygodach rycerskich i stanie się z 
powrotem poczciwym Kichadą.

Nie znali oni jednak naszego 
rycerza. Ten bowiem nie tylko nie zapomniał o przeszłości, lecz planował nową 
wyprawę.

Całe dnie umawiał się tajemniczo 
z pewnym wieśniakiem z la Manczy, który posiadał trochę grosza, bardzo mało zaś 
rozumu.

Don Kichot obiecywał mu złote 
góry. Jeśliby został jego giermkiem – tak go przekonywał – opuści nędzną 
lepiankę, by stać się gubernatorem wyspy. Nie będzie to połączone z żadnym 
ryzykiem, a przyniesie mu nie dające się obliczyć korzyści i zyski.

Wieśniak – Sanczo Pansa – dał 
się przekonać i postanowił opuścić żonę i dzieci, by ruszyć na zdobycie wyspy.

Gdy Don Kichot miał już giermka, 
zaczął gwałtownie starać się o pieniądze na wyprawę. Sprzedał jeden folwark, 
wydzierżawił inny, co oczywiście przy szybkości załatwienia sprawy przyniosło mu 
olbrzymie straty. Mimo to zebrał sporą ilość pieniędzy.

Naprawił teraz swą broń, 
pożyczył tarczę od sąsiada i powiadomił Sancza Pansę o godzinie wyjazdu.

Pewną trudność sprawiło to, że 
Sanczo Pansa chciał ze sobą zabrać koniecznie swego osła.

Nie było rady – trzeba się było 
zgodzić, choć w żadnej powieści nie pisano o giermkach jadących na osłach.

Don Kichot obiecywał sobie 
jednak, że przy pierwszym pojedynku z jakimś brutalnym rycerzem odbierze mu 
konia i odda go Sanczowi Pansie. Rycerz nasz zaopatrzył się również w koszule i 
inne potrzebne przedmioty, tak jak mu to radził karczmarz.

Wszystko zaś wykonał tak 
tajemnie, że nikt w domu nie domyślił się niczego.

Spokojnie spała gospodyni i 
siostrzenica oraz żona i dzieci Sancza Pansy tej nocy, gdy Don Kichot z swym 
giermkiem opuścili la Manczę, udając się na rycerską wyprawę.

O świcie byli już tak daleko, że 
nie mogło być mowy o doścignięciu ich. Sanczo aż pocił się z żądzy uzyskania 
wyspy.

W pewnej chwili rzekł nagle:

— Panie błędny rycerzu, nie 
zapomnijcie tylko o wyspie, na pewno będę nią dobrze rządził.

— Może dostanie ci się nawet 
królestwo w posiadanie — rzekł Don Kichot. — Sądzę, że w przeciągu tygodnia 
podbiję tak ogromne państwo, z tylu zależnymi od niego królestwami, że łatwo 
będzie mi w jednym z nich ukoronować cię na króla. Takie zwycięstwa się często 
błędnym rycerzom przydarzają.

— Jeśli będę królem, panie — 
rzekł Sanczo Pansa — to czy moja żona będzie królową, a dzieci królewiętami?

— Bez najmniejszej wątpliwości — 
rzekł Don Kichot.

— Mam małe wątpliwości — rzekł 
Sanczo. — Chyba żadna korona, choćby się nawet znalazło królestwo, nie będzie 
pasowała na głowę mojej żony. Zresztą może byłoby lepiej dać jej tylko hrabstwo, 
to by jej zupełnie wystarczyło.

— Złóż troskę na Boga — rzekł 
Don Kichot. — On najlepiej wie, czym kogo obdarzyć.

— Na Boga i na pana składam me 
nadzieje. Pan najlepiej wybierze coś stosownego dla mnie — rzekł Sanczo Pansa.

O świcie można było widzieć 
pękatego jak baryłka Sancza Pansę na ośle i chudego jak tyczka, chmielu Don 
Kichota na Rosynancie.

Jechali z wielkimi nadziejami. 
Don Kichot miał nadzieję ukrócenia gwałcicieli i ochrony sprawiedliwości – 
Sanczo Pansa uzyskania wyspy, pełnej bogactw i skarbów.

Tak się rozpoczęła druga wyprawa 
Don Kichota.


 

 

 

 

 

 

Rozdział VII

 


Niedługo czekał nasz rycerz na 
przygodę.

Oto nagle spostrzegli w dali 
około trzydziestu wiatraków. Don Kichot zakrzyknął z radością:

— Sanczo, patrz na tych 
wielkoludów. Szczęście nam sprzyja, że tak szybko ich spotykamy. Wyruszę przeciw 
nim, pobiję ich, a skarby ich staną się naszą własnością. Poza tym, jakąż 
będziemy mieć zasługę przed Bogiem, uwalniając ziemię od tak straszliwych 
potworów.

— Gdzież są te wielkoludy? — 
zapytał Sanczo.

— Jakże to? Nie widzisz ich? 
Przypatrz się ich olbrzymim rękom — krzyczał Don Kichot.

— Przecież to nie wielkoludy, 
ale wiatraki. Przecież to także nie są ręce, ale skrzydła — tłumaczył Sanczo.

— O, umyśle prostacki — krzyknął Don Kichot. — Widać zaraz, 
że nie masz pojęcia o rzemiośle błędnego rycerza. Jeśli się ich boisz, to 
pozostań i módl się. Ja zaś wyruszę przeciw nim, choć siły są tak nierówne.

Nie zważając na dalsze 
tłumaczenia Sancza Pansy, ubódł nasz rycerz ostrogami Rosynanta i ruszył przeciw 
wiatrakom, krzycząc:

— Nie uciekajcie, potwory! Nie 
uciekajcie! Czas waszych zbrodni się zakończył. Jeden tylko rycerz występuje 
przeciw całej waszej gromadzie!

Wiatr, który zawiał w tej 
chwili, zaczął obracać skrzydła wiatraków. To jeszcze wzmogło zapalczywość Don 
Kichota. Krzyczał:

— Nie przestraszą mnie wasze 
łapy! Nadeszła pora zguby dla was, dzikie potwory!
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Westchnął jeszcze do Dulcynei z 
prośbą o wspomożenie jego potężnego ramienia w tak niebezpiecznej walce, opuścił 
przyłbicę i z wysuniętą naprzód kopią rzucił się na najbliższy wiatrak.

Biada naszemu rycerzowi! Skoro 
włócznia wbiła się w jedno skrzydło, ono, wznosząc się ku górze, z taką mocą 
odrzuciło Don Kichota z biednym Rosynantem, że nagle znaleźli się daleko na 
ziemi. Sanczo myślał, że pan jego padł martwy. Pędem przykłusował na ośle pełen 
niepokoju.

Zobaczył widowisko smutne, ale 
nie rozpaczliwe. Don Kichot co prawda leżał, nie mogąc ruszyć ani ręką ani nogą, 
ale był żywy i jęczał boleśnie.

— Trzeba mieć wiatraki w głowie, 
żeby wierzyć, że to są olbrzymy! — rzekł Sanczo.

— Nic nie rozumiesz z tych 
spraw! — jęknął rycerz. — To na pewno czarodziej Freston, który zniszczył me 
książki, zamienił olbrzymów w wiatraki, aby przeszkodzić mi w uzyskaniu sławy z 
powodu pokonania tych potworów. Poznaję jego dzieło. On zawsze otacza mnie 
nienawiścią, ale nadejdzie chwila, gdy będzie pobity potęgą mojego miecza.

Wiele trudności i bólów musiał 
pokonać nasz rycerz, zanim udało mu się wsiąść na Rosynanta, który także chwiał 
się na nogach.

Ruszyli wreszcie nasi 
bohaterowie drogą ku Lapice, gdyż szosa idąca tam, będąc wielce uczęszczaną, 
dawała im nadzieję nowej przygody. Sanczo Pansa wykorzystał czas jazdy przede 
wszystkim dla nasycenia żołądka. Że zaś przy dobrym jedzeniu lubił sobie dobrze 
popić, więc niedługo trwało, a szybko znalazł się w bardzo dobrym humorze. 
Zapomniał o domu, rodzinie, ba, nawet o przyszłym gubernatorstwie – rozmyślał 
tylko pod wpływem wina o najniebezpieczniejszych przygodach.

Minął jednak dzień cały, a żadna 
przygoda się nie przydarzyła. Wobec tego postanowiono spędzić noc w przydrożnym 
lesie. Don Kichot myślał przede wszystkim o naprawieniu kopii. Ściął więc suche 
drzewko i zrobił z niego lancę. Szczęśliwie zachowało się ostrze dawnej kopii. 
Rycerz nasz mógł więc uważać się za świetnie uzbrojonego.

Zgodnie z tym, co przeczytał w 
powieściach rycerskich, strawił całą noc na rozmyślaniach o Dulcynei i nowych 
przygodach.

Sanczo Pansa spędził noc 
zupełnie inaczej. Spał jak zabity.

O świcie odezwały się ptaszki, a 
blask słoneczny padał wprost na jego twarz. Nie przeszkadzało mu to dalej 
wyśmienicie chrapać. Dopiero głośny krzyk Don Kichota wyrwał go z błogiego snu. 
Obudziwszy się, pomyślał natychmiast o zrobieniu śniadania.

Don Kichot jednak o tym nawet 
słuchać nie chciał i kazał mu się natychmiast zabierać w drogę.

Gdy ruszyli, nasz rycerz pouczał 
swego giermka, że nie wolno mu dobywać miecza z pochwy na jego obronę. Tylko w 
tym wypadku, gdyby napastnicy nie byli rycerzami, wypada mu pomóc panu. Sanczo 
Pansa z łatwością zgodził się na ten warunek. Nie pałał wielką namiętnością do 
mieszania się w potyczki i walki.

Gdy południe się zbliżyło, 
pojechali na łąkę, przez którą płynął strumyk otoczony cienistymi drzewami. Ze 
względu na upał postanowili tutaj odpocząć i pożywić się.

Nie spodziewając się w tej porze 
żadnych przygód, zajadali przysmaki, ciesząc się cieniem i chłodem strumienia.

Któż jednak może przewidzieć 
porę przygód?

Przyczyną zaś przygody stał się 
poczciwy Rosynant. Sanczo Pansa, znając jego dalekie od awanturniczości 
usposobienie, puścił go razem z osłem na trawę, nie spętawszy go.

Przypadek jednak sprawił, że 
stało się to przyczyną wielkiego nieszczęścia. W pobliżu pasterze paśli konie. 
Rosynant, poczuwszy obecność koni, zbliżył się do nich. Pasterze, chcąc odegnać 
natręta, rzucili się na niego z kijami i okładali go bezlitośnie.

Gdy Don Kichot to zauważył, 
rzucił się z mieczem na pasterzy. Sanczo Pansa, porwany jego przykładem, także 
wdał się w walkę. Walka ta była z góry przegrana, gdyż pasterzy było wielu; 
widząc tylko dwóch przeciwników, porwali za kije i zaczęli tłuc naszych 
bohaterów. Sanczo Pansa miał szczęście, że zaraz z początkiem walki upadł na 
murawę. Dostało mu się więc tylko kilka sińców. Gorzej było z Don Kichotem. 
Wszyscy rzucili się teraz na niego. Im zręczniej i mężniej nasz rycerz się 
bronił, tym cięższe ciosy spadały na niego. Wreszcie padł nieprzytomny przy 
Rosynancie.

Pasterze, widząc to, zlękli się, 
że zabili go – i uciekli jak najszybciej z tego miejsca, by nie odpowiadać za 
swój czyn.

Sanczo po chwili zbliżył się do 
Don Kichota:

— Ojej, panie! Ojej! Ojej!

— Czego pragniesz? — odezwał się 
jękliwie rycerz.

— Mówił pan o cudownym balsamie. 
Proszę mi go teraz dać, bo chyba skonam z boleści — rzekł Sanczo.

— Niestety, nie posiadam go 
jeszcze. Ale po pierwszym spotkaniu z którymkolwiek rycerzem, uzyskam go na 
pewno.

— Nie wiem, czy w takim razie 
będziemy mogli szybko wyruszyć w drogę. O walce nawet nie wspominam...

— I ja się czuję bardzo słaby. 
Ale z mojej winy spadło na nas nieszczęście. Nie powinienem był wyjmować szpady 
przeciw ludziom, których nie pasowano na rycerzy. Wynika z tego następująca 
nauka. Gdy napadnie mnie człowiek, który nie jest rycerzem – ty będziesz z nim 
walczył. Gdyby zaś ciebie chciał ukrzywdzić jaki rycerz, ja będę cię zawsze 
bronił.

Sanczo nie był zachwycony tą mową. Rzekł więc:

— Nie jestem wojowniczy. Raczej przeciwnie, kocham bardzo 
spokój. Mam zresztą żonę i dzieci, o które dbać muszę, więc wolę znosić krzywdy 
i obelgi niż narażać w walce zdrowie i życie. W ogóle z chęcią przebaczam 
krzywdę każdemu, kto mi ją wyrządzi bez względu na to, czy to rycerz czy żebrak.

— Tchórz przez ciebie przemawia 
nie zaś miłość bliźniego — odparł Don Kichot. — Tchórz zaś nie może być 
gubernatorem wyspy, a ty nim chcesz być. Muszę się zastanowić, czy ci wyspę dać.

— Gdy będę miał wyspę, będę 
odważny jak najpierwszy rycerz. Spróbujmy jednak powstać. Rosynant też leży jak 
martwy. Musimy go podnieść, choć właściwie to on winien naszemu nieszczęściu. 
Bolą mnie wszystkie kości.

— Mało ważne są rany i sińce — 
jęczał Don Kichot, usiłując się podnieść. — Nie one mnie bolą, ale wstyd i 
gniew. Dziwię się, że ze wstydu nie umarłem.

— Niech mi pan wytłumaczy — czy błędni rycerze zawsze są 
tak bici, czy też przydarza im się to tylko w pewnych porach roku, na przykład 
podczas siewu lub żniwa.

— Różnie się trafia — rzekł Don 
Kichot. — Jedno jest tylko pewne: każdy błędny rycerz znosi wiele klęsk i 
nieszczęść — ale prawie wszyscy zdobywają tron i koronę. Choćby jednak nic nie 
uzyskali, to i tak jest to najchwalebniejszy zawód i powołanie. Zaszczytnie i 
pięknie jest bowiem bronić uciśnionych, karać gwałcicieli i bronić słabych przed 
krzywdą.

Sanczo Pansa, jako mniej 
zmaltretowany, jęcząc wstał, podniósł Rosynanta i usadowił Don Kichota na ośle. 
Don Kichot, nie mogąc siedzieć prosto, położył się na ośle. Długie i chude jego 
nogi zwieszały się do samej ziemi.

Sanczo wziął cugle konia i osła 
i szedł piechotą, prowadząc całą tę smutną wyprawę.

Raz po raz rozlegały się z osła 
jęki Don Kichota. Nie były to jednak wyrzekania na los błędnego rycerza. Tym 
czuł się Don Kichot aż do głębi serca i był z tego bardzo dumny. Klęski nie 
wzbudziły w nim zwątpienia. Raczej przeciwnie: podsyciły jego wyobraźnię.


 

 

 

 

 

 

Rozdział VIII

 


Wtem ukazała się oberża. Don 
Kichot twierdził, że jest to zamek. Sanczo Pansa starał się go przekonać, że tak 
nie jest. Daremnie. Nawet gdy stanęli na podwórzu oberży, Don Kichot nie dał się 
przekonać. Wierzył on święcie, że znajduje się na podwórzu zamku. Gospodarz z 
zadziwieniem witał swoich gości. Sanczowi Pansie wstyd było przyznać się do 
ostatniej przygody, więc powiedział, że jego pan spadł ze skały i boleśnie się 
potłukł.

Gospodarz przy pomocy żony 
przeniósł Don Kichota do izby, gdzie położył go na łóżku. Oberżystka troskliwie 
zajęła się opatrywaniem ran. Dostrzegła jednak równocześnie sińce. Zaraz wpadło 
jej do głowy, że sińce te na pewno nie powstały z potłuczenia, lecz od ciosów 
podczas bijatyki. Sanczo Pansa natychmiast jednak rzekł jej, że sińce powstały z 
tego powodu, że pan jego upadł na ostre kamienie. Stąd na ciele jego jest tyle 
sińców.

Don Kichot, który stracił 
przytomność, gdy go niesiono do izby, oprzytomniał teraz. Spojrzał na 
oberżystkę, ujął ją za rękę i rzekł uroczyście:

— Szlachetna i piękna damo! 
Jestem głęboko wdzięczny za dobroć, którą mi okazano w tym wspaniałym zamku. Nie 
chcę się chwalić, gdyż samochwalstwo nie przystoi rycerzowi, nie powiem więc 
swego nazwiska. Zrobi to mój giermek. Muszę jednak wyrazić mą nigdy nie wygasłą 
wdzięczność za dobroć i troskliwość, która mnie tutaj spotkała. Gdybym już nie 
był niewolnikiem miłości, prosiłbym cię o zaszczyt uznania mnie za swego 
rycerza.

Poczciwa oberżystka nigdy w 
życiu podobnych słów nie słyszała. Nie wiedząc, co ma odpowiedzieć, życzyła 
rycerzowi dobrej nocy i wyszła wraz z Sanczem, który poszedł do stajni, by tam 
spędzić noc u boku najlepszego swego przyjaciela, osła.

Nazajutrz Sanczo Pansa, 
obudziwszy się, natychmiast zwrócił się do gospodyni z prośbą o rumianek, wino, 
sól i oliwę. Słyszał on od Don Kichota kiedyś, że z tych środków tworzy się 
cudowny, gojący natychmiast wszystkie rany balsam.

Nasz rycerz podniósł się z 
łóżka, pomieszał wszystko razem, wlał do rondla i gotował płyn. Gdy ten zaczął 
wrzeć, poczekał aż się wystudzi.

Potem wypił wielki haust. 
Pobladł po zażyciu „balsamu”, ale po pewnym czasie przyszedł do siebie. Zdawało 
mu się, że jest zupełnie wyleczony, więc zachęcił Sancza Pansę do wypicia tego 
środka. Sanczo Pansa nie dał się nakłaniać dwa razy. Łyknął jednym haustem 
resztę wstrętnego płynu, chcąc zaraz odzyskać siły.

Źle się jednak skończyło dla 
Sancza zażycie obrzydliwego lekarstwa. Przybladł gwałtownie, zaczął się trząść 
jak galareta, poczuł mdłości i ostre bóle brzucha.

Rzucił się z jękiem na ziemię 
jakby miał ostry atak cholery. Skakał po ziemi, wierzgał nogami, wstawał i znowu 
padał, jęcząc i przeklinając cudowny balsam. Rzucał nawet wyzwiska i 
przekleństwa na naszego rycerza, sądząc, że ten go chciał otruć.

Kiedy Don Kichot, który z 
zupełnym spokojem i powagą patrzył na ruchy swego giermka, usłyszał 
przekleństwa, rzekł chłodno:

— Opamiętaj się, Sanczo! Źle się 
stało, że dostałeś cudowny balsam do wypicia... Lekarstwo to bowiem przywraca 
zdrowie rycerzom, nie zaś osobom, które nie należą do ich stanu. Niestety, tobie 
ono pomóc nie może.

Sanczo chciał wybuchnąć nowymi 
wyrzutami, gdy nagle „balsam” wybuchł z jego ust. Widocznie nie chciał on 
pozostać w żołądku pospolitego giermka i jak najprędzej pragnął wydostać się 
ustami Sancza. Tryskał z niego fontannami.

Męka Sancza trwała dość długo. 
Czuł on się potem tak wyczerpany, że jedynym jego pragnieniem było położyć się i 
wypocząć.

O wypoczynku nasz rycerz jednak 
nie chciał nawet słyszeć. Czując się jako tako, a pragnąc natychmiast brać 
udział w nowych przygodach, rozkazał Sanczowi przyprowadzić Rosynanta.

Don Kichot wsiadł na Rosynanta; 
zanim to jednak uczynił, musiał Sanczowi pomóc wgramolić się na osła, ten 
bowiem w żaden sposób nie mógł sobie dać rady.

Don Kichot zamierzał już 
wyruszyć w drogę, gdy ujrzał córkę oberżysty. Stała ona w gromadce ludzi 
przypatrujących się wyruszeniu w świat naszych bohaterów. Ciekawił ją ogromnie 
niezwykły widok rycerza w zbroi. Don Kichot pożerał ją wzrokiem. Najchętniej 
byłby wyraził jej słowa uwielbienia, gdyby nie przypomniała mu się Dulcynea z 
Tobozo, której poprzysiągł wierność. Nie chcąc tej wierności łamać, nie wyrzekł 
ani słowa, wzdychał jeno bardzo boleśnie, trzeba bowiem wiedzieć, że nasz rycerz 
był z natury kochliwy. Nikt nie domyślił się jednak tajemnicy jego serca. 
Przypuszczano, że te wzdychania i jęki spowodowały sińce i razy – nikt bowiem w 
skuteczność cudownego balsamu nie wierzył.

Don Kichot zbliżył się na koniu 
do drzwi oberży, gdzie stał jej właściciel.

Z dumą prawdziwego błędnego 
rycerza wyrzekł pełnym głosem:

— Szlachetny panie, kasztelanie! 
Nigdy nie zapomnę o uprzejmości, której doznałem w tym zamku. Ponieważ nie 
jestem niewdzięcznikiem, proszę cię, daj mi sposobność odpłacenia się za twą 
grzeczność. Jestem rycerzem, którego obowiązkiem jest bronić skrzywdzonej 
niewinności i karać gwałcicieli, zdrajców i nikczemników. Powiedz mi nazwiska 
twoich wrogów, a ja się z nimi rozprawię, by cnota twoja w całej sławie 
zabłysła, a nikczemność twych wrogów została przykładnie ukarana.

Oberżysta równie majestatycznie 
odpowiedział:

— Szlachetny rycerzu! Nie mogę 
skorzystać z twojej pomocy, gdyż zawsze sam potrafiłem ukarać tych, którzy mnie 
skrzywdzili. Wolałbym, żebyś mi zapłacił za to, co tutaj zjadł pan, pański 
sługa, koń i osioł. Taki jest obyczaj wszystkich, którzy opuszczają oberżę.

— Jaką oberżę? — zawołał 
zdumiony Don Kichot.

— Myślę o mojej oberży, której 
dobra sława słynie w całej okolicy.

— Czyż bym się więc miał mylić, 
wierząc, że dom ten jest zamkiem, a pan znakomitym rycerzem?

— Niewątpliwie tak jest a nie 
inaczej, panie rycerzu.

— W takim razie bardzo cię 
przepraszam, że nic ci nie zapłacę – byłoby to złamaniem zwyczaju, który 
obowiązuje wszystkich rycerzy. Wiedz bowiem, iż ze względu na niesłychane trudy 
i cierpienia, które znoszą, poświęcając się dla bliźnich, zwyczaj każe 
przyjmować i gościć ich darmo. Zasługują oni na to w pełni z powodu utrapień – 
głodu, pragnienia, skwaru, mrozu, które muszą znosić dla dobra ludzkości.

Rozzłoszczony oberżysta 
krzyknął:

— Dość tych bredni — płać pan, 
jak to jest pańskim obowiązkiem, a nie opowiadaj śmiesznych głupstw.

Don Kichot zawołał z pogardą:

— Jesteś gburem i złym 
człowiekiem! Nie będę z tobą rozmawiał. — I jakby się nic nie stało, zawrócił 
konia i wyjechał za wrota.

Gdy oberżysta zauważył, że Don 
Kichot mu się wymknął, zatrzymał Sancza Pansę, żądając natychmiastowej zapłaty. 
Wiadomo, że Sanczo lubił zawsze pieniądze i nie uśmiechała mu się nigdy myśl o 
wydawaniu ich. Dobitnie też stwierdził, że tym samym prawom podlega on, co jego 
pan.

Można sobie wyobrazić wściekłość 
oberżysty, tym więcej, że Sanczo mimo jego klątw i gróźb, z uporem krzyczał, że 
nie zapłaci rachunku. Gdy zaś stwierdził on jeszcze, że nie może w żaden sposób 
łamać pięknego przepisu, o którym mówił Don Kichot, tym więcej, że jest 
giermkiem, a giermek – to prawie to samo co rycerz – wściekłość oberżysty doszła 
do szczytu.

Wezwał kilku młodych ludzi, 
którzy bawili w oberży, żeby nauczyli Sancza rozumu. Tym nie potrzeba było tego 
wezwania dwa razy powtarzać. Przynieśli derkę, uchwycili ją za cztery rogi, 
rzucili na nią Sancza i zaczęli go podrzucać na dwanaście lub piętnaście stóp w 
górę.
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Krzyki i jęki Sancza dobiegły 
wreszcie Don Kichota, który z całym spokojem jechał drogą po opuszczeniu oberży. 
Najpierw myślał on, że to wycie rozlega się z obłoków. Gdy jednak rozpoznał 
rozpaczliwy głos Sancza, zawrócił galopem do oberży.

Gdy tutaj zastał wrota 
zamknięte, objechał całą oberżę, szukając jakiegoś wejścia. Widział przy tym, 
jak Sanczo Pansa wzbijał się i opadał jak piłka za murem.

Oczywiście nasz rycerz 
natychmiast zsiadł z konia i usiłował przeleźć przez mur. Niestety jednak skutki 
cudownego balsamu bynajmniej nie były takie, jak to pisano w powieściach. Ciało 
jego, pobite i posiniaczone, uniemożliwiało mu wykonanie tego wyczynu. Cóż można 
było zrobić? Chyba krzyczeć.

Zrozumiałe, że Don Kichot 
natężył całe płuca. Z przeraźliwym krzykiem rzucał takimi wyzwiskami i 
przekleństwami, że piekielne potęgi powinny zadrżeć z trwogi. Żaden rycerz 
świata na pewno nie użył w całym życiu i najcięższych okolicznościach tylu 
przekleństw.

Niestety słowa nie obalają 
murów. Sanczo nie tylko że nie skorzystał z tych krzyków, ale wzlatywał jeszcze 
wyżej. Krzyki Don Kichota wzmogły tylko zawziętość jego dręczycieli. Dopiero, 
gdy już sami ze zmęczenia ledwo zipali, ściągnęli swoją ofiarę z derki i 
usadzili ją tam, skąd ją wzięli – na ośle.

Sanczo nie miał już siły 
krzyczeć. Jęczał tylko cichutko a tak żałośnie, że jedna ze służących, litując 
się nad nim, przyniosła mu dla orzeźwienia kubek zimnej wody.

Już miał go Sanczo wychylić, gdy 
rozległ się donośnie głos jego pana:

— Nie pij – bo umrzesz. Zaczekaj 
chwilkę a przyniosę ci balsam, który natychmiast cię uzdrowi.

Pokazywał mu przy tym blaszaną 
manierkę, w której był cudowny balsam. Nie pociągało jednak to lekarstwo Sancza. 
Spojrzał na manierkę spode łba i rzekł:

— Te przysmaki niech pan sobie 
zachowa dla siebie. Ja nie jestem rycerzem, daj mi pan spokój!

Pociągnął łyk z kubka, który mu 
dała służąca. Twarz mu się skrzywiła. Była to woda, której wielbicielem Sanczo 
nigdy nie był. Jęknął więc jeszcze żałośniej i, błagalnie patrząc na służącą, 
prosił ją o trochę wina.

Ta miłosierna kobieta kosztem 
własnych oszczędności spełniła jego życzenie. Twarz Sancza rozjaśniła się pod 
wpływem wina. Świat zaczął mu się przedstawiać w weselszych barwach.

Szybko popędził piętami osła. W 
całym nieszczęściu odczuwał pewne zadowolenie: oto udało mu się nic nie 
zapłacić. Że go trochę poturbowano, to nic. Popędził więc, nie oglądając się za 
siebie – z uśmiechem myśląc o pieniądzach, które zaoszczędził.

Biedak! Nic nie wiedział o tym, 
że sprytny oberżysta ściągnął z osła worek z żywnością.

Don Kichot chciał przykładnie 
ukarać oberżystę. Gdy jednak dostrzegł, że Sanczo Pansa, pędząc, tylko o jednym 
myśli – a mianowicie o tym, żeby być jak najdalej od oberży, poniechał swego 
zamiaru.

Wytłumaczył sobie zresztą, że w 
oberży widocznie nie byli ludzie, lecz złe duchy.

Na złe duchy zaś najmężniejszy 
rycerz nic pomóc nie może!

Tak pisano we wszystkich 
powieściach.


 

 

 

 

 

 

Rozdział IX

 


Podczas wspólnej jazdy starał 
się Sancza przekonać, że dostał się on w szpony złych duchów. Sanczo, który był 
aż nazbyt łatwowierny – teraz jednak stanowczo nie uwierzył. Sprzeczał się i w 
żaden sposób na takie fantastyczne tłumaczenie się nie godził.

— Zresztą nawet gdyby to byli 
ludzie — dowodził pewny siebie rycerz — to i tak nie mógłbym ci pomóc. Prawy 
rycerz walczy bowiem tylko z rycerzami, bo tak chcą prawa naszego rzemiosła. 
Tylko w obliczu istotnego niebezpieczeństwa, w razie zagrożenia życia wolno 
pasowanemu rycerzowi mierzyć się z zwykłymi ludźmi.

— Moim zdaniem — wtrącił Sanczo — jest to tylko czcza 
gadanina nie warta talerza winnej polewki. Chętnie dorwałbym się, gdybym tylko 
miał odwagę, do skóry tych pachołków. Nie lubię wszelako przygód kończących się 
nie wiadomo jak i coraz częściej łapię się na myśli, że życie pod rodzinną 
strzechą przy dobrze zastawionym stole więcej ma uroku niż najbardziej 
fantastyczna przygoda. Zdaje mi się też, że z mego gubernatorstwa będą nici. Na 
razie tylko nas tłuką i tłuką. Pański grzbiet rycerski i mój giermkowski bardzo 
są do siebie podobne. Pański i mój jednakowo krwawią. A w domu, mój panie, 
czekają nas żniwa w spokojny letni dzień i dzban dobrego, odstałego wina pod 
wieczór. Lepiej wracajmy!

— Przyziemny człek dostrzega 
zawsze tylko koniec swego nosa — odburknął Don Kichot. — Miast pleść głupstwa, 
milcz lepiej. Niebawem ujrzysz zresztą owoce mej waleczności. Nie ma większej 
rozkoszy dla błędnego rycerza nad widok powalonego wroga korzącego się u nóg 
zwycięzcy.

— Może to i prawda — 
odpowiedział Sanczo Pansa — lecz dotychczas to nas tylko bito. A na 
pańskim grzbiecie połamali ordynarni pachołkowie, a nie żadni rycerze, akurat 
tyle kijów, co na moim.

— No tak — próbował wyjść z 
honorem Don Kichot — po dziś dzień nie odniosłem wprawdzie większego zwycięstwa. 
Ale to się zmieni! Jest to tak pewne, jak pewne jest, iż moja wybrana Dulcynea 
jest najpiękniejszą dziewicą świata. Ale i moje klęski przydadzą się na coś. Na 
pamiątkę mych rycerskich upokorzeń przybieram sobie w tej chwili przydomek 
Rycerza Smętnego Oblicza. Nie uśmiechnę się dopóty, dopóki nie pokonam 
czarownika Prestona.

Tu Don Kichot przybrał, o ile to 
jest możliwe, jeszcze smutniejszy wyraz twarzy. Wychudzone oblicze, przybrane w 
wyraz smutnej powagi, obwisły nos i smutne oczy, koścista postać zakuta w 
pogiętą, starą zbroję – oto nasz Don Kichot ruszający na podbój świata, oto 
ostatni rycerz błędny zwalczający nieprawość i brud życia. Jechał teraz 
słoneczną drogą. Rosynant ogonem opędzał muchy z grzbietu, a za tym dzielnym 
rumakiem truchtem pędził leniwy kłapouch dźwigający giermka nad giermkami, 
wiernego Sancza Pansę.

Niedługo cieszyli się jednak 
urokiem i spokojem letniego dnia. Uwagę Don Kichota zwróciła bowiem ciemna 
chmura pyłu unosząca się nad gościńcem. Chmura ta kryła nową niespodziankę 
zbliżającą się ku nim z każdą chwilą. Rycerz poprawił się na siodle, mocniej 
ujął drzewce kopii, oczy rozbłysły mu nadzieją nowej przygody.

— Za chwilę — zawołał, zwracając 
się do swego giermka — staniesz się wreszcie świadkiem mojego zwycięstwa. 
Pokonam nieprzyjaciół, a czyny moje zyskają nieśmiertelność. Tę chmurę wznosi 
wojsko nieprzyjacielskie. Uderzę na nie i rozgromię je jednym uderzeniem kopii.

— Mój panie! Czyż jeden człowiek 
odnieść może zwycięstwo nad całym wojskiem? Skąd zresztą wiemy, że to wrogowie?

Don Kichot tyle jednak naczytał 
się o bohaterskich zmaganiach błędnych rycerzy, występujących w obronie 
uciśnionych nawet przeciwko całym armiom, że i tym razem miast posłuchać zdania 
swego giermka, zacietrzewił się jeno i wybuchnął:

— Ja tu decyduję i wiem, co 
robię. Dam sobie radę z tysiąckroć liczniejszą armią. Serce mi pęka, gdy słyszę 
jęki skrzywdzonych. Do boju, mój Rosynancie – do boju!

Wspiął rumaka ostrogą i runął na 
oślep, miotając przekleństwa i wzywając do walki cały świat. Don Kichota znowu 
poniosła rycerska wyobraźnia. Zdawało mu się, że z całą nieprzyjacielską armią 
zaczyna bój. Już widział twarze zbrojnych mężów, już słyszał wrzask bitewny. 
Wpadł więc w tłum i zaczął zadawać razy w prawo i lewo. Zapał bojowy ponosił go 
coraz bardziej, tym bardziej, że wróg cofał się na całej linii.

Tymczasem Sanczo, któremu pod 
wpływem wyobraźni Don Kichota też się wydawało, że widzi przed sobą wojsko, 
przyjrzawszy się uważnie, ze zdumieniem dostrzegł, że w rzeczywistości chmurę 
pyłu wzniosło stado owiec, które pasterze pędzili na targ.

Na próżno jednak wierny Sanczo 
wzywał swego pana do powrotu. Poczciwy osioł nie mógł również dotrzymać kroku 
Rosynantowi. Zanim Sanczo zbliżył się do miejsca walki, Don Kichot miał już na 
swoim sumieniu kilkanaście owiec.

Teraz jednak przyszli do głosu 
pasterze. Skoro ochłonęli ze zdumienia, wpadli we wściekłość. Ujrzawszy obok 
stos kamieni, zaczęli nimi coraz celniej bombardować niefortunnego rycerza. 
Pociski odbijały się najpierw o pancerz, później jednak jeden z nich zranił 
rycerza tak silnie w bok, że ten jęknął boleśnie i zachwiał się na siodle. W lot 
przypomniał sobie jednak o balsamie. Zaledwie jednak naczynie z „cudownym” 
płynem podniósł do ust, celny pocisk wytrącił mu je z osłabłej dłoni, a drugi 
kamień ugodził Don Kichota tak celnie, że biedny rycerz bez czucia zwalił się na 
ziemię.

Pasterze, mniemając, że zabili 
człowieka, zebrali co prędzej rozproszone stado i umknęli.

Sanczo, do tej pory trzymający 
się nieco na uboczu, znalazł się teraz przy swym panu.

— Krzyczałem przecież, że to nie 
wojsko, a zwykłe owce. O mało co płuc nie zdarłem!

— Dla zwykłych oczu są to tylko 
owce — odpowiedział powolnym głosem rycerz. — Ja jeden wiem, że prześladujący 
mnie czarnoksiężnik, zazdroszcząc mi sławy, którą okryłoby mnie to zwycięstwo, w 
ostatniej chwili zamienił wojsko nieprzyjacielskie w owce. Gdybyś zechciał 
niepostrzeżenie pojechać w ich ślady, snadnie ujrzałbyś, jak owce znów zmienią 
się w mężów zbrojnych. Wpierw jednak pomóż mi się podnieść. Znowu odniosłem 
szereg ran. Poza tym wybili mi ci zbóje ostatni ząb.

Wierny giermek postawił rycerza 
na nogi. Poczciwe człeczysko gorzko zaszlochało, bo mężny rycerz znajdował się w 
pożałowania godnym stanie. Zaraz też podszedł do swego osła, chcąc z torby 
podręcznej wydostać bandaże i opatrunki. Lecz tu dopiero rozpacz Sanczo Pansy 
doszła do szczytu. Sakwa podróżna zniknęła! Giermek osłabł ze wzruszenia.

— Oto los — szlochał — miałem 
być gubernatorem, a stałem się żebrakiem. Pan mój we krwi, a ja nie mam bandaży. 
Wieczór nadchodzi, a ja nie mam grosza. W brzuchu mi burczy i za chwilę skonam z 
głodu.

— Synu mój — przerwał Don Kichot 
— nie trzeba oddawać się rozpaczy. Prawdziwy mąż gardzi przeciwnościami tego 
świata i za nic ma cierpienia. Tak jak po burzy wstaje słońce i dzień czyni się 
jeszcze piękniejszy, tak i po smutkach i krwawych doświadczeniach otrzymamy 
nagrodę. Okrutny los na pewno się odwróci. Zresztą to ja raczej miałbym powody 
do skarg, a nie ty.

— A czy to pana te rzezimieszki 
rzucały dziś pod chmury czy syna mego ojca? Jeszcze teraz czuję wątrobę w 
gardle. Poza tym zniknęła sakwa podróżna a z nią cały nasz dobytek.

— Będziemy więc głodować — rzekł 
Don Kichot — to także nieraz los błędnych rycerzy. Lecz teraz czas w drogę. 
Jeśli chcesz, możesz ty teraz prowadzić. Pojadę za tobą w milczeniu, gdyż chcę 
raz jeszcze wszystko przemyśleć.

Sanczo nie kazał sobie tego dwa 
razy powtarzać. Wierzył w swój nos i wiedział, że ten prędzej czy później 
zaprowadzi go do przytulnej i ciepłej karczmy, gdzie łatwo o smaczny kąsek i 
rozgrzewający napitek.
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Ruszyli więc w drogę – Sanczo na 
przedzie, Don Kichot za nim. Długo wędrowali o głodzie i dopiero o zmroku 
znaleźli się w gęstym lesie. Było tu cicho i spokojnie. Puścili więc zwierzęta 
na wonną trawę, a sami pokładli się pod rozłożystym drzewem. Wzeszedł księżyc i 
uczyniło się srebrno na świecie. Sanczo przeniósł się myślami do swego domu, do 
żony i dzieci, Don Kichot zaś jak zwykle marzył o nowych przygodach i o 
skutecznej pomocy, której udzieli wdowom, sierotom i wszystkim cierpiącym, 
nieszczęśliwym i słabym.

Właśnie księżyc skrył się za 
chmurami i stała się ciemność. I w tej właśnie ciemności rozległ się głośny huk, 
który przeszedł w nieustanny szum. Obaj zerwali się na równe nogi. Sanczowi 
serce z trwogi podeszło pod gardło, Don Kichot zaś dosiadł Rosynanta.

— Oto znowu przygoda. Ty 
pozostań – ja pojadę jej naprzeciw. Nie ruszaj się z miejsca. Gdybym do rana nie 
wrócił, wiedz, że znakomity błędny rycerz zginął śmiercią walecznych. A słodkiej 
Dulcynei z Tobozo zanieś ode mnie pozdrowienie i wieść, że byłem jej wierny do 
ostatka.

Na próżno przekonywał go Sanczo, 
dowodząc, że w takiej ciemności nie będzie świadka dzielnego czynu, że więcej są 
warte przygody w dzień. Kiedy zaś Don Kichot nie dał się odwieść od zamiaru i 
już chciał ruszać w stronę huczących widziadeł, Sanczo podstępem zmusił swego 
pana do pozostania na miejscu. Wykorzystując ciemność nocy, niepostrzeżenie 
spętał nogi Rosynanta tak misternie, że ten nie mógł ruszyć się z miejsca. Na 
próżno Don Kichot bódł ostrogami swego wierzchowca. Biedny rumak utykał tylko 
bezradnie na miejscu. Wreszcie rycerz przyszedł do przekonania, że to znów 
robota zazdrosnego czarnoksiężnika.

Tak dotrwali do świtu. Sanczo w 
niepokoju, co im dzień przyniesie, Don Kichot w oczekiwaniu nowej walki.


 

 

 

 

 

 

Rozdział X

 


Nadchodzący dzień wyjaśnił 
wreszcie tajemnicę nocnych hałasów. Pierwszy Sanczo ujrzał w dali młyn wodny. 
Koła młyńskie, obracane wodą, śpiewały swą monotonną pieśń pracy. Łagodny 
jednostajny szum urastał w ciszy nocnej do rozmiarów grzmotu, który tak bardzo 
przeraził biednego giermka.

Więc też skoro teraz przekonał 
się, że nie ma niebezpieczeństwa, opanowała go radość. Słońce świeci, ptaszki 
śpiewają, świat znowu jest jasny i piękny, a za godzinę, może za dwie, znajdzie 
zaciszną gospodę zaopatrzoną w jadło i wino.

Radość Sancza była tak dziecięca 
i szczera, że niepomny różnicy, jaka dzieli jego, zwykłego giermka, od 
najwaleczniejszego z rycerzy, począł stroić sobie z Don Kichota ucieszne żarty. 
Nadął się, oblekł gębę w śmiertelną powagę i do złudzenia naśladując wzniosły 
styl błędnego rycerza, wykrzykiwał donośnie:

— Oto znowu przygoda. Gdybym do 
rana nie wrócił, wiedz, że ostatni błędny rycerz zginął śmiercią walecznych. A 
słodkiej Dulcynei z Tobozo...

Ostatnie słowa uwięzły mu w 
gardle, gdyż dzielny Don Kichot tak potężnie zdzielił swego giermka w kark, 
jakby miał przed sobą samego czarownika Prestona. Chwilę pasował się jeszcze 
nasz rycerz z wściekłością, a potem rzekł, jak zwykle już poważnie i dostojnie:

— Dziękuj Bogu, że jesteś tylko 
giermkiem. Rycerz krwią zapłaciłby mi za podobne drwiny.

Przeprosił więc giermek swego 
rycerza, potarł raz jeszcze obolały kark, wreszcie odezwał się:

— Warto by wstąpić do młyna. 
Młynarze słyną z winnej polewki, a poza tym ni dobrze jest, jak mówią mędrcy, 
dzień zaczynać na głodno.

— Jeśli chcesz, to wstąp tam na 
chwilę. Dognasz mnie na szosie.

Sanczowi nie trzeba było dwa 
razy miłego polecenia powtarzać. Duchem więc zakupił w młynie żywność, po czym 
dognał swego pana, modląc się w duchu, aby dobre losy oszczędziły im fatalnych 
przygód.

Pobożne życzenie Sancza nie 
spełniło się jednak i tym razem, bo nie ujechali jeszcze mili, a już ujrzeli na 
gościńcu jeźdźca o dziwnym, mocno błyszczącym nakryciu głowy.

Ocknął się z zamyślenia Don 
Kichot.

— Oto mi przygoda — zawołał. — 
Mówiłem, że po burzy zawsze nastaje piękniejszy czas. Minął okres klęsk i 
cierpień. Wkraczamy wreszcie w okres zwycięstwa i rycerskiej chwały. Potomność 
pieśni o mnie śpiewać będzie, a ty otrzymasz z rąk moich upragnione 
gubernatorstwo. Ten jeździec w błyszczącym hełmie to nikt inny, jeno zdobywca 
cudownego hełmu Mambrina, złotego szyszaka, błyszczącego jak słońce. Ślubowałem, 
że hełm ten odzyskam i sam się nim ozdobię. Nadszedł czas wypełnienia ślubu. 
Przedmiot marzeń tylu błędnych rycerzy stanie się moją, wyłącznie moją 
własnością. Teraz to już nie mamią mnie złe duchy.

— Zdaje się, że tym razem 
zgadłeś, panie. Człeczysko jakieś jedzie sobie na ośle, a głowę rzeczywiście 
nakrył jakimś cudacznym, błyszczącym przedmiotem.

— To hełm, to 
hełm Mambrina. Z drogi, z drogi!

Niestety i tym razem los spłatał 
Don Kichotowi figla, bo oto, jak się sprawa przedstawiała w rzeczywistości. 
Gościńcem jechał sobie spokojnie do sąsiedniej wioski zwykły cyrulik, wiejski 
golibroda. Ponieważ jednak potrafił on nie tylko zręcznie golić brody i strzyc 
włosy, lecz również puszczać krew, stawiać pijawki i w ogóle leczyć domowymi 
środkami, przeto uchodził w okolicy za sławnego lekarza, do którego uciekano się 
z zaufaniem w potrzebie. Zacny ten człek zdążał do sąsiedniej wioski, gdzie go 
raz na miesiąc wzywano, aby zarosłe oblicza jej mieszkańców doprowadził do 
ludzkiego wyglądu. Zabrał więc ze sobą dużą misę, jakiej wówczas używali 
golibrody całego świata. Chcąc zaś mieć ręce wolne i spokojnie kierować mułem, 
miskę mosiężną wsadził sobie na głowę. Miska ta, lśniąca czystością, doskonale 
odbijała promienie słoneczne, błyszczała z dala, chroniąc równocześnie 
pomysłowego golibrodę przed rażącymi promieniami słońca. Jechał więc sobie 
spokojnie, nie przypuszczając, że stanie się celem wojowniczości Don Kichota. On 
zaś, któremu fantazja znowu przyćmiła rozsądek, widział to, co chciał w tej 
chwili zobaczyć. Misa zmieniła się w hełm Mambrina, a potulny muł stał się w 
jednej chwili wspaniałym rumakiem. Natarł więc nasz rycerz na spokojnego 
golibrodę, krzycząc przy tym rycerskim zwyczajem na całe gardło:

— Broń się. Stawaj do rycerskiej 
rozprawy albo oddaj mi hełm, bo on mi się słusznie należy!

Biednemu golibrodzie dusza 
poszła w pięty. Widząc nacierającego rycerza, nic czekał na wynik natarcia, lecz 
zeskoczył z muła i począł zmykać, co sił w nogach. W czasie ucieczki spadła mu 
mosiężna miska. Nie usiłował wcale jej podnieść.

Don Kichot zaś, dopadłszy celu 
swych pragnień, uciszył się natychmiast. Zsiadł ze swego rumaka, podniósł 
miseczkę, ucałował ją tkliwie i rzekł:

— Don Kichot, chluba błędnego 
rycerstwa, dopełnił ślubu. Oto hełm Mambrina, który od tej chwili moją ozdobi 
głowę.

— Panie — odezwał się Sanczo — 
za pozwoleniem, ale zdaje mi się, że to zwykła miska mosiężna. Ale i ona warta 
kilka sztuk złota.

Z równym skutkiem mógłby Sanczo 
przekonywać w tej chwili skałę. Rycerz błądzący w krainie fantazji widział 
wyłącznie wspaniały hełm, którym też natychmiast ozdobił swą głowę. Tu 
nastręczyły się jednak pewne kłopoty. Płaska miseczka w ogóle nie chciała 
trzymać się na głowie rycerskiej i obsuwała się z niej wielokrotnie.

— To nic — mówił Don Kichot — 
jakoś to będzie. Martwi mnie tylko to, że hełm jest uszkodzony.

Sanczo beznadziejnie machnął 
ręką. Doskonale przecież wiedział, że to rzekome uszkodzenie nie jest niczym 
innym, jak tylko prawidłowym wycięciem, uczynionym w tym celu, aby miseczka 
lepiej przystawała do brody.

— Myślę — fantazjował Don Kichot 
dalej — że hełm ten wpaść musiał w ręce chciwego człowieka, który wyciął jego 
część i później ją spieniężył. Chciwość złota doprowadza niejednokrotnie do 
takich przestępstw, a mamona zgubiła już niejednego. Mogli się oczywiście 
znaleźć i tacy hultaje, którzy używali tego hełmu jako zwykłej miski, ale to nic 
mnie nie obchodzi. Hełm ten oddam do naprawy, bo rzeczywiście przypomina on 
szyszak, który dla boga wojny ukuł Wulkan Wulkan – w mitologii 
rzymskiej bóg ognia, kowalstwa i wulkanów.

— Nie moja w tym głowa, co pan 
zechce uczynić z tą miską golarską. Mnie interesuje ten zgrabny muł, 
pozostawiony przez golibrodę. Wygląda całkiem apetycznie i jest stuprocentowym 
mułem mimo, że pan widzi w nim rumaka.

— Zasadniczo prawa rycerskie 
zabraniają zostawiać przeciwnika bez konia, jeśli nie stracił go w walce. Zostaw 
więc tego konia lub, jak ty uparłeś się go nazywać, muła. Na pewno mój 
przeciwnik, skoro ujarzmi trwogę i przekona się, że nas już nie ma, powróci na 
miejsce walki.

— Nigdy nie miałem zbytniego 
zaufania do praw rycerskich — odpowiedział Sanczo. Wolałbym zabrać go z sobą. 
Przydałby się w drodze. Ale na siodła to chyba możemy się pomieniać.

— To, zdaje mi się, że możesz 
uczynić.

Sanczo więc przeniósł swoje 
zniszczone siodło na grzbiet muła golibrody, a piękne siodło cyrulika umieścił 
na swoim ośle. W czasie tej przeprowadzki mruczał z zadowoleniem:

— Gdy tylko ujrzę u swego 
bliźniego rzecz naprawdę piękną, od razu wydaje mi się, że jest mi ona bardzo 
potrzebna.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XI

 


Nadchodziło południe, więc Don 
Kichot i Sanczo postanowili się posilić. Potem rycerz znów dosiadł Rosynanta, a 
giermek osła i ruszyli w dalszą drogę. Swoim zwyczajem Sanczo gadał jak najęty i 
nie zrażał się zupełnie milczeniem swego pana. Don Kichot zaś jechał pogrążony w 
milczeniu. Duma rozpierała go, bo czoło zdobił mu „szczerozłoty hełm” Mambrina. 
Ocknął się też dopiero na głośny krzyk Sancza.

— Panie, zbudźcie się. Jakaś 
gromada zagradza nam drogę. Dziwna jakaś gromada.

Nie pomylił się Sanczo. Drogą 
posuwał się tłumny orszak. Uzbrojona straż wiodła do pobliskiego miasta, w 
którym znajdowało się więzienie, dwunastu złoczyńców okutych w kajdany. Dla 
pewności skrępowano ich jeszcze sznurami. Pochód ten wlókł się gościńcem powoli, 
gdyż więzy nie pozwalały na swobodę ruchów.

— Ho, ho — odezwał się znów 
Sanczo — straż odprowadza zbójców do kozy.

— To niesprawiedliwość! — 
przerwał Don Kichot. — Bo czyż można wolnego człowieka zakuć w kajdany i wbrew 
jego woli wlec do więzienia?

— Mój panie — odpowiedział 
Sanczo — sąd na pewno wiedział, co robi. Już muszą oni dobrze mieć za uszami.

— To ich sprawa — przerwał 
nieprzekonany Don Kichot. — Ja widzę tylko przed sobą ludzi skutych w kajdany, 
wleczonych pod przymusem do miejsca, do którego może wcale nie mają ochoty 
podążać.

— Tu utrafił pan w sedno. Na 
pewno im się tam nie śpieszy.

— A więc muszę im pomóc. 
Obowiązkiem błędnego rycerza jest stawać w obronie uciśnionych i tych 
wszystkich, którzy potrzebują pomocy. Powtarzałem ci to już nieraz. Stanę przeto 
w ich obronie i uwolnię biedaków z kajdan.

— Panie, nie czyńcie tego — 
zawołał Sanczo przerażony. — To może naprawdę źle się skończyć. Ze strażą nie ma 
żartów. Możecie również znaleźć się w kozie, sami nie wiedząc jak.

— Gdy w grę wchodzi obowiązek, 
spełnienie dobrego uczynku, prawemu rycerzowi nie wolno się cofać ani myśleć o 
własnej skórze. Zawsze gotów jestem czynić dobrze, nie dbając o swoje 
bezpieczeństwo. Tak też postąpię i tym razem. Może zresztą obejdzie się bez 
rozlewu krwi. Stosownie do praw rzemiosła rycerskiego wezwę najpierw straż, aby 
dobrowolnie uwolniła więźniów.

Don Kichot, wprowadzając jak 
zwykle słowa w czyn, zatrzymał konwój na gościńcu i wezwał strażników grzecznie, 
lecz stanowczo, do natychmiastowego uwolnienia więźniów.

— Niestety, nie możemy tego 
uczynić — odpowiedział naczelnik straży. — Prowadzimy do miejskiego więzienia 
niebezpiecznych rozbójników, prawdziwych łotrów skazanych wyrokiem sądu. 
Sprawiedliwy sąd zadecydował o ich losie. Otrzymają to, na co zasłużyli.

Don Kichot pomyślał chwilę, po 
czym zwrócił się do naczelnika straży:

— Chciałbym wiedzieć, za co ich 
skazano?

— Każdy z nich ma dobrą porcję 
grzechów na swoim sumieniu — odpowiedział naczelnik straży. — Wyroki, które mam 
przy sobie, wyliczają je dokładnie. Nie uważam jednak za stosowne, abyś tu, 
panie, pod gołym niebem, zabierał się do ich odczytywania. Najwyżej mogę zgodzić 
się na to, abyś osobiście zapytał każdego z tych przymkniętych ptaszków o jego 
winy. Mają już swoje wyroki – więc na pewno powiedzą prawdę.

Tym razem Don Kichotowi trafiły 
słowa naczelnika do rozsądku. Zbliżył się więc do pierwszego z uwięzionych i 
zapytał go, za jakie przestępstwa go skazano.

— Za drobiazg — odpowiedział 
zapytany. — Byłem po prostu zakochany.

— I za to czeka cię więzienie? — 
wykrzyknął zdumiony rycerz. — Jakież kamienne serce musiał mieć sędzia, skoro 
pozbawił cię wolności za uczucie tyle razy opiewane przez największych poetów. 
Skoro więzi się za miłość, to ja w pierwszym rzędzie zasłużyłem na ciemnicę.

— No tak — odpowiedział 
rzezimieszek — tylko moja miłość, nie była zwykłą miłością. Zakochałem się tak 
namiętnie w koszu bielizny, że postanowiłem go wziąć ze sobą i nim się 
zaopiekować. Niestety nie podobało się to właścicielowi, który tak szybko poznał 
się na mojej miłości, że już za najbliższym rogiem dopadł mnie i oddał mnie w 
ręce strażników. Ci wlepili mi najpierw sto batów, a sędzia skazał mnie na trzy 
lata ciężkiej pracy na galerach. Nie tak szybko rozstanę się z tymi oto 
łańcuszkami — dokończył, wskazując na kajdany.

Don Kichot zbliżył się teraz do 
drugiego więźnia i spytał go, za co cierpi. Lecz nie otrzymał odpowiedzi. 
Więzień patrzył tylko na naszego rycerza smutnym wzrokiem i wzdychał od czasu do 
czasu głęboko. Zamiast niego odpowiedział następny więzień:

— Skazali go za to, że śpiewał.

— Że śpiewał? — zapytał 
zdziwiony Don Kichot. — Więc i śpiew zasługuje na karę? Przecież ten, kto kocha 
śpiew, musi być człowiekiem wesołym, a wesołość jest zawsze towarzyszką czystego 
sumienia.

— W tym wypadku było całkiem 
inaczej — odpowiedział więzień. — W czasie swego śpiewania wcale nie był wesoły.

— Świat się kończy — zawołał Don 
Kichot — nic już nie rozumiem. Gadaj jaśniej.

— Zaraz to panu wytłumaczę — 
wtrącił się jeden ze strażników. — W języku więźniów śpiewem nazywają się 
zeznania w sądzie, które oskarżony składa, przyznając się dobrowolnie do 
popełnionych przestępstw. Ten ptaszek na śledztwie przyznał się, że skradł 
bydło. Skazano go za to na sześć lat galer. Teraz jest smutny, lecz nie dlatego, 
że poniósł zasłużoną karę. Rozpacza, że sam się przyznał do swej winy. Złodzieje 
między sobą uważają to za największą zbrodnię. Odsunęli się więc od niego 
wszyscy skazani i w samotności przeżywa on swą złodziejską hańbę.

Don Kichot zwrócił się z kolei 
do następnego.

— A ty co zrobiłeś?

— Ja nic takiego — odpowiedział 
zapytany. — Zgubiło mnie po prostu marne dziesięć dukatów. Teraz muszę odrabiać 
je na galerach.

— Dziesięć dukatów — wykrzyknął 
Don Kichot. — Dałbym chętnie dwadzieścia, byle tylko wybawić cię z tego smutnego 
położenia.

— Twa szczera chęć, rycerzu, 
pomoże mi już teraz tyle, co umarłemu kadzidło — odpowiedział wesoło 
rzezimieszek. — Gdybyś dał mi te dwadzieścia dukatów miesiąc wcześniej, to może 
udałoby mi się przekupić strażnika więziennego i odzyskać wolność. Odzyskam ją 
jednak – nie prędzej to później. Człowiek obrotny nie powinien nigdy tracić 
nadziei. Przeczucie mówi mi, że niebawem dam drapaka. Wolność zbyt przyjemnie 
pachnie.

Teraz uwagę Don Kichota zwrócił 
poważny starzec o siwej długiej brodzie.

— A ty co przeskrobałeś? — 
zapytał go Don Kichot.

Lecz starzec nie odpowiedział. 
Zapłakał tylko gorzko. W odpowiedzi wyręczył go towarzysz:

— Brodaty — wyjaśnił — będzie 
służyć królowi przez sześć lat na galerach. Po wyroku postawiono go pod 
pręgierzem. Trudnił się bowiem czarami.

— Toś ciężko zgrzeszył, biedaku 
— rzekł Don Kichot. — A za co ty ponosisz karę? — zwrócił się do następnego:

— Zgubił mnie mój piękny 
charakter pisma — usłyszał rycerz odpowiedź. — Umiem tak pięknie naśladować 
każde pismo, szczególnie zaś każdy podpis, że trudno go odróżnić od prawdziwego. 
Jeśli pan tylko zechce, mogę w każdej chwili tak udatnie podrobić podpis pana, 
że ogarnie pana podziw dla mej sztuki. Gdybym panu, mości rycerzu, przedłożył 
dokument, podrobiony przeze mnie, dokument stwierdzający, że jesteś mi winien 
tysiąc dukatów, byłbyś gotów przysiąc, że to twój własnoręczny podpis. Takimi 
właśnie zabawkami się trudniłem. Kosztują mnie one sześć lat galer. Jestem 
jednak zdrów, młody i wesół, a sześć lat – to przecież nie całe życie. Dożyję 
jeszcze lepszych czasów. Czuję także, że jesteś dla nas życzliwy. Nie pogardzę 
wsparciem i datkiem. Zapewniam cię też, że wywdzięczę się troskliwą pamięcią i 
modlitwą.

Człowiek ten wyrażał się tak 
pięknie, że Don Kichot nie zdziwił się zupełnie, gdy mu strażnik oświadczył, że 
skazany był kiedyś studentem i że umie nawet po łacinie.

Na samym końcu stał człowiek, 
przewyższający wszystkich wzrostem. Spod czarnych brwi patrzyły na świat dzikie, 
krwią nabiegłe oczy. Ponura i groźna twarz, zwichrzona czarna broda, silne 
muskuły – wszystko to znamionowało człowieka groźnego, prawdziwego bandytę. 
Skuto go też troskliwiej niż pozostałych, co już samo świadczyło o tym, że był 
przestępcą groźnym. Gruby łańcuch pętał mu ręce i nogi, a żelazna obręcz 
ściskała go w pasie. Kajdany więziły mu ręce w ten sposób, że nie mógł nimi 
swobodnie poruszać ani unieść ich w górę. Don Kichot oczywiście natychmiast 
zapytał strażników, dlaczego traktuje się tego więźnia surowiej.

— Dlatego — odpowiedział 
naczelnik — bo ma na sumieniu więcej zbrodni niż wszyscy pozostali. Jest przy 
tym tak przebiegły, że i teraz nie jesteśmy pewni, czy nie uda mu się zbiec.

— Rycerzu! — podniesionym głosem 
zawołał do Don Kichota okuty zbrodniarz. — Jeśli chcesz nas czymś obdarować, to 
uczyń to natychmiast, jeśli zaś nie, to nie zatrzymuj nas po próżnicy. Nie lubię 
czczej gadaniny, a twoja bezmyślna ciekawość zaczyna mnie drażnić. Jeśli chcesz 
zresztą poznać moją historię, to słuchaj. Imię moje brzmi Gines z Passamontu, 
imię to wielu ludzi wymawiało z trwogą śmiertelną. Tych dziesięć moich palców – 
to cały mój majątek. Im zawdzięczam moją zbójecką sławę. A teraz chodźmy. 
Powiedziałem już dosyć. — Zaśmiał się przy tym i splunął w stronę rycerza z 
pogardą.

Naczelnik straży chciał 
zbrodniarza natychmiast za zuchwalstwo ukarać. Nie zgodził się jednak na to Don 
Kichot, mówiąc:

— Skrępowaliście mu ręce i nogi. 
Niech język jego cieszy się przynajmniej wolnością. — Następnie zwrócił się do 
więźniów z taką przemową:

— Moi przyjaciele, te 
opowiadania pozwoliły mi dokładnie poznać wasze dzieje. Przyznajcie sami, że 
ponosicie karę za popełnione występki. Wiem jednak, że kara ta przejmuje was 
smutkiem, że na galery idziecie wbrew woli. Że zaś jednemu zabrakło wytrwałości 
przy śledztwie, drugiemu złota, trzeciemu znów czegoś innego, przeto skłonny 
jestem widzieć w was uciśnionych i nieszczęśliwych ludzi, którym prawdziwy 
rycerz powinien pośpieszyć z pomocą. Nie odmówię wam też tej pomocy, już choćby 
dlatego, że obowiązkiem każdego błędnego rycerza jest bronić słabszych przed 
możniejszymi tego świata. Zanim jednak w waszej obronie użyję siły mego miecza, 
raz jeszcze zwrócę się do waszych prześladowców.

I Don Kichot tak przemówił do 
naczelnika straży:

— Panie naczelniku! Ludzie ci 
panu ani reszcie straży nie wyrządzili żadnej przykrości. Nie macie więc prawa 
ich więzić, ani odstawiać na galery. Nie macie prawa ludzi wolnych czynić 
niewolnikami. Puśćcie ich przeto wolno, a karę i pokutę zostawcie Bogu, który 
każdemu stworzeniu odmierza miarę sprawiedliwą. Na razie zwracam się do was ze 
spokojną prośbą, jeśli jednak prośba moja nie odniesie skutku, użyję w obronie 
tych uciśnionych mego miecza. Gdy spełnicie moją prośbę, rozstaniemy się jak 
przyjaciele – w przeciwnym razie poznacie ostrość mego miecza i siłę rycerskiego 
ramienia.

Lecz tutaj naczelnik straży 
wybuchnął już na głos długo tłumionym śmiechem. Ujął się w bok i krztusząc się 
prawie od śmiechu, odezwał się do Don Kichota:

— Czegoś podobnego świat nie 
widział. Przecież to można umrzeć ze śmiechu. Mamy uwolnić tych zbrodniarzy, 
skazanych przez prawo, tylko dlatego, że tak się panu podoba? Przecież tego 
życzenia nie mogę brać poważnie. Jedź więc pan swoją drogą i pilnuj lepiej swej 
miski, gdyż łacno możemy ci ją strącić. Nie pchaj też palca między drzwi, bo 
możesz się go pozbyć.

— Oto masz, bałwanie, zapłatę za 
twoje rady! — odkrzyknął gromko Don Kichot i nim obecni zorientowali się, 
natarł tak gwałtownie i niespodzianie na naczelnika straży, że ten spadł z konia 
jak rażony piorunem. Pozostali strażnicy rzucili się na pomoc swemu dowódcy. 
Wówczas zdawało się, że wybiła ostatnia godzina Don Kichota. Lecz uwagę straży 
zajęli złoczyńcy, którzy, korzystając z zamieszania, poczęli kamieniami rozbijać 
swoje kajdany. Zamęt stał się powszechny. Strażnicy z konieczności musieli 
rozdzielić swe siły. Jedni usiłowali przeszkodzić więźniom, drudzy potykali się 
z Don Kichotem, któremu na pomoc przybiegł Sanczo. Ten tak skutecznie pomógł 
najniebezpieczniejszemu bandycie Ginesowi, że ten wkrótce wyzbył się kajdan i 
sam stanął do walki. Teraz zwycięstwo przechyliło się na stronę Don Kichota. 
Gines tymczasem wyrwał powalonemu naczelnikowi straży broń, pomógł uwolnić się 
reszcie i zaczął uwijać się tak dzielnie, że niebawem zmusił strażników do 
ucieczki.

Sanczo nie bardzo był zadowolony 
z przebiegu zdarzeń. Wiedział, że strażnicy dadzą znać o wszystkim w mieście, że 
niebawem zjawią się tutaj w większej liczbie i łatwo dadzą sobie z nimi radę. 
Doradzał więc natychmiastową ucieczkę i zapadnięcie choć na kilka dni w 
pobliskie lasy, gdzie nie łatwo będzie można ich wytropić.

— Strażnicy — mówił — mają psi 
węch. Możemy wpaść dziś jeszcze w ich ręce.

— Na twoje rady zawsze będzie 
czas — odrzekł Don Kichot. — Teraz muszę spełnić swą powinność. — Po tych 
słowach zgromadził złoczyńców, którzy obdarli już naczelnika do naga, i tak do 
nich przemówił.

— Ludzie honorowi i uczciwi 
zawsze okazują swym wybawicielom wdzięczność. Uczucia wdzięczności wyzbyci są 
natomiast ludzie źli. Sądzę, że mogę liczyć na wasze dobre serca, na waszą 
dobroć. Wierzę też, że spełnicie moją prośbę. Niewiele zresztą od was żądam. 
Proszę tylko, abyście wzięli swoje więzy, z których was uwolniłem, i udali się z 
nimi wszyscy do Tobozo. Tam stańcie przed obliczem Dulcynei, najpiękniejszej 
pani, damy mego serca, i donieście jej, że przysyła was jej rycerz, Kawaler 
Smętnego Oblicza. Opowiedzcie jej też, co dla was uczyniłem. Potem dopiero 
udajcie się każdy w swą drogę.

Don Kichotowi odpowiedział Gines 
z Passamontu:

— Są to marzenia ściętej głowy. 
Nie możemy, poczciwy kawalerze, spełnić twego życzenia. Nasza zacna kompania nie 
może się obecnie nigdzie pokazać. Ujęto by nas natychmiast. A wówczas – żegnaj 
wolności! Musimy się więc natychmiast rozejść każdy w inną stronę. Jedynie w ten 
sposób się ocalimy. Nie ma sensu, abyśmy gromadnie szli do Tobozo, do jakiejś 
Dulcynei. Najwyżej możemy w jej intencji zmówić kilka pacierzy. Jest to o tyle 
wygodne, że pacierze można mówić o każdej porze, w wojnie i pokoju, w czasie 
ucieczki i spoczynku. To możemy ci przyrzec. Natomiast twój pomysł nie tylko 
naraża nas na niebezpieczeństwo, ale jest po prostu pomysłem głupim i 
niedowarzonym.

— Niegodziwcze! — krzyknął 
oburzony Don Kichot. — Uczynisz tak, jak powiedziałem. Zmuszę cię do tego i tam 
zaniesiesz swe kajdany, z których cię uwolniłem, gdzie ja zechcę.

Lecz Gines nigdy nie odznaczał 
się cierpliwością. Zdawał sobie też sprawę z niebezpieczeństwa, na jakie naraża 
ich tutaj dłuższy pobyt. Chciał się wydostać stąd jak najprędzej. Nie 
odpowiedział więc Don Kichotowi, lecz skinął tylko na swych towarzyszy. Ci zaś 
od razu wiedzieli, o co chodzi. Niewiele myśląc, rzucili się na Don Kichota i 
stłukli go tak boleśnie, iż zdawało się, że nasz rycerz tym razem zginie. Gdy 
zaś spadł z konia, dopadli go i ograbiliby go doszczętnie, gdyby nie pancerz, z 
którym nie mogli się uporać. Los Sancza był jeszcze gorszy. Biedaka złoczyńcy 
ogołocili zupełnie, obdzierając go prawie do naga. Następnie rozbiegli się na 
wszystkie strony świata, przy czym żaden z nich nie pomyślał o pięknej Dulcynei 
z Tobozo, każdy natomiast marzył, aby znaleźć się jak najdalej od strażników, 
więzień, sądów.

Tak się oto skończyła przygoda 
Don Kichota. Na pobojowisku legł powalony dzielny rycerz. A obok swego pana 
leżał potłuczony Rosynant i obdarty, drżący z przerażenia Sanczo. Jedynie osioł 
wyszedł z przygody bez większego szwanku. Don Kichota bardzo bolały odniesione 
rany, więcej jednak cierpień sprawiała mu niewdzięczność, jaką zbrodniarze 
odpłacili się swemu dobroczyńcy.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XII

 


Długo milczał Don Kichot 
przejęty bólem nad niewdzięcznością ludzką, zanim odezwał się do swego sługi:

— Miałeś chyba rację, mówiąc, że 
lepiej pisać na wodzie niż oddać przysługę złemu człowiekowi. Pięknie mi się 
odpłacili. Gdybym cię posłuchał, uniknąłbym przykrej przygody i ran. Z tego 
wypadku wyciągnę też odpowiednie wnioski na przyszłość, gdyż własne 
doświadczenie uczy nas najlepiej.

— Wydaje mi się — przerwał szorstko Sanczo — że prędzej 
zimą zakwitną róże, niż pan nabierze rozsądku. Wleźliśmy w przykrą kabałę. Tak, 
tak – trzeba było słuchać swego giermka. Teraz nic nam biadanie nie pomoże. 
Trzeba brać nogi za pas i zmykać. Lada chwila mogą zjawić się tu strażnicy, a 
wtedy żadna moc ludzka nie wybawi nas z ich rąk. Nie pomogą nam nawet błędni 
rycerze całego świata, choćby byli tak odważni, jak pan. Ja radzę zmykać i to co

prędzej.

— Jesteś podszyty tchórzem — 
odpowiedział Don Kichot. — Ponieważ jednak nie chcę, abyś mi ustawicznie 
zarzucał upór, tym razem usłucham twej rady. Ruszajmy natychmiast, zacierając za 
sobą ślady i unikając pościgu, którego tak się lękasz. Zobowiązuję cię jednak do 
najściślejszej tajemnicy. Nie wolno ci nikomu o tym pisnąć, aby nie pomyślano, 
że Don Kichot stchórzył i opuścił plac boju. Wiedz też, że skłania mnie do tego 
wyłącznie litość nad tobą. Jeśli sprawę przedstawisz inaczej lub inaczej nawet 
pomyślisz – skłamiesz przed innymi i przed sobą. Gdy pomyślę, że mnie, 
nieustraszonemu rycerzowi, mógłby ktokolwiek zarzucić tchórzostwo, to oblewa 
mnie rumieniec wstydu i wolałbym zginąć na miejscu niż cofnąć się o krok:

— Mój panie! — powiedział na to 
sprytny giermek. — Cofanie się nie jest jeszcze ucieczką.

Nie wdawał się już też ze swym 
panem w rozmowę, lecz skierował swego osła w bok. Za nim pokłusował Don Kichot 
na Rosynancie. Droga stała się teraz dzika i odludna, gdyż zbliżali się do 
wyniosłych gór Sierra Morena. Góry te były wymarzoną kryjówką przed pościgiem. W 
rozpadlinach skalnych, w niedostępnych turniach łatwo znaleźli kryjówkę jeszcze 
przed nadejściem nocy.

Strudzeni ułożyli się też zaraz 
do snu. Wkrótce zasnęli głęboko, gdyż utrudzone ciała domagały się na gwałt 
spoczynku. Nieszczęśliwy traf chciał jednak, że właśnie w pobliżu ukrył się 
najgorszy ze złoczyńców, ów Gines z Passamontu. Podsłuchał on rozmowę rycerza z 
giermkiem i odczekał aż sen ich zmorzy. Podkradł się potem bezszelestnie ku ich 
posłaniu i skradł Sanczowi osła, którego wolał niż wychudzonego Rosynanta. Tak 
to raz jeszcze czarną niewdzięcznością odpłacił się złoczyńca za dobre serce 
naszego rycerza.

Rano Sanczo uderzył w lament. 
Żalił się wniebogłosy. Nie widząc swego osła, do którego był bardzo przywiązany, 
zaczął najpierw gorączkowe poszukiwania. Gdy te nie dały wyniku, bo dać go nie 
mogły, rozpacz ogarnęła naszego giermka. Stracił przecież wiernego przyjaciela, 
towarzysza swych trudów i przygód, towarzysza wiernego i cierpliwego. Z żałości 
rozkrzyczał się tak głośno, uderzył w taki wrzask, że Don Kichot jak oparzony 
zerwał się na równe nogi, przypuszczając, że cała armia strażników wali na nich. 
Przez chwilę myślał też, że zawistny czarodziej napadł w czasie snu na jego 
giermka i odbiera mu życie. W pobliżu jednak nie było nikogo. Don Kichot patrzył 
więc na Sancza w zdumieniu i słuchał rzewnego lamentu swego sługi.

A ten biadał:

— Gdzieżeś mój osiołku, mój synu 
ukochany! Jakieś złe moce oderwały cię ode mnie. A przecież zawsze miałem o 
tobie jak najlepsze staranie. Czy w domu moim brakowało ci kiedy smacznego 
obroku? Uważałem cię za przyjaciela, bo też byłeś radością moich oczu. A jak 
kochały cię moje dzieci, jak lubiła cię żona! Wszyscy sąsiedzi zazdrościli mi 
ciebie. Cóż teraz pocznę bez ciebie, kto podzieli trudy, nieszczęścia i radości 
mego życia. A żona moja, ta dopiero pocznie ciosać kołki na mojej głowie, skoro 
jej powiem, żem cię stracił, osiołku mój miły, drogie dzieciątko!

Na próżno starał się go 
pocieszyć Don Kichot, na próżno uspakajał go tkliwie, jak matka uspakaja 
rozpłakane dziecko. Sanczo w dalszym ciągu darł się jak opętany i nie dawał się 
uspokoić. Nie chciał uznać, że przeciwności losu należy znosić z uśmiechem. 
Ucichł dopiero wtedy, gdy rycerz przyrzekł dać mu ze swej stajni trzy osły za 
zaginionego.

— Trzy osły — mówicie to 
poważnie, panie?

— Zawsze mówię poważnie! — 
odrzekł Don Kichot.

— Dziękuję, mężny rycerzu. Teraz 
dopiero ukoiłeś mą żałość.

Don Kichot tymczasem znów popadł 
w zamyślenie. Ta kotlina, zagubiona wśród gór, wydawała mu się wymarzonym 
miejscem, w którym mógłby przeżyć swą największą przygodę.

Taka przygoda — myślał — 
otoczyłaby moje imię wielką sławą. — Zaraz też w myśli zaczął przebiegać treść 
wszystkich przeczytanych romansów rycerskich, które, jego zdaniem, najlepiej by 
mu powiedziały, co w takich warunkach czynić. Przestał też zwracać uwagę na 
Sancza, który skorzystał z tego po swojemu. Przebolawszy stratę osła, za którego 
miał otrzymać trzy inne, zabrał się do jedzenia. Zaspakajał chciwie głód, raczył 
się każdym kąskiem i czynił to z takim zapałem, że w worku z żywnością ukazało 
się dno. Ucztę przerwał Don Kichot.

— Mój giermku! — powiedział. — 
Pragnę tutaj dokonać czynu wiekopomnego, pragnę tutaj imię moje otoczyć 
nieśmiertelną sławą, pragnę stać się wzorem dla wszystkich błędnych rycerzy, 
którzy po mnie przyjdą.

— Czy to będzie znów jaka 
niebezpieczna awantura? — zapytał zaniepokojony Sanczo.

— Tym razem nie. Losy mej 
przygody spoczywają w twych dłoniach. Od ciebie tylko zależy, aby wszystko nie 
skończyło się boleśnie.

— A cóż ja mogę zrobić, panie?

— Posłuchaj. Chcę cię posłać w 
pewne miejsce. Jeśli wrócisz szybko, męka moja rychło się skończy. Powiem ci 
jednak wszystko po kolei, com umyślił. Nie wiesz o tym, bo i skąd masz wiedzieć, 
że rycerz Amadis z Galii, był nie tylko jednym z najdzielniejszych rycerzy, 
którzy żyli na świecie, ale zdobył sobie sławę, której nie dorówna sława 
wszystkich rycerzy razem wziętych. Wszyscy oni nie są godni stać się giermkami 
rycerza Amadisa z Galii. Otóż tego rycerza pragnę naśladować, gdyż prawdziwy 
błędny rycerz winien stawić sobie przed oczy jakiś wzniosły wzór i dążyć do 
niego całe życie. Podobnie zresztą czyni i malarz. Pragnąc sam stać się 
mistrzem, naśladuje najpierw sposób malowania innych wielkich artystów. Ja więc, 
naśladując Amadisa, najszybciej osiągnę doskonałość rycerską, najszybciej 
zdobędę sławę. Tak sobie postanowiłem i tak się stanie.

— A czym się wsławił ten jakiś 
Amadis? — przerwał Sanczo.

— Zyskał sobie imię 
nieśmiertelne, usunąwszy się w głąb dzikich gór. Tam przybrał imię Rycerza 
Ponurej Twarzy. Imię to najtrafniej oddawało to, co zamierzał uczynić. To 
usunięcie się ze świata w dziki bezludny zakątek stało się później najbardziej 
bohaterskim czynem rycerza, czynem, w którym objawiła się i dzielność, i rozum, 
i miłość. Otóż pójdę w jego ślady. Zaniecham walk ze smokami, olbrzymami, 
przestanę rozgramiać nieprzyjacielskie wojska i szerzyć spustoszenia wśród 
wrogów. Zapadnę się w ten dziki zakątek, bo tu właśnie potrafię spełnić to, com 
sobie umyślił.

— Mój panie — rzekł Sanczo. — 
Nie wiem doprawdy, co można robić w miejscu tak dzikim i pustym. Poza tym znowu 
nic a nic nie rozumiem.

— Powiedziałem ci przecież, że 
chcę naśladować Amadisa. Zostanę tutaj, tak jak on, pełen rozpaczy, żałości, 
bliski obłąkania. Wiesz, co zrobił Orland Szalony, dowiedziawszy się, że jego 
umiłowaną Angelikę sromotnie opuścił Medoro?

— Nie wiem, Panie — odpowiedział 
zrezygnowany Sanczo.

— Oto zwariował z boleści. 
Podarł na sobie suknie, wyrywał drzewa z korzeniami, pozabijał pasterzy, 
rozgromił ich trzody, a chaty popalił i w ogóle popełnił tyle szaleństw, że 
zyskały mu one sławę wieczystą. Ja nie chcę dosłownie naśladować Orlanda, więc 
też może tylko popełnię jego najwybitniejsze szaleństwa, które najbardziej 
odpowiadają błędnemu rycerzowi. A może w ogóle pójdę tylko śladem Amadisa, to 
znaczy usunę się do pieczary i tam czas będę trawić na łzach, wzdychaniach i 
jękach. Tym sposobem też można zyskać sławę.

— Jestem prostym człowiekiem i 
nie znam się na rycerskich obyczajach. Tak sobie jednak myślę — dowodził Sanczo 
— że rycerze ci musieli mieć jakiś powód swych szaleństw. Nikt przecież nie 
staje się wariatem bez powodu. A ja nie widzę najmniejszej przyczyny, która 
zmuszałaby pana do szaleństw. Przecież piękna Dulcynea z Tobozo kocha pana 
nadal.

— Na tym właśnie polega moja 
wyższość nad innymi błędnymi rycerzami — rzekł Don Kichot. — Oni szaleli, bo 
mieli powód, ja zaś zwariuję bez powodu. To właśnie będzie ostrzeżeniem dla damy 
mego serca, słodkiej Dulcynei. Dowiodę jej, że w razie, gdyby przestała mnie 
kochać, gotów jestem na jeszcze większe szaleństwa. Od swego zamiaru nie 
odstąpię. Już mnie nie przekonasz, bo czuję, że czynię rzecz niezwykłą. Trwać 
będę zaś w mym szaleństwie dopóty, dopóki nie przyniesiesz mi odpowiedzi na 
list, który zaraz do mej Dulcynei napiszę. Jeśli okaże się godna mojej miłości, 
przerwę szaleństwo i wrócę do normalnego życia. Jeśli nie, w szaleństwie trwać 
będę do śmierci. Nie odczuję wtedy tak silnie mego nieszczęścia. W każdym razie 
wybrałem najlepszą drogę. Albo bowiem miłość Dulcynei pogodzi mnie z życiem i 
wróci mi rozum, albo szaleństwo pozwoli mi zapomnieć o świecie. Po tych słowach 
Don Kichot z Sanczem udali się na wyszukanie odpowiedniego miejsca, w którym 
rycerz miał oczekiwać powrotu swego giermka. Wnet też je znaleźli, gdyż górska 
okolica obfitowała w urocze zakątki, zagubione wśród gór, zawieszone pod niebem. 
Otwarła się przed ich oczami zaciszna kotlinka zewsząd obwarowana górami. U stóp 
jednej ze skał szemrał strumyk górski, nad szczytami świeciło słońce na 
niebieskim niebie.

— Oto wymarzone miejsce — 
zawołał Don Kichot. — Tutaj w cierpieniu, szaleństwie i męce znosić będę 
wszystkie ciosy, których nie szczędzi mi życie. W strumieniu zatopię moje łzy, 
szloch mój poruszy liście drzew, westchnienia spłoszą ptactwo. Świat wówczas 
pozna, jak bardzo cierpi Don Kichot z la Manczy, jak wielka boleść przepełnia 
jego serce! Duchy leśne – towarzysze mojej samotności – użalcie się nad moją 
dolą! Usłyszcie żale rycerza, którego w to odludzie przywiodła miłość i 
zazdrość. Bądźcie świadkami mych cierpień. Razem ze mną płaczcie nad 
niewdzięcznicą Dulcyneą z Tobozo, która doprowadziła najwaleczniejszego z 
walecznych do tego stanu. Dulcyneo – radości mego życia, blasku słoneczny mych 
dni, księżycu srebrny moich samotnych nocy! Gdybyś mogła poznać moją udrękę, 
wiem, że na pewno twoje serce użaliłoby się mej doli. Wejrzyj na swego 
niewolnika, na swego mizernego pachołka i osłódź mi moją samotność. Pocieszam 
się, że zdobędę na wieki twoje serce. Drzewa wiecznie zielone, szmerem swych 
gałęzi, szelestem swych liści dajcie mi znać, że moja obecność nie jest wam 
niemiła. A ty, mój wierny Sanczo, przypatruj się pilnie mojej rozpaczy i moim 
czynom, abyś mógł o wszystkim dokładnie powiadomić Dulcyneę z Tobozo, światło 
mego życia. Rosynancie, mój druhu serdeczny, towarzyszu wszystkich mych przygód! 
Myślałem, że śmierć nas tylko rozdzieli, a oto oddać cię teraz muszę i rozstać 
się z tobą. Żegnaj, dzielny rumaku!

Zeskoczył Don Kichot przy tych słowach z konia, zdjął z 
niego siodło i, głaszcząc czule Rosynanta, ciągnął dalej swą pieśń pożegnalną, 
tak jak to nakazywał obyczaj rycerski:

— Rycerz, pozbawiony wolności, 
zwraca wolność swemu koniowi. Rosynancie miły, pognaj, gdzie cię poniosą oczy i 
twe śmigłe nogi. Nie jesteś mi już potrzebny. Na twoją cześć ułożę piękny 
poemat, gdyż wart jesteś tego, rumaku przenoszący dzielnością, szybkością i 
pięknem Bucefała Aleksandra Macedońskiego.

W tej chwili Sanczo przypomniał 
sobie o swoim ośle, tak podle skradzionym, i pod adresem złodzieja wybuchnął 
stekiem przekleństw.

— Oby wszystkie kości połamał 
drab, który zwędził mi mego osiołka. Ja nie jestem pomylony i nigdy nie 
rozstałbym się z tobą, mój słodki osiołku. Ale — rzekł, zwracając się do rycerza 
— wpadła mi pewna myśl do głowy. Skoro Rosynant nie jest już panu potrzebny, czy 
nie lepiej będzie, jeśli na jego grzbiecie udam się w drogę. Zajadę szybciej na 
miejsce i szybciej przywiozę odpowiedź. W ten sposób skrócę męki pana. Sobie 
również przy tym wygodzę. Nie jestem bowiem ułomkiem i marsze bardzo mnie 
trudzą. Mam przy tym zadyszkę.

— Zostawiam to twojej woli. Z 
mej strony nie spotkasz się ze sprzeciwem — rzekł Don Kichot. — Pomysł jest 
rozsądny, co ci się nie zawsze zdarza. Zresztą i tak pojedziesz dopiero 
pojutrze. Chcę bowiem, abyś był choć częściowo świadkiem mych szaleństw. Widząc 
je – opowiesz o nich dokładniej damie mego serca.

— Nie wiem, co jeszcze mógłbym 
zobaczyć ponad to, czego właśnie jestem świadkiem. Przecież i szaleństwo ma 
swoje granice — odpowiedział Sanczo.

— To jest dopiero wstęp. To, co 
zobaczysz, przejdzie najśmielsze oczekiwania. Zbroję swoją rozrzucę na cztery 
strony świata, suknie podrę, rzucę się w przepaść i w ogóle uczynię wiele 
rzeczy, które wprawią cię w podziw.

— Dobry panie — prosił Sanczo. — 
Szalej pan, tylko ostrożnie, gdyż takie sztuczki mogą źle się skończyć. Skacząc 
w przepaść, możesz pan łatwo głową uderzyć o skałę, a wtedy na nic zda się 
miłość Dulcynei. Przecież wszystko to jest grą i udaniem. Możesz pan więc 
zamiast w przepaść skoczyć do wody albo upaść na miękką trawę. Wtedy 
przynajmniej z przygody wyjdziesz cało. Ja i tak powiem pani Dulcynei, żeś 
rzucił się ze stromej skały.

— Miałeś zawsze dobre serce i 
zawsze mi byłeś życzliwy — odpowiedział Don Kichot. — Nie skorzystam jednak z 
twych rad. To wszystko nie jest udaniem i grą, jak sobie myślisz, to wszystko 
jest prawdą. Postępując tak, jak ty mi radzisz, przekroczyłbym prawa rycerskie, 
a te zabraniają nam kłamstwa pod groźbą wykluczenia ze stanu rycerskiego. 
Naprawdę rzucę się w przepaść, rzeczywiście podrę suknie i trwać tu będę we 
łzach i cierpieniu, bo prawdziwy rycerz brzydzi się podstępem i kłamstwem. 
Wypełnię wszystko, com rzekł, mimo, że nie będzie świadków mych czynów, bo tak 
nakazuje mi honor. Zostaw mi tylko nieco bandaży. Przydadzą się na rany.

Potem pogrążył się w milczeniu i 
zabrał się do pisania listu do pani swego serca, Dulcynei z Tobozo. List ten 
miał Sanczo zabrać ze sobą. Był on tak piękny, że warto go tu przytoczyć.

 

Pani mego serca — pisał 
Don Kichot — ten, którego zranił grot miłości, ten, który wiecznie myśli o 
tobie, śle ci swoje pozdrowienia, życząc ci szczęścia, którego sam nie posiada, 
o niezrównana Dulcynco z Tobozo! Jeśli gardzisz mną nadal, jeśli wymazałaś mnie 
ze swej pamięci i nie myślisz już o mnie, to wiedz, że przysporzyłaś mi 
nadludzkich cierpień, od których pęka mi serce. Giermek mój opowie ci dokładnie, 
piękna moja pani, o mojej niedoli, o łzach, w których tonę, o boleści, 
rozrywającej me piersi. Jeśli zechcesz mi pomóc, spełnisz nie tylko piękny 
obowiązek damy mego serca, lecz zyskasz sobie ponadto we mnie wiernego aż do 
śmierci niewolnika. Jestem twoją własnością, więc tym więcej nie odmawiaj mi 
swej opieki i uczucia. Odmowa twa to dla mnie wyrok śmierci. Zginę, czyniąc 
zadość twemu okrucieństwu.

Twój oddany i wierny do 
śmierci Rycerz Smętnego Oblicza

 

— Podobnie pięknego listu nie 
czytałem jeszcze — zawołał zachwycony Sanczo. — W panu drzemie chyba jakaś 
czarnoksięska siła, gdyż nie każdy potrafi tak składnie wszystko opisać, co 
czuje, i tak czynić, jak sobie postanowił.

— Rycerz powinien znać wszystko 
— odpowiedział Don Kichot.

— Wolałbym jednak — mówił Sanczo 
— aby pan dopisał jeszcze, żeby mi w domu wydali te trzy osiołki. Co na piśmie, 
to na piśmie. Proszę też podpisać się wyraźnie, tak, by nikt nie mógł posądzić 
mnie o oszustwo.

— Chętnie to zrobię dla ciebie — 
rzekł rycerz, po czym napisał kilka słów i odczytał je Sanczy.

 

Miła siostrzenico — pisał 
rycerz. — Wydaj z mego polecenia memu wiernemu Sanczowi Pansie trzy osiołki 
ze stajni. Sanczo da ci na to kwit, który okażesz mi po moim powrocie.

Pisano w głębi gór Sierra 
Morena pod koniec sierpnia bieżącego roku.

Don Kichot z la Manczy

 

— Teraz wszystko w porządku — 
rzekł Sanczo Pansa. — Dziękuję panu bardzo. Nigdy też panu tego nie zapomnę i ze 
swej strony uczynię wszystko, aby list jak najprędzej dotarł tak do pani 
Dulcynei, jak i do twej siostrzenicy. Zaraz też przygotuję się do drogi. 
Rosynant sobie odpoczął i poleci wichrem. Pobłogosław mnie panie, gdyż ruszać 
chcę natychmiast. Przydałoby mi się na drogę kilka sztuk złota, gdyż nie 
wiadomo, co się może przytrafić, a droga jest daleka. Nie będę czekać na pańskie 
szaleństwa, gdyż i tak o nich opowiem więcej niż trzeba.

— Chciałbym — prawił rycerz — 
abyś był chociaż przy tym, jak podrę suknię i wykonam kilka pierwszych 
szaleństw. Wówczas nawet pod przysięgą będziesz mógł zeznać, że to wszystko, co 
opowiadasz, jest prawdą.

— Jeśli pan podrze suknie, to zostanie nagi jak Łazarz — 
zauważył słusznie Sanczo. Jest pan zaś tak chudy, że wprost nie mogę na taki 
szkielet patrzyć bez płaczu. Lepiej mi więc zaoszczędź, panie, tego widoku. Tyle 
się już naszlochałem po stracie mego osła, że trudno by mi było o więcej łez. 
Ale jeśli tak trzeba, to niech już pan wykona kilka szaleńczych czynów, byle 
prędko, gdyż śpieszy mi się bardzo. Ale, ale, czym pan będzie się żywił w czasie 
mej nieobecności.

— O to się nie martw — 
powiedział Don Kichot. — Dosyć tu jest korzonków, traw, grzybów i dzikich 
owoców. Strumień również ugasi moje pragnienie. Najchętniej zresztą umarłbym z 
głodu – to byłby naprawdę wielki czyn.

— Jest jeszcze jedna sprawa — 
dorzucił Sanczo. — Nie wiem, czy znajdę drogę powrotną.

— Ja się stąd nie ruszę. Od 
czasu do czasu — pouczał go Don Kichot — wejdę na najwyższą skałę, abyś mógł z 
daleka mnie ujrzeć. Drogę zaś musisz sobie zaznaczyć. Natnij więc małych gałązek 
i rzucaj je w równych odstępach za siebie. Gałązki przyprowadzą cię z powrotem.

— Uczynię tak, jak radzisz — 
zgodził się Sanczo.

Zabrał się też od razu w drogę. 
Pożegnał się czule z Don Kichotem, który udzielił mu błogosławieństwa, po czym 
Sanczo wdrapał się na Rosynanta i pognał przed siebie, do domu, do żony. Don 
Kichot zaś został samotny w swej górskiej kryjówce.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XIII

 


Pozostawiamy teraz na chwilę Don 
Kichota jego losom, a sami z giermkiem Sanczem, opuszczamy góry, aby znów 
znaleźć się na bitym gościńcu, w pobliżu ludzkich siedzib. Rosynant, czując, że 
jedzie do domu, do rodzinnej stajni, biegł cały czas kłusem, toteż Sanczo 
niebawem znalazł się u wrót tej samej karczmy, gdzie go parobki podrzucały jak 
piłkę. Na wspomnienie tej przygody ciarki przeszły przez grzbiet Sancza. Już 
chciał karczmę wyminąć, lecz głód dał znać o sobie z taką siłą, że biedny Sanczo 
stanął u wrót karczmy niezdecydowany. Głód walczył w nim z trwogą, a smakowity 
zapach potraw mile łechtał nozdrza, gdyż była to właśnie pora obiadowa. Gdy tak 
walczył ze sobą, w drzwiach karczmy stanęli dwaj ludzie. Jeden z nich, 
przypatrzywszy się giermkowi, zwrócił się do drugiego:

— Jeśli mnie wzrok nie myli, to jest to, proszę księdza, ów 
pomyleniec, zwany Sanczem Pansą, którego, jak to twierdzi gospodyni, wziął ze 
sobą jako giermka na swoje niedorzeczne wyprawy nasz sąsiad Kichada?

— Zgadłeś kumie — poznaję go 
teraz dokładnie — odpowiedział ksiądz. To rzeczywiście Sanczo na wychudłej 
szkapie swego pana.

Ci dwaj ludzie, którzy poznali 
Sancza, to nasi znajomi: ksiądz i cyrulik, oddani przyjaciele i sąsiedzi Don 
Kichota. Podeszli zaraz do giermka i proboszcz zapytał się, gdzie podziewa się 
jego pan, Don Kichot. Sanczo także poznał ich od razu, ale postanowił nie 
wyjawiać miejsca pobytu swego pana.

— Księże proboszczu, nie mogę 
wam niestety odpowiedzieć na to pytanie, gdyż związany jestem tajemnicą. To 
tylko mogę zdradzić, że pan mój przebywa w pewnym miejscu, gdzie dokonuje 
nadzwyczajnych czynów.

— No, trudno — odezwał się 
cyrulik. Jeśli nie powiesz, gdzieś podział swego pana, a naszego przyjaciela, 
pójdziesz pod sąd. Wracasz na jego koniu, prawdopodobnie więc zabiłeś swego 
pana, obrabowałeś go z mienia i teraz uciekasz w świat. Nie uda ci się to tak 
łatwo.

Teraz dopiero przestraszył się 
Sanczo naprawdę. Pod wpływem trwogi wyśpiewał wszystko i przekonał tak księdza 
proboszcza, jak i cyrulika, że nie jest łotrzykiem i złodziejem, lecz wiernym 
sługą. Zdradził też miejsce pobytu Don Kichota.

— Pan mój przebywa — mówił — w 
głębi dzikich gór Sierra Morena, gdzie udaje wariata, cierpiąc srodze.

Skoro zaś raz już mu się język 
rozwiązał, opowiedział im za jednym zamachem o wszystkich nadzwyczajnych 
przygodach Don Kichota i o tym, że jedzie teraz właśnie z listem do pani serca 
swego rycerza, Dulcynei z Tobozo.

Proboszcz i cyrulik 
przysłuchiwali się z niedowierzaniem opowieści Sancza. Wiedzieli oni, że Don 
Kichot zdziwaczał, nie przypuszczali jednak, że szaleństwo jego przybrało już 
tak groźne formy. Kiedy zaś przeczytali bezsensowny list, pisany do Dulcynei, 
przyszli do przekonania, że trzeba ratować rycerza jak najszybciej i od razu 
sprowadzić go do domu. Wiedzieli jednak z góry, że rozsądne słowa nie odniosą 
skutku. Postanowili więc użyć podstępu i odegrać przed nim komedię oraz odnosić 
się do niego tak, jakby był rzeczywiście błędnym rycerzem.

— Dobrze byłoby — podsunął myśl 
cyrulik — aby ksiądz przywiózł tutaj pannę Dorotę, siostrzenicę Kichady. 
Panienka ta słynie z roztropności i dowcipu. Odszukamy potem wspólnie kryjówkę 
Kichady, do której powiedzie nas Sanczo, i tam odegramy komedię. Dorotka udawać 
będzie księżniczkę, ksiądz jej kapelana, a ja będę giermkiem. Przyprawię sobie 
długą brodę i w tej roli będę się czuł doskonale. Gdy będziemy już na miejscu, 
panna Dorotka w roli księżniczki poprosi błędnego rycerza o pomoc przeciw swym 
prześladowcom. Ten nie odmówi na pewno i tak będzie tańczył, jak mu zagramy.

Projekt ten tak się podobał 
księdzu, że postanowił od razu wprowadzić go w czyn. Sprowadził więc natychmiast 
do karczmy Dorotkę i wtajemniczył ją w plan. Wesołej dziewczynie spodobał się 
projekt bardzo. Od razu przywdziała odświętne szaty, które przywiozła ze sobą; 
szyję ozdobiła sznurem pereł, a twarz zakryła sobie na znak głębokiej żałoby 
welonem. Wyglądała rzeczywiście dostojnie i w tym przebraniu nikt by jej nie 
poznał.

Szczególnie Sanczo zachwycał się 
pięknością księżniczki i zapytywał, kim jest ta piękna pani.

— Jest to Mikomikona — wyjaśnił 
cyrulik — jedna z najbogatszych księżniczek świata, spadkobierczyni wielkiego 
księstwa. Księstwo jej zajął złośliwy olbrzym i wypędził biedaczkę. Teraz udaje 
się do twego pana z prośbą o pomoc. Wie, że Don Kichot broni wszystkich słabych 
i pokrzywdzonych, i jest przekonana, że znajdzie w nim obrońcę.

— Lepiej nie mogła wybrać — 
zawołał zachwycony Sanczo. — Raz wreszcie los uśmiechnął się do mego pana. 
Czuję, że tym razem on będzie górą, bo dotychczas brał ciągle w skórę lub też 
rzucał się na wiatraki i barany. Byleby tylko ów olbrzym nie był zarazem 
czarnoksiężnikiem. Wtedy byłoby gorzej, gdyż czary są zawsze silniejsze. Miejmy 
jednak nadzieje, że tak źle nie będzie. Już czuję, że mego pana czeka zasłużona 
nagroda. Poradzę mu, aby się czym prędzej z księżniczką ożenił. Stanie się wtedy 
księciem, władcą możnym i sławnym, któremu mianowanie swego giermka gubernatorem 
nie sprawi więcej trudności, niż innemu wychylenie garnca z winem. Don Kichot 
zawsze mi mówił, że będę gubernatorem i zdaje się, że się nie mylił.

— Dobrze, już dobrze, mój Sanczo 
— przerwał ubawiony ksiądz proboszcz. Zrobię, co mogę, aby spełnić twoje 
marzenie.

Sanczo z radości zaczął sobie 
podśpiewywać, ksiądz proboszcz zaś dziwił się jego łatwowierności. Doszedł też 
do przekonania, że szaleństwo pana udzieliło się słudze.

Nie zastanawiał się jednak nad 
tym długo, gdyż czas już było ruszać. Dorotka dosiadła muła księdza, a cyrulik z 
przyprawioną brodą, która dodawała mu powagi, i ksiądz proboszcz postępowali 
obok. Ksiądz zalecił jeszcze Sanczowi największą ostrożność. Zakazał mu też 
wyjawiać komukolwiek, że zna jego i cyrulika.

Księżniczka Mikomikona, jej 
giermek i Sanczo udali się w drogę i wnet znaleźli kryjówkę rycerza. Ksiądz 
zatrzymał się opodal i z ukrycia przyglądał się całej scenie. Don Kichot 
siedział u stóp skały, ubrany wprawdzie, lecz bez zbroi. Nie podniósł się nawet 
na ich powitanie, lecz siedział bez ruchu. Ci zaś przystąpili do niego, a 
giermek księżniczki pierwszy rzucił mu się do stóp. Potem przyklękła przed nim 
Dorotka, zasłoniwszy sobie szczelnie twarz, tak, aby wuj nie mógł jej poznać. 
Don Kichot usiłował podnieść niewiastę, lecz wszystkie jego starania spełzły na 
niczym.

Księżniczka, objąwszy jego 
kolana, rzekła:

— Dzielny rycerzu, którego sława 
objęła świat. Przychodzę do ciebie z prośbą o pomoc. Nie ruszę się z tego 
miejsca, dopóki nie uzyskam tego, o co proszę. Wiedz, że klęczy przed tobą 
najnieszczęśliwsza z dziewic. Jeśli prawdą jest to, co o tobie głoszą pieśni 
rycerskie, to nie wątpię, że spełnisz moje życzenie, tym bardziej, że spełniłby 
je każdy prawy rycerz. A przecież z wszystkich błędnych rycerzy tyś jest 
najdzielniejszym. Oddałam się pod twoją opiekę, bo sława twych czynów każe mi 
wierzyć, że tylko ty zdołasz mnie uchronić.

— Nie mogę, piękna pani — 
przerwał Don Kichot — pozwolić na to, abyś korzyła się u moich stóp. Nie 
odpowiada to ani twej godności, ani wysokiemu urodzeniu.

— Wstanę dopiero wówczas, gdy 
Rycerz Smętnego Oblicza przyrzeknie mi swą pomoc, gdy z jego własnych ust 
usłyszę przyrzeczenie, że miecz jego jest na moje usługi.

— Przyrzekam ci to, pani — 
oświadczył Don Kichot z godnością — lecz pod warunkiem, że to, o co prosisz, nie 
sprzeciwia się moim obowiązkom wobec króla, ojczyzny i tej, którą umiłowało moje 
serce.

— O to bądź, panie, spokojny — 
przerwała księżniczka. — Moja prośba w niczym nie naruszy twoich przepisów 
rycerskich ani twego sumienia.

W tej chwili Sanczo zbliżył się ukradkiem do rycerza i szepnął mu do ucha:

— Radzę ci panie, zgódź się czym 
prędzej. Dla ciebie jest to drobnostka nie warta splunięcia. Chodzi tylko o 
pokonanie olbrzyma, który pozbawił tronu księżniczkę Mikomikonę i wygnał ją z 
jej księstwa w Etiopii.

— Spełnię twą prośbę, szlachetna 
gani — rzekł dostojnie Don Kichot. — Tego wymaga ode mnie obowiązek, a stan 
rycerski, do którego należę, winien zawsze śpieszyć z pomocą uciśnionym. A teraz 
powstań z ziemi i przestań się smucić, gdyż niebawem uśmiech szczęśliwy zagości 
na twej twarzy. Przed siłą mego oręża ugnie się olbrzym, a ty wrócisz do swego 
kraju szczęśliwa.

— Natchnąłeś mnie wiarą w 
przyszłość, dostojny rycerzu — powiedziała księżniczka, podniósłszy się z kolan. 
— Teraz musisz mi jeszcze przyrzec, że udasz się tam gdzie, cię poprowadzę, że 
przede wszystkim mnie poświęcisz swój miecz i swą waleczność, że nie wdasz się w 
inną przygodę, aż nie ukarzesz olbrzyma, który pozbawił dziedzictwa sierotę.

— Stanie się tak, jak sobie 
życzysz, piękna pani. Od tej chwili możesz spać spokojnie. W walce tej użyję 
całej mej potęgi i waleczności i wprowadzę cię znowu na tron, który ci się 
słusznie należy. Gotów jestem pójść z tobą w tej chwili. Nie traćmy czasu, gdyż 
sprawa jest pilna i nie należy jej opóźniać.

Księżniczka, a właściwie nasza 
Dorotka, chciała ucałować ręce dzielnego rycerza. Lecz ten nie zgodził się na 
to. Podniósł ją z ziemi i sam z prawdziwą dwornością ucałował rączki pięknej 
pani. Potem zawołał Sancza i kazał mu przygotować pancerz i broń. Sanczo niemało 
miał z tym kłopotu, gdyż Rycerz Smętnego Oblicza porozrzucał części uzbrojenia 
dokoła, a niektóre porozwieszał na pobliskich drzewach niby zdobycz wojenną. Gdy 
Don Kichot znalazł się znowu w siodle, w pełnym uzbrojeniu, duch rycerski 
wstąpił w niego z podwójną siłą. Znów śpieszył do walki. Uniesiony zapałem 
bojowym, zawołał:

— Ruszamy w tej chwili! Nie 
wolno nam zwlekać. Biednej księżniczce musimy pomóc! Wierzę, że zdołam pokonać 
olbrzyma, że rzucę go pod swoje stopy.

Cyrulik walczył ze śmiechem. Nie 
chcąc się zdradzić, nie chcąc również zgubić przyprawionej brody, która po tak 
uciążliwej wędrówce ledwo się trzymała, trwał nadal na klęczkach, z opuszczoną 
głową. Teraz, skorzystawszy z zamętu, wstał szybko i podał rękę księżniczce. 
Drugą rękę księżniczka oddała Don Kichotowi, który prowadził piękną panią tak 
dwornie, jakby był na balu w sali zamkowej. Obaj pomogli jej dosiąść muła, po 
czym rycerz wspiął się na Rosynanta i cały orszak ruszył w drogę. Sanczo musiał 
naturalnie iść pieszo. Nie dziw więc, że żal za straconym osłem spotęgował się 
jeszcze. Wzdychał też z początku boleśnie, później pocieszył się jednak, 
przypomniawszy sobie, że teraz nic już nie stanie na przeszkodzie w zdobyciu 
księstwa. Wierzył bowiem, że pan jego pokona olbrzyma, ożeni się z księżniczką i 
o nim nie zapomni. Trapił się jeno tym, że księstwo to leży bardzo daleko, 
gdzieś za siedmioma morzami i że tam niewątpliwie mieszkają Murzyni.

Wnet jednak nabrał otuchy. Co mi 
tam Murzyni — mówił do siebie. — Jakoś sobie z nimi poradzę. Gdy zostanę 
gubernatorem, sprzedam moich Murzynów jako niewolników do Hiszpanii. W ten 
sposób mogę rychło dojść do znacznego majątku i nie zaznam głodu. Pogrążony w 
słodkich myślach, gruby Sanczo nie czuł zmęczenia i szedł raźno naprzód, 
wymachując sobie do taktu rękami.

Zbliżyli się właśnie do zakrętu 
i wtedy wyszedł z ukrycia ksiądz proboszcz. Powitał on wesoło Don Kichota i 
uściskał mu serdecznie dłoń.

W pierwszej chwili Don Kichot 
nie poznał go, gdyż był myślami daleko. Poznawszy go jednak, chciał natychmiast 
zeskoczyć z konia i powitać go tak, jak nakazuje zwyczaj. Na to jednak nie 
zgodził się ksiądz, mimo że rycerz gorąco protestował.

— Dajcie spokój, zacny Don 
Kichocie — mówił ksiądz. — Nie mogę pozwolić, abyś zsiadł z rumaka, na którym 
dokonałeś tylu dzielnych czynów. Nie mogę pozwolić, aby duma naszego rycerstwa 
szła pieszo. Siądę sobie na jednego z mułów, które tu widzę. Podróż w twoim 
towarzystwie jest dla mnie prawdziwą przyjemnością.

Mile połechtały te słowa dumę 
Don Kichota. Uśmiechnął się też uprzejmie i odpowiedział:

— Sądzę, że szlachetna 
księżniczka odstąpi wobec tego waszej wielebności jednego ze swych mułów. 
Ponieważ jednak wszystkie są zajęte, najlepiej będzie, gdy giermek księżnej 
ustąpi waszej wielebności siodła. Sam zresztą może przysiąść z tyłu.

Tak też uczyniono. Nie bardzo to 
się podobało mułowi, który nagle zaczął tak gwałtownie wierzgać i podskakiwać, 
że strącił ze swego grzbietu giermka, którym był, jak wiemy, cyrulik. Legł on 
teraz na środku gościńca, a słabo trzymająca się broda odpadła. Przestraszony, 
że wszystko się wyda, począł gwałtownie jęczeć, tak że wydawało się, iż kona.

Zdziwiony Don Kichot zawołał:

— Patrzcie przyjaciele. Co za 
silny muł! Biednemu giermkowi urwał całą szczękę wraz z brodą. Jak bardzo ten 
człowiek musi teraz cierpieć.

Wówczas ksiądz pochylił się nad 
leżącym i udając, że wyciąga z kieszeni flakonik z cudowną maścią, przyprawił 
niepostrzeżenie cyrulikowi brodę. Tu już zdziwienie Don Kichota nie miało 
granic.

— Co za cudowna maść — wyrzekł. 
— Bardzo byłbym wdzięczny księdzu proboszczowi, gdyby zdradził mi jej składniki. 
Każę sobie ją natychmiast sporządzić.

Ksiądz, zadowolony, że cała 
sprawa wzięła dobry obrót, przyrzekłby w tej chwili Don Kichotowi całe księstwo, 
a nie tylko cudowną maść. Teraz już bez większych przeszkód udano się w dalszą 
drogę.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XIV

 


Jechali sobie wygodnym 
gościńcem, rozmawiając o tym i owym. Ksiądz, pragnąc Don Kichota zająć innymi 
sprawami, opowiadał z ożywieniem o szajce bandytów grasujących od niedawna w 
okolicy. Napadają oni na podróżnych, ogałacają ich z dobytku i przepadają w 
lasach. Sanczo przysłuchiwał się temu opowiadaniu z wielkim zainteresowaniem i w 
końcu nie zapomniał się pochwalić, że to właśnie jego pan uwolnił tę szajkę.

Nie spodziewał się biedny 
giermek, że tym odezwaniem sprowadzi na swoją głowę potok przekleństw.

— Nędzny robaku! — zakrzyknął dotknięty do żywego Don 
Kichot. — Nie wolno ci tak lekceważąco odzywać się o moim czynie. Spotkałem 
uciśnionych, zakutych w kajdany. Nie pytałem się o ich winy, widziałem w nich 
tylko nieszczęśliwych, potrzebujących pomocy. Jako prawy rycerz nie mogłem im 
odmówić pomocy. Jeśli ktokolwiek mi coś zarzuca lub twierdzi, że postąpiłem 
wbrew prawom rycerskim, gotów jestem stanąć z nim do walki na śmierć i życie.

Zaperzył się dzielny rycerz tak 
bardzo, że księżniczka, chcąc wprawić go w lepszy humor, odezwała się słodko:

— Pamiętaj, dzielny rycerzu, że 
mnie przede wszystkim przyrzekłeś swoją pomoc. Gdy odzyskasz moje księstwo, 
możesz walczyć z kim ci się podoba. Na razie twój miecz należy do mnie.

— Zechciej mi pani wybaczyć — 
odezwał się Don Kichot. Lecz uszczypliwy ton tego nędznika, który pragnął wmówić 
wam, żem naumyślnie uwolnił bandytów, wyprowadził mnie z równowagi. Nie biorę 
zresztą tych słów poważnie, bo wypowiedział je człowiek nie należący do 
rycerskiego stanu. Nie mówmy jednak już o tym. Opowiedz ty lepiej, piękna pani, 
swoje nieszczęśliwe dzieje. Nie zapominaj przy tym o imionach tych wszystkich, 
którzy cię skrzywdzili. Zapamiętam je sobie dobrze i w odpowiednim czasie srogo 
ukarzę winowajców.

Na to księżniczka, a raczej 
nasza Dorotka, nie była przygotowana. Zmieszała się najpierw okrutnie, a potem 
zacinając się zaczęła:

— Imię moje jest...

I tutaj nieboga utknęła, nie 
wiedząc, co dalej mówić. Ale z pomocą pośpieszył jej ksiądz proboszcz, który, 
jakby mimo woli wtrąciwszy się do rozmowy, taką na poczekaniu zmyślił 
historyjkę:

— Nie dziw się, panie rycerzu, 
że głos biednej księżniczce uwiązł w gardle. Na wspomnienie swych nieszczęść 
ogarnia ją wzruszenie i nie pozwala jej wydobyć głosu. Księżniczka zwie się 
Mikomikona i włada w kraju, noszącym to samo miano. A teraz niech sama 
księżniczka mówi dalej, gdyż widzę, że już przyszła do siebie.

Dorotka rzeczywiście odzyskała 
spokój, tym łatwiej, że przypomniała sobie w tej chwili treść jednego z 
przeczytanych romansów.

— Ojciec mój — podjęła — zwał 
się Tonakoyo i był władcą tak rozumnym, że poddani już za życia uczcili go 
przydomkiem Mądry! Poza tym był też dobrym czarodziejem. Siły tajemne 
zdradziły mu, że matka moja Ksamarila umrze przed nim. Wiedział więc, że 
pozostanę sama na świecie. Smucił się przeto bardzo, a boleść jego była tym 
większa, że z gwiazd wyczytał mój smutny los. Gwiazdy powiedziały mu, że 
prześladować mnie będzie dziki olbrzym nazwiskiem Pandafilando Ponury. Przed tym 
olbrzymem – tak mówił mi ojciec – obronić mnie może jeden, tylko rycerz. Rycerz 
ten ma mieszkać w Hiszpanii a imię jego brzmi, o ile pamiętam: Gigot...

— Chyba nie Gigot — przerwał 
Sanczo — lecz Kichot. To właśnie mój pan, sławny Don Kichot z la Manczy, rycerz 
Smętnego Oblicza.

— Chyba zgadłeś — mój 
przyjacielu — mówiła dalej Dorotka. — Historia mego dotychczasowego życia 
dobiega już jednak końca. Po śmierci ojca złośliwy olbrzym Pandafilando Ponury 
napadł na mój kraj i pozbawił mnie tronu. W ostatniej chwili zdołałam uciec, 
przedostać się do Hiszpanii i teraz jestem szczęśliwa, że dobry los pozwolił mi 
spotkać tego rycerza, o którym wspomniał mi ojciec. Wierzę, że to ty nim jesteś 
— ciągnęła, zwracając się do Don Kichota. — Ojciec mój twierdził jeszcze, że 
rycerz, który wypędzi olbrzyma z mego kraju, będzie człowiekiem wysokiego 
wzrostu, o chudej twarzy. Ma też na prawym ramieniu znamię w kształcie złotego 
dukata.

— Sanczo — przerwał wzruszony 
Don Kichot — to o mnie mowa. Podtrzymaj mi konia. Zejdę i pokażę wszystkim moje 
znamię. Przekonacie się, że ojciec księżniczki słusznie zwał się Tonakoyo Mądry. 
Zaraz ściągnę kaftan i przekonam wszystkich, że jestem właśnie tym wybranym 
rycerzem.

— Niech się pan nie rozbiera — 
tłumaczył Sanczo — każdej chwili mogę poświadczyć, że ma pan takie znamię. 
Widziałem je sam wiele razy. Znamię takie, które jest dowodem niebywałej siły, 
mają tylko ludzie bardzo dzielni.

— Wierzę ci, miły giermku, na 
słowo — mówiła księżniczka. — Widzicie więc, że mój ojciec był prawdziwie mądrym 
człowiekiem. Jestem mu też bardzo wdzięczna, że na obrońcę swej córki wybrał 
rycerza, którego zna i podziwia cała Hiszpania. Teraz jestem pewna, że odzyskam 
tron. Ale — i tu urwała na chwilę, jakby bardzo zmieszana — ojciec mój, któremu 
zawsze będę posłuszna, przed śmiercią powiedział: Gdyby rycerz ten za to 
wszystko, co dla ciebie uczynił, zażądał w nagrodę twej ręki, nie waż mu się jej 
odmawiać i panuj z nim w zgodzie i miłości nad swym ludem.

— A więc spełniają się moje 
przewidywania — westchnął z ulgą rycerz. — Nigdy mi nie wierzyłeś, mój giermku, 
że podbiję wielkie państwa, a teraz, sam słyszysz, że ta oto dama oddaje mi 
pierwsza koronę.

Na te słowa radość ogarnęła 
Sancza. Jego pan – królem! Marzenia spełnione! A jeśli jego pan królem – to on 
przynajmniej gubernatorem. Co to będzie za życie! Piękny pałac, niewolnicy, 
złoto i jedzenie. Dużo jedzenia i picia! W nadmiarze radości Sanczo rzucił się 
do stóp księżniczki, a raczej do stóp muła, na którym Dorotka jechała, i prosił 
o zaszczyt ucałowania jej pięknej rączki.

Ksiądz Proboszcz, cyrulik i sama 
Dorotka dusili się ze śmiechu, przyglądając się radości Sanczy. Ten zaś z 
wielkim uszanowaniem pocałował podaną rączkę i podniósł się z kolan w chwili, 
gdy księżniczka kończyła swą opowieść:

— Niewiele więcej mam już do 
powiedzenia. Chyba to tylko, że nie prędzej zdejmę zasłonę z twarzy, aż odzyskam 
moje państwo. Staraj się więc, dzielny rycerzu, abym odzyskała je szybko.

— Nie potrzebujesz mnie do tego 
zachęcać — rzekł wzniośle Don Kichot. Nie zawiodłem jeszcze nikogo, więc i w tym 
wypadku wypełnię wszystko, com przyrzekł. Rozgromię twoich nieprzyjaciół, 
odzyskam dla ciebie tron i nie będę cię krępował w wyborze męża, gdyż, niestety, 
piękna pani, sam nim nie mogę zostać. Serce moje ofiarowałem już innej. Włada 
nim prawdziwe bóstwo, któremu przyrzekłem wierność aż do śmierci.

— Nieszczęsny losie — 
rozszlochał się nagle Sanczo. — Widzę teraz, że pan mój oszalał naprawdę. 
Odrzucać rączkę takiej pięknej damy. Odrzucać tron, panowanie i władzę. Przecież 
w porównaniu z naszą księżniczką, Dulcynea z Tobozo to pstra papuga! Przecież 
Dulcynea to brzydka wiejska dziewczyna, zdrowa wprawdzie jak rzepa, lecz krępa 
jak pień. Na naszym przyszłym dworze może najwyżej doglądać trzody.

Lecz tych urągań nie mógł już 
ścierpieć dzielny rycerz z la Manczy. Pełen wściekłości, doskoczył do swego 
giermka i taką sprawił mu łaźnię, jakiej Sanczo nie pamiętał. Byłby mu chyba 
połamał wszystkie kości, gdyby nie wstawiennictwo księżniczki. Rycerz długo 
jednak szarpał gniewnie wąsy i obsypywał swego giermka dosadnymi wymysłami.

— Przebrzydły opoju, błazeńska 
kukło łoju! — wrzeszczał. — Jeśli raz jeszcze poważysz się uczynić jakąś uwagę, 
zginiesz na miejscu. Nie jesteś godzien litości, ponieważ swoim obmierzłym 
jęzorem obraziłeś najponętniejszą z dziewic, panią mego serca, Dulcyneę. A 
przecież jej wszystko zawdzięczamy. W jej bowiem imieniu dokonuję wszystkich 
moich bohaterskich czynów. W jej imieniu wrócę księżniczce tron, dla jej sławy 
pokonam olbrzyma, zdobędę wielkość, a ciebie zamianuję gubernatorem. I tak mi 
się za wszystko odpłacasz? Doprawdy, niegodziwe masz serce.

Sanczo znosił wszystko w 
milczeniu. Teraz zaś, usłyszawszy, że gubernatorstwo go nie minie, zapomniał w 
lot o razach i, przezornie odsunąwszy się od zagniewanego rycerza, przepraszał 
go w pokornych słowach.

— Wybacz mi, panie — mówił — 
jestem cymbałem i głupcem. Nie zastanowiłem się i pozwoliłem pleść językowi, co 
mu ślina przyniosła. W ocenie zaś piękności mogłem się rzeczywiście pomylić, bo 
nie widziałem pięknej Dulcynei, tak samo jak nie widzę teraz oblicza 
księżniczki.

— Nie widziałeś Dulcynei? — 
zawołał z uniesieniem Don Kichot. — Przecież wysłałem cię do niej!

— Aha, rzeczywiście. Byłbym 
zapomniał. Widziałem ją jednak jeno przez chwilę, tak że nie miałem sposobności 
przyjrzeć jej się dokładnie — łgał Sanczo jak najęty.

— No, już dobrze — przerwał mu 
rycerz. — Później zdasz mi ściślejsze sprawozdanie.

W tej właśnie chwili na gościńcu 
ukazał się Cygan jadący na ośle. Jakież było zdumienie Sanczy, gdy poznał swego 
osła. Rzucił się od razu ku niemu i oto spotkała go druga niespodzianka. Cygan 
okazał się ponurym zbójem Ginesem z Passamontu, który w tym przebraniu 
przedzierał się w inne strony. W giermku obudził się bohater.

— Zbrodniarzu przeklęty! — wołał 
na cały głos. Oddawaj mi mego osła! Złaź z niego! Żebym ci dwa razy nie musiał 
powtarzać!

Gines, przestraszony widokiem 
wielu osób, natychmiast wykonał rozkaz i przepadł w pobliskiej gęstwinie. W ten 
zaiste cudowny sposób Sanczo odzyskał swego osła. Przytulił się teraz do niego, 
począł go głaskać i pieścić, a osioł w dostojnym milczeniu znosił te wszystkie 
umizgi. Od czasu do czasu obwąchiwał jeno kieszenie Sancza, domagając się 
łakoci. Wszyscy winszowali Sanczowi odnalezienia zguby, a Don Kichot 
wielkodusznie powiedział:

— Mimo to nie cofam swego daru. 
Jesteś wprawdzie złym giermkiem i zasłużyłeś swym postępowaniem na sto batów, 
lecz znaj słowo rycerskie: trzy osły są twoje.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XV

 


Sanczo tym razem w gorących 
naprawdę słowach dziękował Don Kichotowi za hojny dar. To podziękowanie zajęło 
Sanczowi trochę czasu, tak, że znaleźli się sami, nieco z dala od pozostałych. 
Postanowił to wykorzystać Don Kichot i od razu nawiązał rozmowę o Dulcynei.

— Zdaj mi teraz dokładnie 
sprawozdanie z twej bytności u pani serca. Nie obawiaj się, że mnie znudzisz i 
opowiedz dokładnie, jak cię przyjęła, o czym mówiliście, jakie list mój na niej 
wywarł wrażenie. Nie ukrywaj niczego i mów szczerze, czy twoje poselstwo 
spotkało się z życzliwym przyjęciem, czy też okazała ci twarz niełaskawą.

Na giermku skóra zdrętwiała z 
przerażenia. Oto znalazłem się w pułapce — przemknęło mu przez myśl. Opanował 
się jednak szybko.

— Panie mój — zaczął — prawdą a 
Bogiem to wcale listu nie wziąłem.

— Dobrze, że nie łżesz — 
odpowiedział Don Kichot. — Chciałem cię wypróbować. Wkrótce bowiem po twym 
wyjeździe znalazłem list w mej kieszeni. Boleść przeszyła mi serce, bo nie 
wiedziałem, jak sobie poradzisz. Sądziłem jednak, że zawrócisz z drogi, 
spostrzegłszy brak listu.

— Uczyniłbym to z pewnością — 
mówił dalej Sanczo. — Lecz treść listu zapamiętałem tak dobrze, że bez trudu 
potrafiłem ją podyktować pewnemu zakrystianowi, którego spotkałem w jednej wsi.

— Czy mógłbyś mi ją i teraz 
powtórzyć — badał dalej Don Kichot?

— Chyba już nie, bo zaraz po 
podyktowaniu, widocznie wskutek upału, treść listu ulotniła mi się z głowy. Nie 
obawiajcie się jednak, panie. Wasz giermek nie pokpił sprawy. Przypominam sobie, 
że było coś tam o Rycerzu Smętnego Oblicza, o okrutnym kochaniu, o łzach. Cały 
list naszpikowałem zresztą tak gęsto różnymi ochami i achami, jak 
zająca słoniną. Całość wypadła bardzo ładnie. Naprawdę można się było popłakać.

— Mniejsza z tym — mruknął 
rycerz. Powiedz mi lepiej, jak cię przyjęła Dulcynea? Co robiła? Prawdopodobnie 
haftowała dla mnie barwną szarfę rycerską...

— Gdzie tam, panie — przerwał 
Sanczo. — Zastałem ją w stodole. Młóciła zboże!

— Młóciła zboże — powtórzył Don 
Kichot w zachwycie. — Pod jej pięknymi rączkami ziarna zmieniały się zapewne w 
perły przeczyste?

— Ja tam widziałem tylko zwykłą 
pszenicę.

— Na pewno nie była to zwykła 
pszenica. A gdy oddałeś jej mój list, co z nim uczyniła? Czy, jak zwyczaj każe, 
ucałowała go gorąco?

— Nie miała na to czasu — 
odpowiedział Sanczo. Musiała pracować. Popatrzyła na mnie niechętnie i rzekła:

— Połóż ten papier na tym worku. 
Teraz nie mam czasu na podobne głupstwa.

— Jaka subtelna! — westchnął Don 
Kichot. — Widzisz chodziło jej o to, aby nie zwracać na siebie uwagi. List zaś 
chciała przeczytać w samotności, aby sercem pełnym uczucia wchłonąć jego treść. 
Czy długo z nią rozmawiałeś? Co mówiła o mnie? Wypytywała się chyba o wszystko 
szczegółowo?

— Gdzie tam! To ja raczej 
mówiłem niepytany. Powiedziałem, jak pan dla niej szaleje z miłości, jak pan 
ukrył się niby dzik w górach i tam spędza czas, nie pijąc, nie jedząc, 
rozczochrany, brudny i płaczący, jak pan wreszcie skarży się na swój los.

— Nie skarżę się, mój giermku, 
na swój los — przerwał Don Kichot. — Raczej go błogosławię. Los ten bowiem 
obdarzył mnie takim uczuciem, jakie nie każdy przeżywa. Kocham cudowną Dulcyneę 
z Tobozy, damę piękną, szlachetną, wielką!

— O, tak, wielka to ona jest, 
przynajmniej dwie głowy wyższa ode mnie?

— Skąd wiesz? — zapytał Don 
Kichot. Czy mierzyliście się?

— To nie, ale kiedym pomagał jej 
dźwigać wory ze zbożem, stanąłem tak blisko, że mogłem się jej dobrze przyjrzeć. 
Wtedy też zauważyłem, że przerasta mnie o dwie głowy.

— Piękna wysoka postać często 
idzie w parze z wielkimi przymiotami duszy. Później jednak po pracy przeczytała 
chyba mój list?

— Przecież ona nawet czytać nie 
umie — wtrącił Sanczo. — Obejrzała tylko papier i podarła go na strzępy. Po co 
mam kogoś prosić, mówiła, aby mi list przeczytał, skoro i tak opowiedziałeś mi 
wszystko. Kazała się tylko panu pokłonić i ucałować mu ręce. Powiedziała też, że 
żaden ze zwolnionych przez pana zbrodniarzy nie był dotychczas u niej z 
dziękczynną wizytą.

— Bardzo jestem z tego 
wszystkiego rad — rzekł rycerz. — Z pewnością jednak załączyła dla mnie jakiś 
dar niewieści, jak to jest w zwyczaju u dam szlachetnych. Od wieków bowiem 
czcigodne damy rycerzom swoim składają upominki.

— Może tak dawniej było — odparł 
Sanczo. — Teraz widać czasy się zmieniły. Na drogę dała mi tylko kawał suchego 
chleba ze serem. Ser był do tego stary.

— Widać nie miała biedaczka 
klejnotu pod ręką. Dziwię się jednak, że tak szybko wróciłeś? Przecież trzy dni 
drogi dzielą nas od Dulcynei. Widocznie jakiś życzliwy dla mnie czarownik 
przeniósł cię tak szybko z powrotem, abym zbyt długo nie cierpiał. Czarownicy 
odgrywają w moim życiu wielką rolę. Jedni, nieżyczliwi dla mnie, palą mi 
bibliotekę, zamieniają olbrzymów w wiatraki a wojsko w owce, natomiast inni 
opiekują się mną i przenoszą w powietrzu w jednym dniu mego giermka z dobrą 
nowiną.

Biedny Don Kichot. Wszystko tak 
sobie tłumaczył, jak było mu wygodnie. Żył w świecie fantazji i myśl rozsądna 
nie miała do niego przystępu. Korzystał z tego Sanczo, okłamując go na każdym 
kroku. Inni również nie byli lepsi. Wskutek braku rozsądku popełnił nasz bohater 
cały szereg czynów, które nie tylko jemu, ale i otoczeniu wyrządziły szkodę. 
Pasterzom wytłukł owce, uwolnił zbrodniarzy, którzy stali się postrachem 
okolicy, szkodził nawet tym, którym chciał wyświadczyć dobrodziejstwo. Przekonał 
się o tym niebawem. W czasie postoju, który zarządzono na prośbę Dorotki, 
podszedł do rycerza mały chłopiec. Pokłonił mu się nisko i powiedział:

— Dzielny rycerzu, proszę cię 
wynagrodź mi krzywdę.

— Jaką krzywdę? — zapytał Don 
Kichot? — Czy ja wyrządziłem ci jakąś krzywdę?

— Owszem, panie. Pamiętasz mnie 
chyba. Jestem tym samym chłopcem, którego bił przy drodze gospodarz.

— Teraz pamiętam. Lecz przecież 
rozkazałem gospodarzowi, żeby cię nie bił.

— Dużo on sobie z tego robił, 
panie. Ledwoś znikł za zakrętem, zabrał się z jeszcze większą pasją do bicia. 
Tłukł mnie silnie, bo pan swym wtrąceniem się w nieswoje sprawy, swymi uwagami, 
rozdrażnił go bardzo. Złość swą wyładował w ten sposób na mnie. Popamiętam to 
bicie. Jeśli pan więc zobaczy raz jeszcze, że gospodarz mnie tłucze, niech pan 
mnie nie broni, bo potem jest jeszcze gorzej.

Gniew poniósł Don Kichota. Lecz 
malec nie czekał na skutki gniewu. Uciekł tak samo niespodzianie, jak 
niespodzianie się zjawił. Don Kichot zaś usiadł sobie na uboczu, opuścił głowę i 
zamyślił się ponuro.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XVI

 


Wieczór już zapadał, kiedy nasi 
podróżni podjechali do wrót tej samej gospody, w której tak niegościnnie parobcy 
obeszli się z Sanczem. Sanczo nie zauważył nawet, że zbliżają się do jakiegoś 
domu, bo zajęty był zmyślaniem historii o odwiedzinach u Dulcynei. Dopiero w 
ostatniej chwili spostrzegł znajome sobie ściany. Tym razem nie bał się wcale. 
Był w licznym gronie, więc nic mu grozić nie mogło.

Don Kichot, tak jak za 
poprzednim pobytem, widział w gospodarzu możnego kasztelana, a w karczmie piękny 
zamek. Siła wyobraźni zmieniła mu cały świat.

Proboszcz, obawiając się, aby 
Don Kichot nie ulotnił się w nocy po kryjomu, tak jak to raz już uczynił, 
poprosił gospodarza, aby umieścił błędnego rycerza w pustej alkowie, do której 
prowadziły drzwi z pokoju księdza. Gospodarz chętnie się na to zgodził i do 
pustej izby wstawił łóżko.

— Stoją tam wprawdzie pod 
ścianami worki z koźlej skóry napełnione czerwonym winem, ale chyba nikomu nie 
przeszkodzą — dodał.

Don Kichot bez sprzeciwu zajął 
pustą izbę. Nie szukał zresztą nocnych przygód, gdyż dopóki księżniczce 
Mikomikonie nie przywróci tronu, dopóty nie wolno mu brać udziału w innych 
przygodach. Tak przyrzekł i tego święcie dotrzyma. Gospodarz, ponieważ izba nie 
miała okna, pozostawił rycerzowi ogarek i wyszedł, zamknąwszy przedtem 
przezornie izbę. Sanczo w stajni pilnował osła i Rosynanta, ksiądz zaś z 
cyrulikiem ułożyli się w jednym pokoju do snu. Dorotka dostała, jak przystoi, 
pokój oddzielny. Nie minęła godzina, a dom cały pogrążył się w głębokim śnie.

W środku nocy zbudził wszystkich 
wrzask Sancza.

— Mordują mego pana! — krzyczał 
giermek, dobijając się do drzwi izby, w której spał Don Kichot. — Pan mój bije 
się z jakimś smokiem czy innym czartem i krzyczy, jakby go zarzynali.

Obecni próbowali uspokoić 
Sancza, twierdząc, że jego pan znajduje się w bezpiecznym miejscu.

— To nic — obstawał przy swoim 
Sanczo. — Olbrzym, który prześladuje naszą księżniczkę, napadł mego pana i dusi 
go na śmierć. Słyszałem, jak mój pan krzyczał. Słyszycie, z jaką zawziętością 
walczą?

— Twój olbrzym znajduje się w 
tej chwili dwa tysiące mil stąd. Jakże więc mógł się tu znaleźć — próbował go 
uspokoić cyrulik.

W tej jednak chwili wszyscy 
posłyszeli dziwny jakiś hałas, dochodzący z izby, w której zamknięto rycerza. 
Hałas ten potęgował się z każdą chwilą. Wyraźnie też słychać było głos Don 
Kichota. Rycerz krzyczał:

— Nie ujdziesz mi, zbóju! Krwawo 
zapłacisz mi za swoje zbrodnie!

Do uszu obecnych dochodził też 
szczęk miecza uderzającego miarowo a silnie.

— Widzicie — krzyczał Sanczo — 
że miałem rację. Trzeba panu memu skoczyć na ratunek, bo olbrzym go pokona. 
Chociaż nie, nie wierzę, żeby Don Kichot pozwolił się zwyciężyć. To na olbrzyma 
przyszła ostatnia godzina. Krew z niego toczy się strugą. A na rzece krwi płynie 
odcięta głowa olbrzyma.

— Co tu się dzieje? — zawołał 
gospodarz, który nadbiegł w tej chwili. — Zdaje mi się, bo znam już dobrze tego 
szaleńca, że porozbijał mi on koźle wory z czerwonym winem. To do niego podobne. 
A ten przygłupek — tu wskazał na Sancza — myśli, że to krew.
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Rzucili się wtedy wszyscy do 
drzwi i znaleźli się w izbie, w której spał Don Kichot. Oczom ich ukazał się co 
najmniej dziwny widok. Na środku izby stał nasz bohater w samej koszuli, która 
nie bardzo okrywała jego wychudzone ciało. Koszulina była krótka i brudna, 
brudna była też nocna czapeczka ledwie okrywająca głowę. Bose, chude i żylaste 
nogi przypominały raczej piszczele. Jedno ramię okrywała mu kołdra, a w ręce 
dzierżył swój miecz, którym wymachiwał na wszystkie strony. Wydawał przy tym tak 
groźne okrzyki, jakby walczył co najmniej z całym nieprzyjacielskim wojskiem. Co 
jednak było najdziwniejsze to to, że nasz rycerz spał. Spał głęboko. Mając głowę 
nabitą opowieścią Dorotki, przeżywał teraz we śnie walkę z olbrzymem 
Pandafilandem, którą toczył w dalekim kraju Mikomikonie. Zadawał olbrzymowi 
dotkliwe rany; w rzeczywistości jednak bił zapamiętale w worki koźlej skóry. 
Worki te, podziurawione jak sito, stały puste. Wino z nich uszło i szeroką, 
krwawą strugą rozlało się po izbie.

Gospodarz na widok takiej straty 
wpadł w szał. Doskoczył do śpiącego rycerza i począł bić go tak dotkliwie, że 
zabiłby go na miejscu, gdyby nie pomoc proboszcza i cyrulika. Ci wydarli go z 
rąk rozwścieczonego gospodarza i ułożyli jak dziecko na łóżku. W czasie całej 
tej operacji Don Kichot ani drgnął. Dopiero wiadro wody, które cyrulik chlusnął 
na niego, przyprowadziło go do przytomności. Po chwili spał zresztą dalej jak 
zabity. Dorotka znalazła się także w izbie rycerza, ale tylko na chwilę. Widząc 
jego kusy strój czmychnęła czym prędzej.

Gdy wszyscy zajęci byli niemiłym 
wypadkiem, Sanczo poszukiwał głowy olbrzyma. Ubrdał sobie bowiem, że pan jego 
toczył bój z Pandafilandem i w boju tym go pokonał. Nie znalazłszy nic, zdziwił 
się niepomiernie.

— W domu tym — stwierdził — 
dzieją się rzeczywiście cuda. Niedawno rzucano mnie tu pod niebo, tak że omal 
ducha nie wyzionąłem, teraz zaś czart jakiś schował głowę olbrzyma. Widziałem 
sam przecież, jak padała i płynęła w rzece krwi.

— Ten znowu majaczy — wykrzyknął 
gospodarz. — Nie widzisz, ciamajdo, że to nie krew, ale wino? Moje własne wino, 
które ten drugi pokraka zmarnował! Życzę mu, aby diabli w piekle wlali mu do 
grdyki tyle smoły, ile wina mi tu zmarnował.

— To już nie jest mój interes — 
przerwał mu Sanczo. — Ja wiem tylko, że gdyby mój pan uśmiercił olbrzyma, to już 
teraz byłbym gubernatorem i z miejsca kazałbym cię przymknąć za twoje 
grubiaństwa.

Gospodarz chciał natychmiast 
powetować sobie szkodę na skórze Sancza, ale proboszcz nie dopuścił do bójki. 
Potem zbliżył się do śpiącego Don Kichota i wziął go za rękę.

Ten jednak w marzeniach był 
nadal w kraju księżniczki Mikomikony. Zdawało mu się, że po pokonaniu olbrzyma 
siedzi z księżniczką w ogrodzie, pieszcząc jej rękę. Zwrócony do proboszcza 
mówił:

— Piękna księżniczko! Tak, jak 
przyrzekłem, pokonałem właśnie olbrzyma, który tyle sprawiał ci zmartwienia. 
Spełniłem przyrzeczenie. Teraz odchodzę do mej słodkiej pani Dulcynei. Ty zaś 
zażywaj szczęścia w najdłuższe lata u boku męża, którego sama sobie wybierzesz.

— Widzicie, że mówiłem prawdę — 
wykrzyknął Sanczo! — Pan mój zwyciężył wielkoluda. Teraz zostanę gubernatorem!

Obecni wybuchnęli gromkim 
śmiechem. W głowach nie mogło im się pomieścić, że pan i sługa równym podlegają 
dziwactwom.

Lecz gospodarzowi wcale nie 
miało się na śmiech, gospodyni także. Skoro położono Don Kichota z powrotem na 
łożu, gospodyni rozwrzeszczała się na dobre:

— Na naszą zgubę ten pomyleniec 
przybłąkał się tutaj znowu. Przez niego pójdziemy z torbami. Najpierw nie 
zapłacił mi ani grosza, twierdząc, że błędni rycerze jadają darmo, teraz znowu, 
ten kozi syn, zmarnował mi wino. Ale ty mnie już popamiętasz. Zapłacisz mi za 
wszystko. Nie tak łatwo, jak za pierwszym razem, wypuszczę cię z gospody. Obaj 
siebieście warci — dodała, wskazując na Sancza.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XVII

 


W gospodzie wypoczywano po trudach podróży dwa dni. 
Gospodarz był bardzo uprzejmy, gdyż nazajutrz proboszcz i cyrulik wynagrodzili 
mu straty. Po dwóch dniach, wypocząwszy należycie, udali się do domu. Ale teraz 
postanowili już nie spuszczać oka z rycerza. Właśnie drogą przejeżdżał kupiec 
wiozący na jarmark wielkie skrzynie. Po naradzie z proboszczem cyrulik zakupił 
jedną z takich skrzyń, a kiedy Don Kichot usnął, gospodarz i cyrulik, ubrawszy 
się w długie suknie, tak że od biedy mogli uchodzić za duchy, weszli do komnaty 
rycerza, skrępowali śpiącemu ręce i nogi i umieścili go w skrzyni, jak ptaka w 
klatce. Klatkę dla bezpieczeństwa silnie obito. Po chwili Don Kichot obudził 
się. Nie zdziwił się bynajmniej, że oto go skrępowano i umieszczono w klatce. 
Pomyślał sobie od razu, że jest to zemsta złego czarnoksiężnika, który pozbawił 
go wolności i wtrącił w nowe nieszczęście. Cyrulika i gospodarza, którzy w swych 
cudacznych przebraniach krzątali się przy klatce wziął oczywiście za złe duchy.

Sanczo domyślił się wszystkiego. 
Był jednak tak przybity, że nie powiedział ani słowa. Nie mówił też nic, gdy 
„złe duchy” uniosły klatkę. Już miały ją wynieść z izby, gdy wtem rozległ się 
donośny głos. To cyrulik sztucznym basem zawołał:

— Rycerzu Smętnego Oblicza, 
znalazłeś się w niewoli, jesteś w mocy złego czarnoksiężnika, lecz nie trap się! 
Niewola twoja wnet się skończy i wtedy otrzymasz nagrodę za wszystko, coś 
wycierpiał. Dozgonne śluby połączą dzielnego rycerza z la Manczy z piękną i 
wierną Dulcyneą, gołębicą z Tobozo. U boku pięknej małżonki, o której cnotach 
świat głosi dziwy, doznasz szczęścia i spokoju. Dni twoje ułożą się szczęśliwie. 
Dożyjesz późnej starości w gronie dzieci i wnuków, otoczony powszechną czcią. 
Czym są te drobne przeciwności wobec ogromu szczęścia, które cię czeka niebawem. 
Dobra dola czeka również twego giermka, gdyż jest to wzór wszystkich giermków, 
jacy kiedykolwiek służyli błędnym rycerzom. Wszystkie marzenia twego Sancza 
wypełnią się także. Osiągnie to, o czym marzy. Zazna również słodyczy zaszczytów 
i ludzkich pochwał. Sam się nie pozna, gdyż żaden giermek nie zaszedł tak 
wysoko. Raz jeszcze przyrzekam ci, dzielny Rycerzu Smętnego Oblicza, że za trudy 
zyskasz nagrodę. A ty, wierny giermku, postępuj za swym panem, nie opuszczaj go 
ani na chwilę, dopóki obaj nie osiągniecie tego, co los wam przeznaczył. Nie 
wolno mi już nic więcej powiedzieć, żegnaj i niech cię dobre bogi wiodą ku 
szczęściu.

Don Kichot uwierzył, że to 
przemawia jakiś dobry duch. Ucieszyło się dobre jego serce, że oto niedługo 
skończą się wszystkie trudy, że odpocznie przy boku słodkiej Dulcynei. Westchnął 
przeto z ulgą i powiedział:

— Wszystko zniosę, byleby zyskać 
sławę dobrego rycerza. Ty zaś, dobry duchu, wybaw mnie czym prędzej z tej 
nieszczęsnej niewoli, z tej hańby, która poniża błędnego rycerza. Jeśli zaś 
wypełni się to wszystko, coś przyrzekł, to więzienie moje uważać będę za wygodną 
komnatę. Dzięki ci również składam za miłe słowa, któreś rzucił memu giermkowi. 
Przywiązałem się do niego, bo wierne to i dobre człeczysko, choć nie zawsze tak 
postępuje, jak chciałbym. Ja go również nie skrzywdzę, bo wiem, że nie opuści 
mnie w złej doli. Choćbym nie mógł uczynić go gubernatorem, to nie zapomniałem o 
nim w testamencie. Do końca swego życia nie zazna głodu. Jest to wprawdzie mało 
w porównaniu z jego zasługami, ale na więcej mnie nie stać, bo sam jestem 
niebogaty.

Łzy zabłysły w oczach giermka. 
Schylił się pokornie i ze czcią wielką ucałował skrępowane ręce rycerza. Potem 
wyniesiono klatkę Don Kichota i umieszczono ją na wozie. Osobliwy pochód ruszył 
w kierunku domu.
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Rozdział XVIII

 


Wolno posuwał się pochód. 
Proboszcz i cyrulik byli radzi, że Don Kichot już im się nie wymknie. Lubili go 
bardzo i los Kichady mocno im leżał na sercu. W jego chorobie zastosowali takie 
lekarstwa, jakie wydawały im się najlepsze. Sądzili, że Kichada po powrocie do 
domu odzyska równowagę umysłu, że opuszczą go fantazje rycerskie i że znowu jak 
za dawnych lat spędzą ze swoim przyjacielem niejedną słodką chwilę. Zdążali więc 
teraz do domu Don Kichota, nie śpiesząc się wcale i gwarząc sobie miło o lepszej 
przyszłości. Zachowanie się Don Kichota nie nastręczało im wielu trudności. 
Rycerz los swój znosił w milczeniu, wierząc, że jest ofiarą złego ducha. W 
czasie postojów rozmawiał jeno ze swym giermkiem rad, że spełnił ślub i pokonał 
olbrzyma. Teraz oczekiwał już tylko przyobiecanej nagrody.

Szóstego dnia podróży ujrzano z daleka wioskę Don Kichota. 
Wkrótce przy wozie, na którym znaj dowala się klatka z Don Kichotem, znalazła 
się gospodyni naszego rycerza, oddana mu jak matka.

Na widok swego pana zalała się 
rzewnymi łzami i długo nie mogła się uspokoić.

— Jak on wygląda! — narzekała. — 
Wychudł jeszcze bardziej i stał się raczej podobny do szkieletu niż do żywego 
człowieka.

Don Kichot zdawał się nie 
poznawać swej gospodyni. Pozwolił też robić z sobą wszystko. Nie sprzeciwiał 
się, gdy rozbierano go z szat, nie protestował, gdy położono go do łóżka, 
nakarmiono jak dziecko i przykryto ciepłą pierzyną. Usnął też od razu, gdyż 
srodze był zdrożony, a ciało tyle razy sponiewierane domagało się wypoczynku. 
Tymczasem dom Don Kichota napełnił się znajomymi i krewnymi, którzy przyszli 
odwiedzić rycerza, o którego przygodach wieść rozeszła się już daleko. Zebranym 
opowiadał o nich proboszcz i cyrulik, a gadatliwy Sanczo również nie pozostawał 
w tyle. Dziwowali się wszyscy okrutnie, ale zarazem żałowali Don Kichota, 
któremu rozczytywanie się w przygodach rycerskich zmąciło umysł.

Niebawem przybiegła również żona 
Sancza Pansy. Powitanie małżonków było bardzo serdeczne, choć żona giermka z 
początku oburzała się, że mąż jej, zamiast pierwsze swe kroki skierować do niej, 
zatrzymał się u swego pana.

— Nie mogłem go tak zostawić — 
tłumaczył się Sanczo. Wiesz jednak najlepiej, że serce wyrywało mi się do ciebie 
i że każdego dnia myślałam o tobie i o naszym domu i dzieciach.

— A ile zarobiłeś na twoim 
giermkowaniu? — pytała się zaradna kobieta.

W złocie wprawdzie niewiele, ale 
przyszłość rysuje się dla naszego domu w bardzo różowych barwach. Gdy wrócę z 
następnej wyprawy, na którą na pewno niedługo ruszymy, to będę już chyba 
gubernatorem, a ty najjaśniejszą gubernatorową.

— Przydałoby nam się to bardzo — 
westchnęła naiwna kobiecina, gdyż u nas głodno i chłodno. Dzieciska nie mają 
butów, a spiżarnia także świeci pustkami. A gdzie będziesz tym gubernatorem?

— Ciekawość – pierwszy stopień 
do piekła. W swoim czasie dowiesz się o wszystkim dokładnie. Jak twierdzą uczeni 
w piśmie, nie warto kobietom zwierzać się z tajemnic. To tylko mogę ci 
powiedzieć, że nie ma lepszej doli niż być giermkiem błędnego rycerza. Dzisiaj 
jesteś tu – jutro gdzie indziej. W karczmie nic nie płacisz, ponieważ rycerzowi 
błędnemu i jego giermkowi nie wypada płacić za jadło. Poza tym czeka na ciebie 
tysiąc przygód. Prawda, że dziewięćset dziewięćdziesiąt dziewięć kończy się 
nieszczęśliwie, a ciało staje się po takich przygodach jedną raną, za to ta 
tysiączna, wymarzona przygoda wynagradza ci wszystkie poprzednie, pustą sakwę 
napełnia ci złotem i wynosi cię wysoko.

Tak to ględził dobroduszny 
giermek Sanczo i wierzył tak samo we wszystko co mówił i robił jak jego pan. 
Widać szaleństwo jest zaraźliwe.

Tymczasem goście rozeszli się do 
swych domów. Sanczo z żoną poszli również do swej chaty i w domu Don Kichota 
zapanował wreszcie spokój. Przy łożu rycerza zatrzymał się jeszcze na chwilę 
ksiądz proboszcz i cyrulik. Proboszcz przestrzegał usilnie gospodynię, aby 
doglądała Don Kichota, aby pilnowała każdego jego kroku, bo gdy znowu ucieknie, 
niełatwo będzie go sprowadzić.

I oni wreszcie także wyszli. 
Gospodyni spoglądała przez chwilę na zmizerowaną twarz swego pana, a wreszcie 
zalała się łzami:

— To te przeklęte romanse 
wszystkiemu winne — szlochała. Oby je piekło pochłonęło. Oby ich autorzy wieczne 
znosili katusze. Mój pan jest ofiarą tych szatańskich ksiąg. Teraz będę ostrożna 
i nie spuszczę z oka mego biedaka. Już ja go uzdrowię.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XIX

 


Don Kichot w ciągu kilku dni 
przyszedł zupełnie do sił. Poznawał też już wszystkich, a ze swą gospodynią i 
siostrzenicą, która przestała odgrywać już rolę księżniczki Mikomikony, 
rozmawiał tak roztropnie, że te uwierzyły, iż szaleństwo Kichady minęło 
bezpowrotnie. Tego samego zdania był też ksiądz proboszcz i cyrulik, którzy 
codziennie odwiedzali swego sąsiada i spędzali z nim czas na miłych pogawędkach. 
Don Kichot o nic nie pytał i zdawało się, że nie pamięta ani o swych przygodach, 
ani jak tu się znalazł. Nie wspominał też o olbrzymach i czarnoksiężnikach. Lecz 
była to zmiana pozorna, a ta obojętność miała uśpić czujność otoczenia. 
Postępowanie takie okazało się dla Don Kichota bardzo pomyślne, gdyż 
rzeczywiście najbliżsi przestali pilnować każdego jego kroku.

Don Kichot zaś nie zapomniał wcale o rycerskim rzemiośle. 
Zamknął się tylko w sobie i czekał sposobnej pory, aby znów wyruszyć w świat.

W tajemnicy omówił wszystko z Sanczem, który też go codziennie odwiedzał i 
pewnej nocy potajemnie wykradli się z domu.

Don Kichot popędzał Rosynanta, 
Sanczo swego osła i gnali w kierunku wsi Tobozo, gdzie mieszkała Dulcynea. 
Rycerz postanowił ją odwiedzić i złożyć u jej stóp swoje służby.

Na trzeci dzień, rzadko po 
drodze odpoczywając, przybyli do skraju wsi Tobozo. Zmęczeni byli okrutnie. Don 
Kichot drżał z niecierpliwości ujrzenia swej ukochanej, Sanczo zaś ze strachu, 
gdyż czuł, że lada chwila wyda się jego kłamstwo. Umierał ze strachu na myśl, że 
Don Kichot pośle go do Dulcynei z zawiadomieniem o swym przyjeździe, on zaś 
nawet nie wie, gdzie ta panna mieszka, ani jak wygląda. Na domiar wieś, jak 
wszystkie prawie wsie hiszpańskie, była bardzo rozległa i zamieszkiwało ją wielu 
ludzi.

Na szczęście Don Kichot 
postanowił wejść do wsi dopiero nocą, aby nie zwracać na siebie uwagi.

Zatrzymali się więc na razie w 
polu i dopiero koło północy wjechali do wsi. Cisza panowała wokół, gdyż 
mieszkańcy wsi, strudzeni całodzienną pracą, wcześnie kładą się na spoczynek i 
zasypiają kamiennym snem. Księżyc świecił jasno, co nie było na rękę Sanczowi. 
Gdyby bowiem chmury zakrywały niebo, mógłby powiedzieć swemu panu, że nocne 
ciemności utrudniają mu znalezienie domu Dulcynei. A tu jak na złość było prawie 
tak jasno jak w dzień. Na dobitek rozszczekały się psy tak głośno, że biednemu 
Sanczowi dusza uciekła w pięty. Z ujadaniem psów mieszały się porykiwania osłów 
zamykanych na noc w dusznych stajniach i wrzaskliwe kocie koncerty. Wszystkie te 
odgłosy zlewały się w upiorny koncert, któremu głęboka noc nadawała jakieś 
tajemnicze pełne zgrozy piętno. Don Kichot poczytał to wszystko za zły znak, nie 
powiedział jednak słowa, nie chcąc przestraszać giermka. Po chwili zwrócił się 
do niego:

— Prowadź mnie teraz, wierny 
giermku, do zamku mej pani. Może jeszcze czuwa.

— Do jakiego tam zamku — burknął 
Sanczo. — Pani twego serca mieszka w zwykłej chałupie i to w bardzo zwykłej i 
odrapanej chałupie.

— Widocznie widziałeś się z nią 
wtedy, gdy wyszła ze swego zamku, aby odwiedzić ubogich kmiotków.

— Choćby nawet, panie, Dulcynea 
mieszkała w zamku, to czy pan myśli, że teraz, o północy, brama będzie otwarta, 
a zwodzony most spuszczony? Naszą wizytą o tej porze narobimy niepotrzebnego 
kłopotu. Lepiej udajmy się do najbliższej karczmy, tam nas na pewno przyjmą i 
ugoszczą.

— Widzę przed sobą jakiś wielki 
ciemny budynek — przerwał Don Kichot. To pewno będzie zamek mej pani.

— Jedźmy zatem i dziej się wola 
Boska — szepnął zrezygnowany giermek.

Rycerz skierował się już w 
stronę wielkiego budynku, więc Sanczowi nie pozostawało nic innego jak pojechać 
w jego ślady.

Niestety zamek okazał się 
zwykłym wiejskim kościołem i to kościołem, stojącym na cmentarzu.

Sanczo z przerażenia skurczył 
się na siodle i ze strachu dzwonił zębami.

— Mówią, panie — wystękał — że 
nocą na cmentarzu straszy. Jeszcze gotów jaki duch chwycić mnie za czuprynę i 
wciągnąć mnie do grobu. Nie głupim umierać dla jakiejś tam Dulcynei.

— Raz ci już mówiłem — huknął na 
niego rycerz — że o pani mego serca masz się wyrażać z większym uszanowaniem. 
Jeśli raz jeszcze wyrazisz się o niej lekceważąco – popamiętasz!

— Bardzo mi przykro, drogi 
panie. Nie miejcie mi tego za złe. Lecz strach pomieszał mi rozum i nie wiem, co 
mówię. Poza tym muszę już się przyznać do wszystkiego. Ja w ogóle nie wiem, 
gdzie mieszka pani Dulcynea, ani nawet jak wygląda!

— To teraz mi dopiero to mówisz, 
kpie! — wybuchnął rycerz. Przecież mówiłeś, że młóciła żyto, że pomagałeś jej 
dźwigać wory ze zbożem. Określiłeś ją przy tym dokładnie, mówiąc, że przewyższa 
cię o dwie głowy.

— No tak, tak się plotło, ale to 
był tylko mój wymysł. Powtarzam panu, że ani nie widziałem Dulcynei, ani z nią 
nie rozmawiałem. Wszystko to było zmyśleniem...

Lecz Don Kichot nie uwierzył 
swemu giermkowi. Przypuszczał, że giermek boi się nocą wyruszyć na poszukiwania 
Dulcynei, że to bojaźń podyktowała mu taką właśnie drogę postępowania.

Sanczo przeżywał jednak jedną z 
najcięższych chwil swego życia. Nie wiedział, jak z nim pan postąpi, ani jaka 
czeka go za bezczelne łgarstwo kara.

Gdy tak jechali w milczeniu, 
odezwał się giermek drżącym ze strachu głosem:

— Ale przecież pan musi znać 
piękną Dulcyneę. Odnajdzie więc ją pan z łatwością.

— Zmysły można stracić z takim 
człowiekiem — zakrzyknął Don Kichot. Czyż nie mówiłem ci wiele razy, że słodkiej 
Dulcynei nigdy nie widziałem? Zakochałem się, bom słyszał od wielu o jej 
niespotykanej piękności i uroku. Oto najlepszy dowód, jak słuchasz przemów swego 
pana — dodał z rozgoryczeniem.

— To, zdaje się, niesłychanie 
gmatwa sprawę — szepnął do siebie Sanczo.

Po chwili spotkali w mrokach 
nocy jakiegoś człowieka prowadzącego dwa muły. Don Kichot przypuszczał, że jest 
to jakiś pracowity robotnik, który podąża już do pracy. Zapytał więc go, gdzie 
znajduje się tutaj zamek księżniczki Dulcynei.

— Nie wiem, panie — odpowiedział 
zapytany. — Przybyłem tu dopiero niedawno i nie znam miejscowych ludzi. O 
księżniczce także nie słyszałem i wątpię, czy tu taka mieszka. Mieszka tu wiele 
kobiet i po prawdzie każda z nich ma prawo uważać się we własnym domu co 
najmniej za królową. Popytajcie jednak zakrystiana. Mieszka obok i chętnie 
udzieli wam wiadomości, tym więcej, że ma u siebie księgi parafialne, gdzie 
znajdują się spisy wszystkich mieszkańców wsi.

Powiedziawszy te słowa, oddalił 
się śpiesznie i wkrótce przepadł w ciemności.

Milczenie przerwał Sanczo:

— Posłuchajcie, panie, bo mam 
myśl. Otóż niedługo już pocznie świtać i zwrócimy na siebie uwagę mieszkańców. 
Lepiej jedźmy do sąsiedniego lasu. Tam przez dzień cały odpoczniemy i nabierzemy 
sił. Wieczorem zajdę do wsi, rozpytam ludzi i znajdę pańską damę, choćbym miał 
kołatać do każdej chaty. Gdy już panią Dulcyneę odnajdę, powiem jej, że pan chce 
się z nią zobaczyć w tajemnicy, w obawie przed złymi ludzkimi językami.

— Myśl to niezła — ucieszył się 
Don Kichot — i warto posłuchać twej rady. Nie często trafia ci się taki pomysł.

Zawrócili więc i wkrótce 
znaleźli się za wsią. Tymczasem uczynił się już świt i świat zbudził się do 
nowego dnia. Niebawem rycerz i jego giermek znaleźli się w gęstym lesie. 
Wyszukali sobie dogodne miejsce i rozkiełzawszy Rosynanta i osła, pokładli się 
na trawę, zażywając po tak uciążliwej drodze zasłużonego wypoczynku.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XX

 


Wypoczywali tak pół dnia. Sanczo 
chciał dopiero wieczorem wyruszyć do Tobozo, ale pan jego płonął z 
niecierpliwości i pragnął jak najszybciej ujrzeć Dulcyneę. Przynaglał też 
giermka do drogi tak, że ten zdecydował się wyruszyć już po południu.

— Ja zostaję tu w lesie i konno, 
i zbrojnie oczekiwać będę wyników twego poselstwa — powiedział do Sancza.

Natychmiast też dosiadł 
Rosynanta, kopię ujął w dłoń i zastygł w tej rycerskiej postawie.

Sanczo zaś, wyjechawszy z lasu, 
usiadł w rowie przydrożnym i poważnie zamyślił się nad swoim zadaniem.

— Znalazłem się w głupim położeniu, jak mówił lis, 
zapędzony w pułapkę — mruczał do siebie. — Dulcynei nie widziałem, nie wiem, jak 
wygląda, nie wiem, gdzie mieszka. Gdybym wyruszał na poszukiwanie mego osła, 
uczyniłbym wszystko, aby go znaleźć,  lecz cóż mnie obchodzi jakaś Dulcynea? 
Dopytując się o jakąś dziewczynę w tak rozleglej wsi jak Tobozo, niewątpliwie 
zwrócę na siebie powszechną uwagę. Mężczyźni pomyślą sobie, że przyszedłem im 
ukraść dziewczynę, i dopiero będę miał się z pyszna. Nie, w tym celu w Tobozo 
nie ma się co pokazywać. Kto mi każe dobrowolnie szukać guza?

Zamyślił się Sanczo, po czym 
znów po chwili zaczął głośno zastanawiać się nad swym położeniem.

— To prawda, posyła mnie do 
Dulcynei mój pan. Kocham swego pana i pragnę mu przychylić nieba. Wiem jednak 
także, że z moim panem nie wszystko jest w porządku. Czasem naprawdę warto go 
zamknąć i nałożyć mu na ręce kajdany. Zdrowy na umyśle człowiek nie bierze 
wiatraków za olbrzymów, ani owiec za nieprzyjacielskie wojsko. To jasne jak 
słońce. Mimo to lubię mego pana i lubię z nim podróżować, a nieraz nawet wierzę, 
że zrobi mnie gubernatorem. Czyżby więc i mnie groziło szaleństwo? Możliwe – kto 
z kim przystaje, takim się staje. Wracając jednak do rzeczy: skoro mój pan 
ciągle myli ułudę z rzeczywistością, to i tym razem może się jeszcze raz mylić. 
To jest myśl — mruczał zadowolony. — Poczekam zatem sobie tutaj przy gościńcu i 
z pierwszej napotkanej wiejskiej dziewuchy uczynię Dulcyneę. Jeśli mój pan mi 
nie uwierzy, tak długo będę się przy swoim zdaniu upierać, aż go przekonam. 
Zawsze zresztą mogę mu mówić, że to jakiś zły czarownik piękną pannę zamienił w 
prostą dziewczynę. Tak zrobię! Nie ma innej rady i nie warto się tym martwić.

Rozmyślania jego przerwał 
powolny tupot kopyt. Środkiem gościńca jechały trzy wiejskie dziewczyny. Sanczo, 
obliczywszy sobie, że zbliżą się nie tak szybko, dosiadł swego osła i pomknął w 
las do Don Kichota. Rycerz tkwił nieruchomo w siodle, tak że raczej pomyśleć 
było można, że to pomnik rycerza stoi w głębi lasu, a nie żywy człowiek.

Spostrzegłszy nadjeżdżającego 
Sancza, westchnął i głosem wielce boleściwym począł zawodzić:

— O, pani mego serca — niewolnik 
twoich wdzięków, który sławę twoją rozniósł po świecie, przybył, aby nasycić swe 
oczy twą pięknością.

— Nie czas teraz na żale — 
przerwał mu Sanczo. — Przestań, panie, wzdychać, gdyż szczęście jest blisko. 
Wystarczy tylko wyjechać z lasu na gościniec, aby ujrzeć uroczą panią Dulcyneę, 
która wraz z dwiema towarzyszkami wyjechała na twoje spotkanie.

— Więc wreszcie spełniły się 
moje pragnienia — westchnął wzruszony Don Kichot. Wiedziałem, że doczekam się 
tej chwili.

— Tak, lecz nie należy zwlekać — 
ciągnął dalej Sanczo. — Nie przypuszczałem, że pani Dulcynea jest taka piękna i 
bogata. Ona i jej towarzyszki jadą ku nam na tak wspaniałych koniach, jakich 
świat nie widział. A suknie tych panien aż mienią się od srebra, złota i drogich 
kamieni.

— Szczęśliwa wieść, jaką mi 
przyniosłeś — przerwał Don Kichot — nie może pozostać bez nagrody. Ofiaruję ci 
cały łup wojenny, który zdobędę w pierwszej wyprawie lub, jeśli wolisz, weź 
wszystkie moje konie, które mam w stajni.

— Raczej wolę już twoje konie, 
panie — odpowiedział sprytny giermek. Lecz teraz jedźmy już, panie.

Skoro znaleźli się na gościńcu, 
Don Kichot ujrzał przed sobą trzy wiejskie dziewczyny, jadące na osłach. 
Zmieszał się niepomiernie, gdyż spodziewał się innego widoku. Zwrócił się więc 
do Sancza i zapytał:

— Gdzie jest moja pani, 
Dulcynea?

— Jak to? Nie widzisz jej panie? 
Przecież jedzie ku tobie, w otoczeniu dwóch swych towarzyszek.

— To ma być moja Dulcynea? — 
zdumiał się rycerz. Ja widzę przed sobą jeno trzy wiejskie dziewuchy jadące na 
osłach.

— Panie — upierał się giermek — 
otwórzcie wreszcie oczy i przejrzyjcie. Czy nie dostrzegacie piękności i 
bogactwa tych pań?

Przy tych słowach zeskoczył z 
osła i przystąpiwszy do zdumionych dziewcząt, zatrzymał je i ukląkł przed nimi 
na środku gościńca.

— Dostojne panie — przemówił. — 
Jestem Sanczo, giermek dzielnego rycerza Don Kichota z la Manczy, który zwie się 
również Rycerzem Smętnego Oblicza.

Don Kichot nie wiedział w 
pierwszej chwili, co ze sobą począć. Potem jednak pomyślał sobie, że widocznie w 
całą sprawę wdał się zły czarownik, który odmienił mu wzrok. Poszedł więc za 
przykładem Sancza i również przykląkł przed wiejskimi dziewczynami. Nie od razu 
odzyskał pewność siebie: Spodziewał się ujrzeć cudną dziewczynę, smukłą i 
wdzięczną, a oto znalazł się na kolanach przed trzema prostymi dziewczynami. 
Zamiast słodkich marzących oczu, ujrzał przed sobą poczciwe szare ślepka, 
osadzone w nalanej, czerwonej twarzy.

Dziewczyny przez chwilę milczały 
przestraszone, wreszcie jedna z nich odezwała się ostro:

— Co to za komedie? Dlaczego 
zatrzymujecie nas na drodze?

— Panie szlachetne — przerwał 
Sanczo — a szczególnie ty, ozdobo Tobozy! Oto klęczy przed tobą w pokorze pan 
mój. Okaż mu swą łaskę i odpłać mu wzajemnością.

— Widzicie ich, żarty sobie z 
nas stroją. Już my wiemy, jak to panowie z miasta drwią sobie z wiejskich 
dziewczyn. Puszczajcie nas. Nie mamy czasu na głupstwa. Możecie ich zresztą 
pożałować, bo gdy poskarżymy się naszym chłopcom, to ci już z wami pogadają po 
swojemu. No, jazda, z drogi!

Mówiąc to, zjechały w bok, 
minęły klęczących i pojechały do wsi. Rycerz powoli podniósł się z kolan. To 
samo zrobił giermek.

— Oto mój los! — żalił się Don 
Kichot. — Zły czarodziej nadal mnie prześladuje. Teraz zaćmił mi wzrok, tak, że 
zamiast ślicznej Dulcynei ujrzałem jakąś maszkarę.

— Przeklęci czarownicy — 
dopowiedział z udanym współczuciem Sanczo. — Prześladują nas na każdym kroku. 
Niedawno zamknęli pana w klatce, teraz znów zaczarowali mu oczy.

Don Kichot pogrążył się w 
głębokiej rozpaczy. W milczeniu skierował konia do lasu, w milczeniu dotarł na 
leśną polankę, gdzie, nie odzywając się do Sancza słowem, nie pijąc ni jedząc, 
spędził najbliższą noc i cały następny dzień.
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Pod wieczór zaczął zabierać się 
nasz rycerz do dalszej drogi. Już kładł nogę w strzemię, gdy wtem gałęzie 
rozsunęły się i na polankę leśną wjechał jakiś rycerz. Okrywała go piękna 
zbroja, w ręce dzierżył długą kopię, a na bogato ozdobionym szyszaku chwiał się 
pyszny pióropusz. Rumak jego stąpał dostojnie w srebrnej uprzęży, jakby zdając 
sobie sprawę, że wiezie nie byle kogo. Rycerz śmiało patrzył przed siebie, a 
jego energiczna twarz świadczyła o odwadze i męstwie. Na zbroi rycerz miał lekki 
płaszcz, okryty szklanymi półksiężycami i zwierciadełkami, które przy każdym 
poruszeniu się wydawały miłe dźwięki.

Ujrzawszy Don Kichota, rycerz 
skłonił mu się kopią i rzekł:

— Czy mówię z dzielnym rycerzem, 
Don Kichotem z la Manczy?

— Nie mylisz się — odpowiedział 
spokojnie Don Kichot.

— Długo cię szukałem — ciągnął 
dalej rycerz, który zjawił się tak niespodzianie. — Zwę się Rycerzem Księżyca, a 
imię moje i czyny znane są w świecie. Panią mego serca jest urocza Kasylda, 
księżniczka Wandalii, najpiękniejsza kobieta świata. Siłą swego oręża zmusiłem 
rycerzy z Nawary, Andaluzji, Kastylii i nawet z la Manczy do przyznania jej 
pierwszego miejsca wśród wszystkich piękności przeszłych, teraźniejszych i 
przyszłych.

— Kłamiesz, Rycerzu Księżyca — 
odparł oburzony Don Kichot. — Pochodzę przecież z la Manczy, a nigdy nie 
słyszałem o żadnej Kasyldzie. Wiem natomiast, co i ty przyznać mi musisz, że 
najpiękniejszą panią świata jest dama mego serca, urocza Dulcynea z Tobozo.

— Dulcynea z Tobozo nie może 
równać się z moją Kasyldą. Jak blask słońca gasi światło księżyca i gwiazd, tak 
uroda pani mego serca przyćmiewa piękność wszystkich innych. Nie ma piękniejszej 
damy niż moja Kasylda, księżniczka Wandalii. Jeśli przyznasz mi to, unikniemy 
walki, jeśli nie, stoczymy tu bój według wszelkich prawideł sztuki rycerskiej. 
Zobaczymy, kto zwycięży. Jeżeli zwyciężysz ty, oddam ci moją zbroję i konia oraz 
przyznam, że pani twego serca przewyższa urodą moją Kasyldę – jeżeli jednak ty 
ulegniesz, złożysz mi tylko przyrzeczenie, że wrócisz do swego domu, i przez rok 
cały nie tkniesz oręża. Czy odpowiadają ci te warunki?

— Godzę się na nie, abyś nie 
myślał, że tchórzę. Mimo to raz jeszcze stwierdzam, że nie słyszałem o twoich 
czynach, którymi się chwalisz, że nie znam twej Kasyldy i że nie ma piękniejszej 
pani niż moja słodka Dulcynea z Tobozo.

Rycerz mówił te słowa głosem 
spokojnym, choć spostrzegawczy Sanczo od razu zauważył, że pan jego jest silnie 
wzburzony.

— Szkoda czasu — rzekł Rycerz 
Księżyca.— Jeśli chcesz, możemy zaraz zaczynać.

— Zgoda — odpowiedział Don 
Kichot.

Rycerze zaczęli przygotowywać 
się do walki. Rycerz Księżyca poprawił się na siodle, zbadał pancerz, mocniej 
przytwierdził swój hełm, nogi wparł silnie w strzemiona, po czym skierował się 
na sam skraj polanki. Zapewnił sobie w ten sposób przestrzeń do nabrania 
rozpędu, który w walce wręcz nieraz decyduje. Don Kichot uczynił podobnie, gdyż 
znał się na rzemiośle rycerskim. Sanczo odjechał w głąb lasu, aby Rycerz 
Księżyca nie przypuszczał, że giermek godzi na niego lub chce swemu panu pomóc. 
Odjeżdżając jednak, popatrzył smutnie na swego pana, gdyż wiedział, że za chwilę 
rozegra się walka nie na żarty, walka prawdziwa, w której pan jego musi użyć 
całej swej siły, chcąc sprostać przeciwnikowi, który przewyższał go orężem i 
postawą.

Oto nadszedł moment decydujący. 
Rycerze poderwali konie i jak burza runęli na siebie. Rycerz Księżyca tak 
gwałtownie natarł na Don Kichota, że ten od razu wyleciał z siodła i padł na 
trawę. Pod uderzeniem kopii przeciwnika pękł mu pancerz. Rosynant również nie 
oparł się rozpędowi. Legł obok swego pana.

Rycerz Księżyca przytknął kopię 
do szyi Don Kichota i zawołał:

— Powaliłem cię, Rycerzu 
Smętnego Oblicza. Życie twoje do mnie należy. Zabiję cię, jeśli nie dotrzymasz 
warunków umowy.

Don Kichot podniósł na niego 
przeraźliwie smutny wzrok, wychudzona twarz drgnęła boleśnie i przemówił:

— Do ostatniego tchu twierdzić 
będę, że Dulcynea z Tobozo jest najpiękniejszą damą świata! Nawet w obliczu 
śmierci nie zmienię zdania. Zabierz mi życie, Rycerzu Księżyca, gdyż 
zwyciężonemu lepiej nie żyć na świecie.

— Nigdy nie mówiłem, że chcę cię 
zabić — odparł Rycerz Księżyca. — Żądam tylko, abyś dopełnił warunków umowy, tak 
jak wymagają tego prawa rycerskie. W ciągu roku nie wolno ci opuszczać domu. Nie 
wolno ci też dotknąć oręża.

Don Kichot przyznał, że warunki 
te w niczym nie ubliżają Dulcynei. Przyjął je więc z ciężkim sercem.

Po chwili wstał przy pomocy 
Sancza, który właśnie nadjechał, i zdjął resztę zbroi. Z Don Kichota nie był już 
ten sam człowiek. W jednej chwili postarzał się o lat dziesięć. Przygarbił się, 
skurczył i chwiał się na nogach.

Widząc to, Sanczo zalał się 
szczerymi łzami. Był oto świadkiem głębokiego upadku swego pana. Zwyciężono go i 
odebrano mu sławę rycerską.

W tej chwili Don Kichot zachwiał 
się i byłby upadł, gdyby nie pomoc giermka. Nasz rycerz osłabł do tego stopnia, 
że musiano złożyć go na noszach z gałęzi leśnych. Rycerz Księżyca zgodnie z 
prawem rycerskim gorliwie krzątał się przy Don Kichocie i pomógł dźwigać nosze. 
Wkrótce smutny pochód znalazł się w przydrożnej gospodzie. Tam to Rycerz 
Księżyca zdjął hełm i tak odezwał się do Sancza.

— Muszę ci coś wyznać: Wcale nie 
jestem rycerzem! Nazywam się Samson Karasko i jestem nauczycielem w wiosce 
proboszcza. Wykonałem tylko plan, który ułożyliśmy wespół z proboszczem i 
cyrulikiem, chcąc ratować Don Kichota. Nie możemy przecież patrzyć na to, jak 
oddaje się coraz większym szaleństwom. Teraz nie tknie przez rok oręża, nie 
ruszy się także z domu. Może go to uzdrowi!

Don Kichot cały tydzień 
przeleżał w gospodzie pielęgnowany przez Sancza. Bolały go nie tyle odniesione 
rany i potłuczenia, co wstyd i hańba, którą, jak mniemał, się okrył.

Lecz Sanczo myślał inaczej i 
pocieszał jak mógł swego pana.

— Nie stało się nic takiego. Nie 
zawsze można odnosić zwycięstwa. Los rycerski jest dziś taki, a jutro inny. Rok 
zresztą szybko minie, a potem znowu ruszymy w świat. Na pewno będę jeszcze 
gubernatorem!

Wreszcie Don Kichot zdecydował 
się ruszyć do domu. Kiedy z dala ujrzeli wioskę rodzinną, Sanczo zawołał:

— Wracamy znowu do siebie. 
Wracam ja i wraca mój pan. Zwyciężono go wprawdzie w walce, ale mimo to został 
niepokonany, gdyż zawsze odnosił nad sobą zwycięstwo. A takie zwycięstwo jest 
najtrudniejsze. Wracamy do domu. Wszędzie dobrze, lecz w domu najlepiej – tak 
głosi stare przysłowie.
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W domu przywitano Don Kichota z 
radością, która jednak natychmiast przemieniła się w boleść, skoro przypatrzono 
mu się bliżej. Proboszcz, cyrulik i nauczyciel Samson Karasko wymienili ze sobą 
wieloznaczące spojrzenia i kiwali smętnie głowami. Cieszyli się jednak mimo to, 
że rycerz jest już wreszcie w domu, że znajduje się pod ich opieką, że znowu 
widzą go między sobą. Przyrzekali też sobie, otoczyć go staraniem i miłością, 
która zrównoważyłaby jego urojone cierpienia. Gospodyni i siostrzenica ani na 
chwilę nie odchodziły od łóżka chorego, próbowały bawić go rozmową i znosiły mu 
tyle przysmaków, że nawet zdrowy człowiek nie dałby im rady przez tydzień. Don 
Kichot nie tknął jednak jadła. Napadła go gorączka i trapiła go kilka dni. 
Pokrzepiano więc jego nadwątlone siły grzanym winem i smakowitym bulionem, który 
z trudnością przechodził mu przez gardło.

Wierny Sanczo nie odstępował 
także swego pana. Nie poszedł nawet przywitać się z żoną, która dopiero po kilku 
dniach dowiedziała się, że jej obieżyświat wrócił. Pobiegła przeto do domu Don 
Kichota i tam odnalazła swego małżonka.

— Znowu o mnie zapomniałeś — 
skoczyła mu do oczu. — Miałeś wrócić gubernatorem, a widzę cię w łachmanach. 
Ładny mi gubernator.

— Swarliwa niewiasto — przerwał 
jej Sanczo — smutek, w którym pogrążyłem się z powodu ciężkiej choroby mego 
pana, nie pozwala odpowiedzieć mi tak, jak na to zasłużyłaś. Nigdy też nie 
podniosłem ręki na niewiastę. Wiedz jednak, że nie suknia zdobi człowieka, lecz 
człowiek suknię. Nie tu jednak miejsce na małżeńskie swary. Chodź ze mną do 
domu. Po drodze opowiem ci wszystko i założę się, o co chcesz, że tak ciekawych 
historii jeszcze nie słyszałaś.

Po kilku dniach w zdrowiu Don 
Kichota zaszła wyraźna poprawa. Przyjaciół ucieszyło to bardzo i z wielką 
ciekawością przysłuchiwali się opowieści błędnego rycerza. Ten zaś opowiadał 
historię swego ostatniego pojedynku.

— Przez cały rok nie mogę 
walczyć — dokończył. — Muszę siedzieć w domu i nie wolno mi tknąć oręża. 
Potrafię sobie jednak osłodzić tę pokutę. Oto stworzymy sobie, przyjaciele, 
bractwo pasterskie. Zamieszkamy w polu, w namiotach, będziemy paść owce i 
śpiewać czułe pieśni pasterskie. Oddamy się sprawom poezji. Czuję, że stworzę 
piękne wiersze, które zyskają mi sławę.

Przyjaciele spojrzeli na siebie 
z niepokojem. Cieszyli się zbyt spiesznie. Byli pewni, że szaleństwo już minęło, 
a ono wraca jeszcze silniejsze niż było.

— Najpierw musisz wrócić do sił 
— wtrącił proboszcz. — Potem możemy dopiero oddać się życiu pasterskiemu.

Tymczasem siły nie wracały. 
Przeciwnie stan naszego rycerza pogarszał się z każdym dniem. Ogarniała go coraz 
czarniejsza melancholia. Rycerz bolał nad swoim smutnym położeniem. Równocześnie 
gryzł jego serce wstyd. Był przekonany, że przegrana walka okryła go hańbą, że 
stracił swą sławę rycerską, że świat cały drwi sobie z niego. Wszystko to nie 
przyczyniało się do poprawy zdrowia. Don Kichot nikł w oczach. Nie opuszczał już 
łóżka, a na twarzach przyjaciół coraz częściej malowała się głęboka troska. 
Giermek Sanczo znowu spędzał przy swoim panu dnie i noce.

— Weź się mocno w garść — mój 
przyjacielu — mówił cyrulik. Przecież czeka nas słodkie życie pasterskie. 
Ciekawi też jesteśmy twych wierszy, które, wierzę, spodobają się wszystkim.

Lecz Don Kichot nie podjął 
rozmowy, patrzył jeno ponuro przed siebie. Wówczas otoczenie wezwało lekarza. 
Ten długo badał chorego, po czym poprosił księdza proboszcza do drugiej komnaty 
i rzekł:

— Tu już raczej trzeba dbać o 
zdrowie duszy. Ziemski lekarz niewiele choremu pomoże. Zwróćcie się do lekarza 
niebieskiego.

Nad domem zawisło widmo żałoby. 
Gospodyni i siostrzenica szlochały głośno i tuliły się do rycerza. Don Kichot 
oddalił jednak wszystkich ze swej komnaty, mówiąc, że chce spać.

Jakoż po chwili usnął tak 
smacznie i spokojnie jak dziecko. Nie oddychał prawie i wszyscy myśleli, że już 
skonał, tym bardziej, że sen się przedłużał.

Don Kichot zaś po 
dwunastogodzinnym śnie obudził się rzeźwiejszy. Spojrzał na domowników i 
przyjaciół i powiedział:

— Bogu najwyższemu niech będą 
dzięki, że raczył okazać mi swą łaskę. Miłosierdzie jego przewyższa góry i w 
blaskach Boskiego miłosierdzia nikną nasze błędy, topnieją grzechy, podobnie jak 
pod promieniami słońca taje lód.

W głosie Don Kichota była taka 
powaga, taki rozsądek, że wszyscy spojrzeli na niego ze zdziwieniem.

Ten zaś tak mówił dalej:

— Oświeciło mnie Boskie 
miłosierdzie i łaska spłynęła na mnie w ostatniej godzinie. Bóg zdjął mi zasłonę 
z umysłu i widzę teraz znów jasno, jak przedtem. Głupie romanse rycerskie 
zaćmiły mi zdrowy rozsądek. Wydawało mi się, że jestem błędnym rycerzem, który 
musi walczyć z czarnoksiężnikami. Teraz przejrzałem na oczy. Żałuję tylko, że 
uzdrowienie przyszło tak późno, że nie mogę już naprawić wszystkich krzywd, 
które mimo woli wyrządziłem ludziom. Żałuję też, że nie mam już czasu na 
czytanie mądrych książek. Umieram, ale umieram zdrów na umyśle. Nie chciałbym 
bowiem pozostawić po sobie pamięci szaleńca. Teraz zostawcie mnie w spokoju. 
Odejdźcie na chwilę wszyscy i niech zostanie tylko ksiądz proboszcz. Chcę się 
wyspowiadać i pojednać się z Bogiem. Wy tymczasem sprowadźcie mi notariusza, 
gdyż chcę podyktować swą ostatnią wolę.

Don Kichot pozostał z proboszczem sam i wyspowiadał się z 
taką pokorą i skruchą, że zbudował nią zacnego kapłana. Po spowiedzi wszyscy 
zgromadzili się znowu przy łożu umierającego. Przyszedł też notariusz, dzierżąc 
gęsie pióro i wielki kałamarz, narzędzia swego zawodu.

— Przyjaciele moi — odezwał się 
Don Kichot do wszystkich. — Nie jestem już Don Kichotem, Rycerzem Smętnego 
Oblicza, ale zwę się jak dawniej Alonzo Kichada, którego przyjaciele, dla 
dobrego serca zwali Dobrym. Nienawidzę też wszystkich błędnych rycerzy, 
wszystkich Amadisów, Galaorów i jak tam się oni nazywali. Przebaczcie mi moje 
błędy i darujcie wszystkie kłopoty, które wam sprawiłem. Chcę, byście zachowali 
mnie w pamięci nie jako Don Kichota z la Manczy, lecz jako dobrego Kichadę.

Teraz to już rozszlochali się 
wszyscy. Kichada zaś, zwracając się do notariusza, powiedział:

— Przystąp bliżej przyjacielu. 
Chcę ci podyktować moją ostatnią wolę. Nie wolno żądać — dyktował rycerz — od 
Sancza rozrachunku z sumy, którą mu powierzyłem w czasie mego szaleństwa. 
Wszystkie moje rzeczy, które Sanczo w tej chwili posiada, zostają jego 
własnością. Służył mi bowiem wiernie i oddany mi był jak brat.

Zwracając się zaś wprost do 
Sancza, powiedział:

— Przebacz mi, przyjacielu, 
wszystkie moje grzechy. Przebacz mi, że zaraziłem cię mimo woli swym 
szaleństwem, że naraziłem cię na wiele przykrości, że uwiedziony mymi fantazjami 
uwierzyłeś także w istnienie błędnych rycerzy.

— Panie mój — płakał Sanczo. — 
Niech pan otrząśnie się z tej słabości. Nie należy umierać nie w porę, jak 
powiedział pewien filozof. Może jeszcze będzie dobrze. Będziemy, jeśli pan woli, 
wiedli życie pasterskie, a po roku odszukamy słodką Dulcyneę z Tobozo. Nie 
należy przejmować się do tego stopnia jedną głupią przegraną walką. Wszystko 
jeszcze da się naprawić.

— Sanczo ma rację — powiedział 
nauczyciel Samson Karasko. — Wszystko jeszcze da się naprawić!

— Przemawiacie do mnie jak do 
Don Kichota — przerwał im umierający z gorzkim uśmiechem. Tymczasem nie ma już 
Don Kichota, jest tylko wasz dawny Kichada! Pisz dalej, notariuszu.

Notariusz zabrał się do pisania, 
a strudzony Kichada dyktował:

— Siostrzenicy mej, Dorocie, 
zapisuję cały swój majątek ruchomy i nieruchomy, który pozostanie po spłaceniu 
długów i wszystkich zobowiązań. Gospodyni proszę wypłacić zaległą pensję, a 
nadto proszę dać jej dwadzieścia dukatów, aby dobrze mnie wspominała. Wykonawcą 
mego testamentu mianuję księdza proboszcza. Jeśli siostrzenica moja zechce wyjść 
za mąż, niech się wpierw przekona, kim jest jej wybrany. Nie wolno jej w żadnym 
wypadku wychodzić za mąż za błędnego rycerza. Gdyby sprzeciwiła się mej woli, 
cały mój majątek przechodzi na cele dobroczynne.

Don Kichot przestał dyktować. 
Wzruszenie osłabiło go do tego stopnia, że popadł w omdlenie, z którego się już 
nie ocknął.

 


[image: ]

 

Zmarł na trzeci dzień spokojnie 
i cicho, zostawiając po sobie szczery żal.

Opłakiwali go wszyscy, gdyż 
dobrze wiedzieli, że zmarł człowiek, który nikogo, nawet w czasie swego 
szaleństwa nie skrzywdził świadomie, a wszystkim pokrzywdzonym i uciśnionym 
pragnął pomoc.

Oto dobiegła końca historia o 
Don Kichocie z la Manczy, Rycerzu Smętnego Oblicza.
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/*!

 * jQuery JavaScript Library v1.4.2

 * http://jquery.com/

 *

 * Copyright 2010, John Resig

 * Dual licensed under the MIT or GPL Version 2 licenses.

 * http://jquery.org/license

 *

 * Includes Sizzle.js

 * http://sizzlejs.com/

 * Copyright 2010, The Dojo Foundation

 * Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *

 * Date: Sat Feb 13 22:33:48 2010 -0500

 */

(function( window, undefined ) {



// Define a local copy of jQuery

var jQuery = function( selector, context ) {

		// The jQuery object is actually just the init constructor 'enhanced'

		return new jQuery.fn.init( selector, context );

	},



	// Map over jQuery in case of overwrite

	_jQuery = window.jQuery,



	// Map over the $ in case of overwrite

	_$ = window.$,



	// Use the correct document accordingly with window argument (sandbox)

	document = window.document,



	// A central reference to the root jQuery(document)

	rootjQuery,



	// A simple way to check for HTML strings or ID strings

	// (both of which we optimize for)

	quickExpr = /^[^<]*(<[\w\W]+>)[^>]*$|^#([\w-]+)$/,



	// Is it a simple selector

	isSimple = /^.[^:#\[\.,]*$/,



	// Check if a string has a non-whitespace character in it

	rnotwhite = /\S/,



	// Used for trimming whitespace

	rtrim = /^(\s|\u00A0)+|(\s|\u00A0)+$/g,



	// Match a standalone tag

	rsingleTag = /^<(\w+)\s*\/?>(?:<\/\1>)?$/,



	// Keep a UserAgent string for use with jQuery.browser

	userAgent = navigator.userAgent,



	// For matching the engine and version of the browser

	browserMatch,

	

	// Has the ready events already been bound?

	readyBound = false,

	

	// The functions to execute on DOM ready

	readyList = [],



	// The ready event handler

	DOMContentLoaded,



	// Save a reference to some core methods

	toString = Object.prototype.toString,

	hasOwnProperty = Object.prototype.hasOwnProperty,

	push = Array.prototype.push,

	slice = Array.prototype.slice,

	indexOf = Array.prototype.indexOf;



jQuery.fn = jQuery.prototype = {

	init: function( selector, context ) {

		var match, elem, ret, doc;



		// Handle $(""), $(null), or $(undefined)

		if ( !selector ) {

			return this;

		}



		// Handle $(DOMElement)

		if ( selector.nodeType ) {

			this.context = this[0] = selector;

			this.length = 1;

			return this;

		}

		

		// The body element only exists once, optimize finding it

		if ( selector === "body" && !context ) {

			this.context = document;

			this[0] = document.body;

			this.selector = "body";

			this.length = 1;

			return this;

		}



		// Handle HTML strings

		if ( typeof selector === "string" ) {

			// Are we dealing with HTML string or an ID?

			match = quickExpr.exec( selector );



			// Verify a match, and that no context was specified for #id

			if ( match && (match[1] || !context) ) {



				// HANDLE: $(html) -> $(array)

				if ( match[1] ) {

					doc = (context ? context.ownerDocument || context : document);



					// If a single string is passed in and it's a single tag

					// just do a createElement and skip the rest

					ret = rsingleTag.exec( selector );



					if ( ret ) {

						if ( jQuery.isPlainObject( context ) ) {

							selector = [ document.createElement( ret[1] ) ];

							jQuery.fn.attr.call( selector, context, true );



						} else {

							selector = [ doc.createElement( ret[1] ) ];

						}



					} else {

						ret = buildFragment( [ match[1] ], [ doc ] );

						selector = (ret.cacheable ? ret.fragment.cloneNode(true) : ret.fragment).childNodes;

					}

					

					return jQuery.merge( this, selector );

					

				// HANDLE: $("#id")

				} else {

					elem = document.getElementById( match[2] );



					if ( elem ) {

						// Handle the case where IE and Opera return items

						// by name instead of ID

						if ( elem.id !== match[2] ) {

							return rootjQuery.find( selector );

						}



						// Otherwise, we inject the element directly into the jQuery object

						this.length = 1;

						this[0] = elem;

					}



					this.context = document;

					this.selector = selector;

					return this;

				}



			// HANDLE: $("TAG")

			} else if ( !context && /^\w+$/.test( selector ) ) {

				this.selector = selector;

				this.context = document;

				selector = document.getElementsByTagName( selector );

				return jQuery.merge( this, selector );



			// HANDLE: $(expr, $(...))

			} else if ( !context || context.jquery ) {

				return (context || rootjQuery).find( selector );



			// HANDLE: $(expr, context)

			// (which is just equivalent to: $(context).find(expr)

			} else {

				return jQuery( context ).find( selector );

			}



		// HANDLE: $(function)

		// Shortcut for document ready

		} else if ( jQuery.isFunction( selector ) ) {

			return rootjQuery.ready( selector );

		}



		if (selector.selector !== undefined) {

			this.selector = selector.selector;

			this.context = selector.context;

		}



		return jQuery.makeArray( selector, this );

	},



	// Start with an empty selector

	selector: "",



	// The current version of jQuery being used

	jquery: "1.4.2",



	// The default length of a jQuery object is 0

	length: 0,



	// The number of elements contained in the matched element set

	size: function() {

		return this.length;

	},



	toArray: function() {

		return slice.call( this, 0 );

	},



	// Get the Nth element in the matched element set OR

	// Get the whole matched element set as a clean array

	get: function( num ) {

		return num == null ?



			// Return a 'clean' array

			this.toArray() :



			// Return just the object

			( num < 0 ? this.slice(num)[ 0 ] : this[ num ] );

	},



	// Take an array of elements and push it onto the stack

	// (returning the new matched element set)

	pushStack: function( elems, name, selector ) {

		// Build a new jQuery matched element set

		var ret = jQuery();



		if ( jQuery.isArray( elems ) ) {

			push.apply( ret, elems );

		

		} else {

			jQuery.merge( ret, elems );

		}



		// Add the old object onto the stack (as a reference)

		ret.prevObject = this;



		ret.context = this.context;



		if ( name === "find" ) {

			ret.selector = this.selector + (this.selector ? " " : "") + selector;

		} else if ( name ) {

			ret.selector = this.selector + "." + name + "(" + selector + ")";

		}



		// Return the newly-formed element set

		return ret;

	},



	// Execute a callback for every element in the matched set.

	// (You can seed the arguments with an array of args, but this is

	// only used internally.)

	each: function( callback, args ) {

		return jQuery.each( this, callback, args );

	},

	

	ready: function( fn ) {

		// Attach the listeners

		jQuery.bindReady();



		// If the DOM is already ready

		if ( jQuery.isReady ) {

			// Execute the function immediately

			fn.call( document, jQuery );



		// Otherwise, remember the function for later

		} else if ( readyList ) {

			// Add the function to the wait list

			readyList.push( fn );

		}



		return this;

	},

	

	eq: function( i ) {

		return i === -1 ?

			this.slice( i ) :

			this.slice( i, +i + 1 );

	},



	first: function() {

		return this.eq( 0 );

	},



	last: function() {

		return this.eq( -1 );

	},



	slice: function() {

		return this.pushStack( slice.apply( this, arguments ),

			"slice", slice.call(arguments).join(",") );

	},



	map: function( callback ) {

		return this.pushStack( jQuery.map(this, function( elem, i ) {

			return callback.call( elem, i, elem );

		}));

	},

	

	end: function() {

		return this.prevObject || jQuery(null);

	},



	// For internal use only.

	// Behaves like an Array's method, not like a jQuery method.

	push: push,

	sort: [].sort,

	splice: [].splice

};



// Give the init function the jQuery prototype for later instantiation

jQuery.fn.init.prototype = jQuery.fn;



jQuery.extend = jQuery.fn.extend = function() {

	// copy reference to target object

	var target = arguments[0] || {}, i = 1, length = arguments.length, deep = false, options, name, src, copy;



	// Handle a deep copy situation

	if ( typeof target === "boolean" ) {

		deep = target;

		target = arguments[1] || {};

		// skip the boolean and the target

		i = 2;

	}



	// Handle case when target is a string or something (possible in deep copy)

	if ( typeof target !== "object" && !jQuery.isFunction(target) ) {

		target = {};

	}



	// extend jQuery itself if only one argument is passed

	if ( length === i ) {

		target = this;

		--i;

	}



	for ( ; i < length; i++ ) {

		// Only deal with non-null/undefined values

		if ( (options = arguments[ i ]) != null ) {

			// Extend the base object

			for ( name in options ) {

				src = target[ name ];

				copy = options[ name ];



				// Prevent never-ending loop

				if ( target === copy ) {

					continue;

				}



				// Recurse if we're merging object literal values or arrays

				if ( deep && copy && ( jQuery.isPlainObject(copy) || jQuery.isArray(copy) ) ) {

					var clone = src && ( jQuery.isPlainObject(src) || jQuery.isArray(src) ) ? src

						: jQuery.isArray(copy) ? [] : {};



					// Never move original objects, clone them

					target[ name ] = jQuery.extend( deep, clone, copy );



				// Don't bring in undefined values

				} else if ( copy !== undefined ) {

					target[ name ] = copy;

				}

			}

		}

	}



	// Return the modified object

	return target;

};



jQuery.extend({

	noConflict: function( deep ) {

		window.$ = _$;



		if ( deep ) {

			window.jQuery = _jQuery;

		}



		return jQuery;

	},

	

	// Is the DOM ready to be used? Set to true once it occurs.

	isReady: false,

	

	// Handle when the DOM is ready

	ready: function() {

		// Make sure that the DOM is not already loaded

		if ( !jQuery.isReady ) {

			// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

			if ( !document.body ) {

				return setTimeout( jQuery.ready, 13 );

			}



			// Remember that the DOM is ready

			jQuery.isReady = true;



			// If there are functions bound, to execute

			if ( readyList ) {

				// Execute all of them

				var fn, i = 0;

				while ( (fn = readyList[ i++ ]) ) {

					fn.call( document, jQuery );

				}



				// Reset the list of functions

				readyList = null;

			}



			// Trigger any bound ready events

			if ( jQuery.fn.triggerHandler ) {

				jQuery( document ).triggerHandler( "ready" );

			}

		}

	},

	

	bindReady: function() {

		if ( readyBound ) {

			return;

		}



		readyBound = true;



		// Catch cases where $(document).ready() is called after the

		// browser event has already occurred.

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			return jQuery.ready();

		}



		// Mozilla, Opera and webkit nightlies currently support this event

		if ( document.addEventListener ) {

			// Use the handy event callback

			document.addEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.addEventListener( "load", jQuery.ready, false );



		// If IE event model is used

		} else if ( document.attachEvent ) {

			// ensure firing before onload,

			// maybe late but safe also for iframes

			document.attachEvent("onreadystatechange", DOMContentLoaded);

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.attachEvent( "onload", jQuery.ready );



			// If IE and not a frame

			// continually check to see if the document is ready

			var toplevel = false;



			try {

				toplevel = window.frameElement == null;

			} catch(e) {}



			if ( document.documentElement.doScroll && toplevel ) {

				doScrollCheck();

			}

		}

	},



	// See test/unit/core.js for details concerning isFunction.

	// Since version 1.3, DOM methods and functions like alert

	// aren't supported. They return false on IE (#2968).

	isFunction: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Function]";

	},



	isArray: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Array]";

	},



	isPlainObject: function( obj ) {

		// Must be an Object.

		// Because of IE, we also have to check the presence of the constructor property.

		// Make sure that DOM nodes and window objects don't pass through, as well

		if ( !obj || toString.call(obj) !== "[object Object]" || obj.nodeType || obj.setInterval ) {

			return false;

		}

		

		// Not own constructor property must be Object

		if ( obj.constructor

			&& !hasOwnProperty.call(obj, "constructor")

			&& !hasOwnProperty.call(obj.constructor.prototype, "isPrototypeOf") ) {

			return false;

		}

		

		// Own properties are enumerated firstly, so to speed up,

		// if last one is own, then all properties are own.

	

		var key;

		for ( key in obj ) {}

		

		return key === undefined || hasOwnProperty.call( obj, key );

	},



	isEmptyObject: function( obj ) {

		for ( var name in obj ) {

			return false;

		}

		return true;

	},

	

	error: function( msg ) {

		throw msg;

	},

	

	parseJSON: function( data ) {

		if ( typeof data !== "string" || !data ) {

			return null;

		}



		// Make sure leading/trailing whitespace is removed (IE can't handle it)

		data = jQuery.trim( data );

		

		// Make sure the incoming data is actual JSON

		// Logic borrowed from http://json.org/json2.js

		if ( /^[\],:{}\s]*$/.test(data.replace(/\\(?:["\\\/bfnrt]|u[0-9a-fA-F]{4})/g, "@")

			.replace(/"[^"\\\n\r]*"|true|false|null|-?\d+(?:\.\d*)?(?:[eE][+\-]?\d+)?/g, "]")

			.replace(/(?:^|:|,)(?:\s*\[)+/g, "")) ) {



			// Try to use the native JSON parser first

			return window.JSON && window.JSON.parse ?

				window.JSON.parse( data ) :

				(new Function("return " + data))();



		} else {

			jQuery.error( "Invalid JSON: " + data );

		}

	},



	noop: function() {},



	// Evalulates a script in a global context

	globalEval: function( data ) {

		if ( data && rnotwhite.test(data) ) {

			// Inspired by code by Andrea Giammarchi

			// http://webreflection.blogspot.com/2007/08/global-scope-evaluation-and-dom.html

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement,

				script = document.createElement("script");



			script.type = "text/javascript";



			if ( jQuery.support.scriptEval ) {

				script.appendChild( document.createTextNode( data ) );

			} else {

				script.text = data;

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );

			head.removeChild( script );

		}

	},



	nodeName: function( elem, name ) {

		return elem.nodeName && elem.nodeName.toUpperCase() === name.toUpperCase();

	},



	// args is for internal usage only

	each: function( object, callback, args ) {

		var name, i = 0,

			length = object.length,

			isObj = length === undefined || jQuery.isFunction(object);



		if ( args ) {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.apply( object[ name ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( ; i < length; ) {

					if ( callback.apply( object[ i++ ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			}



		// A special, fast, case for the most common use of each

		} else {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.call( object[ name ], name, object[ name ] ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( var value = object[0];

					i < length && callback.call( value, i, value ) !== false; value = object[++i] ) {}

			}

		}



		return object;

	},



	trim: function( text ) {

		return (text || "").replace( rtrim, "" );

	},



	// results is for internal usage only

	makeArray: function( array, results ) {

		var ret = results || [];



		if ( array != null ) {

			// The window, strings (and functions) also have 'length'

			// The extra typeof function check is to prevent crashes

			// in Safari 2 (See: #3039)

			if ( array.length == null || typeof array === "string" || jQuery.isFunction(array) || (typeof array !== "function" && array.setInterval) ) {

				push.call( ret, array );

			} else {

				jQuery.merge( ret, array );

			}

		}



		return ret;

	},



	inArray: function( elem, array ) {

		if ( array.indexOf ) {

			return array.indexOf( elem );

		}



		for ( var i = 0, length = array.length; i < length; i++ ) {

			if ( array[ i ] === elem ) {

				return i;

			}

		}



		return -1;

	},



	merge: function( first, second ) {

		var i = first.length, j = 0;



		if ( typeof second.length === "number" ) {

			for ( var l = second.length; j < l; j++ ) {

				first[ i++ ] = second[ j ];

			}

		

		} else {

			while ( second[j] !== undefined ) {

				first[ i++ ] = second[ j++ ];

			}

		}



		first.length = i;



		return first;

	},



	grep: function( elems, callback, inv ) {

		var ret = [];



		// Go through the array, only saving the items

		// that pass the validator function

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			if ( !inv !== !callback( elems[ i ], i ) ) {

				ret.push( elems[ i ] );

			}

		}



		return ret;

	},



	// arg is for internal usage only

	map: function( elems, callback, arg ) {

		var ret = [], value;



		// Go through the array, translating each of the items to their

		// new value (or values).

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			value = callback( elems[ i ], i, arg );



			if ( value != null ) {

				ret[ ret.length ] = value;

			}

		}



		return ret.concat.apply( [], ret );

	},



	// A global GUID counter for objects

	guid: 1,



	proxy: function( fn, proxy, thisObject ) {

		if ( arguments.length === 2 ) {

			if ( typeof proxy === "string" ) {

				thisObject = fn;

				fn = thisObject[ proxy ];

				proxy = undefined;



			} else if ( proxy && !jQuery.isFunction( proxy ) ) {

				thisObject = proxy;

				proxy = undefined;

			}

		}



		if ( !proxy && fn ) {

			proxy = function() {

				return fn.apply( thisObject || this, arguments );

			};

		}



		// Set the guid of unique handler to the same of original handler, so it can be removed

		if ( fn ) {

			proxy.guid = fn.guid = fn.guid || proxy.guid || jQuery.guid++;

		}



		// So proxy can be declared as an argument

		return proxy;

	},



	// Use of jQuery.browser is frowned upon.

	// More details: http://docs.jquery.com/Utilities/jQuery.browser

	uaMatch: function( ua ) {

		ua = ua.toLowerCase();



		var match = /(webkit)[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(opera)(?:.*version)?[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(msie) ([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			!/compatible/.test( ua ) && /(mozilla)(?:.*? rv:([\w.]+))?/.exec( ua ) ||

		  	[];



		return { browser: match[1] || "", version: match[2] || "0" };

	},



	browser: {}

});



browserMatch = jQuery.uaMatch( userAgent );

if ( browserMatch.browser ) {

	jQuery.browser[ browserMatch.browser ] = true;

	jQuery.browser.version = browserMatch.version;

}



// Deprecated, use jQuery.browser.webkit instead

if ( jQuery.browser.webkit ) {

	jQuery.browser.safari = true;

}



if ( indexOf ) {

	jQuery.inArray = function( elem, array ) {

		return indexOf.call( array, elem );

	};

}



// All jQuery objects should point back to these

rootjQuery = jQuery(document);



// Cleanup functions for the document ready method

if ( document.addEventListener ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		document.removeEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

		jQuery.ready();

	};



} else if ( document.attachEvent ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			document.detachEvent( "onreadystatechange", DOMContentLoaded );

			jQuery.ready();

		}

	};

}



// The DOM ready check for Internet Explorer

function doScrollCheck() {

	if ( jQuery.isReady ) {

		return;

	}



	try {

		// If IE is used, use the trick by Diego Perini

		// http://javascript.nwbox.com/IEContentLoaded/

		document.documentElement.doScroll("left");

	} catch( error ) {

		setTimeout( doScrollCheck, 1 );

		return;

	}



	// and execute any waiting functions

	jQuery.ready();

}



function evalScript( i, elem ) {

	if ( elem.src ) {

		jQuery.ajax({

			url: elem.src,

			async: false,

			dataType: "script"

		});

	} else {

		jQuery.globalEval( elem.text || elem.textContent || elem.innerHTML || "" );

	}



	if ( elem.parentNode ) {

		elem.parentNode.removeChild( elem );

	}

}



// Mutifunctional method to get and set values to a collection

// The value/s can be optionally by executed if its a function

function access( elems, key, value, exec, fn, pass ) {

	var length = elems.length;

	

	// Setting many attributes

	if ( typeof key === "object" ) {

		for ( var k in key ) {

			access( elems, k, key[k], exec, fn, value );

		}

		return elems;

	}

	

	// Setting one attribute

	if ( value !== undefined ) {

		// Optionally, function values get executed if exec is true

		exec = !pass && exec && jQuery.isFunction(value);

		

		for ( var i = 0; i < length; i++ ) {

			fn( elems[i], key, exec ? value.call( elems[i], i, fn( elems[i], key ) ) : value, pass );

		}

		

		return elems;

	}

	

	// Getting an attribute

	return length ? fn( elems[0], key ) : undefined;

}



function now() {

	return (new Date).getTime();

}

(function() {



	jQuery.support = {};



	var root = document.documentElement,

		script = document.createElement("script"),

		div = document.createElement("div"),

		id = "script" + now();



	div.style.display = "none";

	div.innerHTML = "   <link/><table></table><a href='/a' style='color:red;float:left;opacity:.55;'>a</a><input type='checkbox'/>";



	var all = div.getElementsByTagName("*"),

		a = div.getElementsByTagName("a")[0];



	// Can't get basic test support

	if ( !all || !all.length || !a ) {

		return;

	}



	jQuery.support = {

		// IE strips leading whitespace when .innerHTML is used

		leadingWhitespace: div.firstChild.nodeType === 3,



		// Make sure that tbody elements aren't automatically inserted

		// IE will insert them into empty tables

		tbody: !div.getElementsByTagName("tbody").length,



		// Make sure that link elements get serialized correctly by innerHTML

		// This requires a wrapper element in IE

		htmlSerialize: !!div.getElementsByTagName("link").length,



		// Get the style information from getAttribute

		// (IE uses .cssText insted)

		style: /red/.test( a.getAttribute("style") ),



		// Make sure that URLs aren't manipulated

		// (IE normalizes it by default)

		hrefNormalized: a.getAttribute("href") === "/a",



		// Make sure that element opacity exists

		// (IE uses filter instead)

		// Use a regex to work around a WebKit issue. See #5145

		opacity: /^0.55$/.test( a.style.opacity ),



		// Verify style float existence

		// (IE uses styleFloat instead of cssFloat)

		cssFloat: !!a.style.cssFloat,



		// Make sure that if no value is specified for a checkbox

		// that it defaults to "on".

		// (WebKit defaults to "" instead)

		checkOn: div.getElementsByTagName("input")[0].value === "on",



		// Make sure that a selected-by-default option has a working selected property.

		// (WebKit defaults to false instead of true, IE too, if it's in an optgroup)

		optSelected: document.createElement("select").appendChild( document.createElement("option") ).selected,



		parentNode: div.removeChild( div.appendChild( document.createElement("div") ) ).parentNode === null,



		// Will be defined later

		deleteExpando: true,

		checkClone: false,

		scriptEval: false,

		noCloneEvent: true,

		boxModel: null

	};



	script.type = "text/javascript";

	try {

		script.appendChild( document.createTextNode( "window." + id + "=1;" ) );

	} catch(e) {}



	root.insertBefore( script, root.firstChild );



	// Make sure that the execution of code works by injecting a script

	// tag with appendChild/createTextNode

	// (IE doesn't support this, fails, and uses .text instead)

	if ( window[ id ] ) {

		jQuery.support.scriptEval = true;

		delete window[ id ];

	}



	// Test to see if it's possible to delete an expando from an element

	// Fails in Internet Explorer

	try {

		delete script.test;

	

	} catch(e) {

		jQuery.support.deleteExpando = false;

	}



	root.removeChild( script );



	if ( div.attachEvent && div.fireEvent ) {

		div.attachEvent("onclick", function click() {

			// Cloning a node shouldn't copy over any

			// bound event handlers (IE does this)

			jQuery.support.noCloneEvent = false;

			div.detachEvent("onclick", click);

		});

		div.cloneNode(true).fireEvent("onclick");

	}



	div = document.createElement("div");

	div.innerHTML = "<input type='radio' name='radiotest' checked='checked'/>";



	var fragment = document.createDocumentFragment();

	fragment.appendChild( div.firstChild );



	// WebKit doesn't clone checked state correctly in fragments

	jQuery.support.checkClone = fragment.cloneNode(true).cloneNode(true).lastChild.checked;



	// Figure out if the W3C box model works as expected

	// document.body must exist before we can do this

	jQuery(function() {

		var div = document.createElement("div");

		div.style.width = div.style.paddingLeft = "1px";



		document.body.appendChild( div );

		jQuery.boxModel = jQuery.support.boxModel = div.offsetWidth === 2;

		document.body.removeChild( div ).style.display = 'none';



		div = null;

	});



	// Technique from Juriy Zaytsev

	// http://thinkweb2.com/projects/prototype/detecting-event-support-without-browser-sniffing/

	var eventSupported = function( eventName ) { 

		var el = document.createElement("div"); 

		eventName = "on" + eventName; 



		var isSupported = (eventName in el); 

		if ( !isSupported ) { 

			el.setAttribute(eventName, "return;"); 

			isSupported = typeof el[eventName] === "function"; 

		} 

		el = null; 



		return isSupported; 

	};

	

	jQuery.support.submitBubbles = eventSupported("submit");

	jQuery.support.changeBubbles = eventSupported("change");



	// release memory in IE

	root = script = div = all = a = null;

})();



jQuery.props = {

	"for": "htmlFor",

	"class": "className",

	readonly: "readOnly",

	maxlength: "maxLength",

	cellspacing: "cellSpacing",

	rowspan: "rowSpan",

	colspan: "colSpan",

	tabindex: "tabIndex",

	usemap: "useMap",

	frameborder: "frameBorder"

};

var expando = "jQuery" + now(), uuid = 0, windowData = {};



jQuery.extend({

	cache: {},

	

	expando:expando,



	// The following elements throw uncatchable exceptions if you

	// attempt to add expando properties to them.

	noData: {

		"embed": true,

		"object": true,

		"applet": true

	},



	data: function( elem, name, data ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache;



		if ( !id && typeof name === "string" && data === undefined ) {

			return null;

		}



		// Compute a unique ID for the element

		if ( !id ) { 

			id = ++uuid;

		}



		// Avoid generating a new cache unless none exists and we

		// want to manipulate it.

		if ( typeof name === "object" ) {

			elem[ expando ] = id;

			thisCache = cache[ id ] = jQuery.extend(true, {}, name);



		} else if ( !cache[ id ] ) {

			elem[ expando ] = id;

			cache[ id ] = {};

		}



		thisCache = cache[ id ];



		// Prevent overriding the named cache with undefined values

		if ( data !== undefined ) {

			thisCache[ name ] = data;

		}



		return typeof name === "string" ? thisCache[ name ] : thisCache;

	},



	removeData: function( elem, name ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache = cache[ id ];



		// If we want to remove a specific section of the element's data

		if ( name ) {

			if ( thisCache ) {

				// Remove the section of cache data

				delete thisCache[ name ];



				// If we've removed all the data, remove the element's cache

				if ( jQuery.isEmptyObject(thisCache) ) {

					jQuery.removeData( elem );

				}

			}



		// Otherwise, we want to remove all of the element's data

		} else {

			if ( jQuery.support.deleteExpando ) {

				delete elem[ jQuery.expando ];



			} else if ( elem.removeAttribute ) {

				elem.removeAttribute( jQuery.expando );

			}



			// Completely remove the data cache

			delete cache[ id ];

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	data: function( key, value ) {

		if ( typeof key === "undefined" && this.length ) {

			return jQuery.data( this[0] );



		} else if ( typeof key === "object" ) {

			return this.each(function() {

				jQuery.data( this, key );

			});

		}



		var parts = key.split(".");

		parts[1] = parts[1] ? "." + parts[1] : "";



		if ( value === undefined ) {

			var data = this.triggerHandler("getData" + parts[1] + "!", [parts[0]]);



			if ( data === undefined && this.length ) {

				data = jQuery.data( this[0], key );

			}

			return data === undefined && parts[1] ?

				this.data( parts[0] ) :

				data;

		} else {

			return this.trigger("setData" + parts[1] + "!", [parts[0], value]).each(function() {

				jQuery.data( this, key, value );

			});

		}

	},



	removeData: function( key ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.removeData( this, key );

		});

	}

});

jQuery.extend({

	queue: function( elem, type, data ) {

		if ( !elem ) {

			return;

		}



		type = (type || "fx") + "queue";

		var q = jQuery.data( elem, type );



		// Speed up dequeue by getting out quickly if this is just a lookup

		if ( !data ) {

			return q || [];

		}



		if ( !q || jQuery.isArray(data) ) {

			q = jQuery.data( elem, type, jQuery.makeArray(data) );



		} else {

			q.push( data );

		}



		return q;

	},



	dequeue: function( elem, type ) {

		type = type || "fx";



		var queue = jQuery.queue( elem, type ), fn = queue.shift();



		// If the fx queue is dequeued, always remove the progress sentinel

		if ( fn === "inprogress" ) {

			fn = queue.shift();

		}



		if ( fn ) {

			// Add a progress sentinel to prevent the fx queue from being

			// automatically dequeued

			if ( type === "fx" ) {

				queue.unshift("inprogress");

			}



			fn.call(elem, function() {

				jQuery.dequeue(elem, type);

			});

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	queue: function( type, data ) {

		if ( typeof type !== "string" ) {

			data = type;

			type = "fx";

		}



		if ( data === undefined ) {

			return jQuery.queue( this[0], type );

		}

		return this.each(function( i, elem ) {

			var queue = jQuery.queue( this, type, data );



			if ( type === "fx" && queue[0] !== "inprogress" ) {

				jQuery.dequeue( this, type );

			}

		});

	},

	dequeue: function( type ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.dequeue( this, type );

		});

	},



	// Based off of the plugin by Clint Helfers, with permission.

	// http://blindsignals.com/index.php/2009/07/jquery-delay/

	delay: function( time, type ) {

		time = jQuery.fx ? jQuery.fx.speeds[time] || time : time;

		type = type || "fx";



		return this.queue( type, function() {

			var elem = this;

			setTimeout(function() {

				jQuery.dequeue( elem, type );

			}, time );

		});

	},



	clearQueue: function( type ) {

		return this.queue( type || "fx", [] );

	}

});

var rclass = /[\n\t]/g,

	rspace = /\s+/,

	rreturn = /\r/g,

	rspecialurl = /href|src|style/,

	rtype = /(button|input)/i,

	rfocusable = /(button|input|object|select|textarea)/i,

	rclickable = /^(a|area)$/i,

	rradiocheck = /radio|checkbox/;



jQuery.fn.extend({

	attr: function( name, value ) {

		return access( this, name, value, true, jQuery.attr );

	},



	removeAttr: function( name, fn ) {

		return this.each(function(){

			jQuery.attr( this, name, "" );

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.removeAttribute( name );

			}

		});

	},



	addClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.addClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( value && typeof value === "string" ) {

			var classNames = (value || "").split( rspace );



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !elem.className ) {

						elem.className = value;



					} else {

						var className = " " + elem.className + " ", setClass = elem.className;

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							if ( className.indexOf( " " + classNames[c] + " " ) < 0 ) {

								setClass += " " + classNames[c];

							}

						}

						elem.className = jQuery.trim( setClass );

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	removeClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.removeClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( (value && typeof value === "string") || value === undefined ) {

			var classNames = (value || "").split(rspace);



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 && elem.className ) {

					if ( value ) {

						var className = (" " + elem.className + " ").replace(rclass, " ");

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							className = className.replace(" " + classNames[c] + " ", " ");

						}

						elem.className = jQuery.trim( className );



					} else {

						elem.className = "";

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	toggleClass: function( value, stateVal ) {

		var type = typeof value, isBool = typeof stateVal === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.toggleClass( value.call(this, i, self.attr("class"), stateVal), stateVal );

			});

		}



		return this.each(function() {

			if ( type === "string" ) {

				// toggle individual class names

				var className, i = 0, self = jQuery(this),

					state = stateVal,

					classNames = value.split( rspace );



				while ( (className = classNames[ i++ ]) ) {

					// check each className given, space seperated list

					state = isBool ? state : !self.hasClass( className );

					self[ state ? "addClass" : "removeClass" ]( className );

				}



			} else if ( type === "undefined" || type === "boolean" ) {

				if ( this.className ) {

					// store className if set

					jQuery.data( this, "__className__", this.className );

				}



				// toggle whole className

				this.className = this.className || value === false ? "" : jQuery.data( this, "__className__" ) || "";

			}

		});

	},



	hasClass: function( selector ) {

		var className = " " + selector + " ";

		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			if ( (" " + this[i].className + " ").replace(rclass, " ").indexOf( className ) > -1 ) {

				return true;

			}

		}



		return false;

	},



	val: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			var elem = this[0];



			if ( elem ) {

				if ( jQuery.nodeName( elem, "option" ) ) {

					return (elem.attributes.value || {}).specified ? elem.value : elem.text;

				}



				// We need to handle select boxes special

				if ( jQuery.nodeName( elem, "select" ) ) {

					var index = elem.selectedIndex,

						values = [],

						options = elem.options,

						one = elem.type === "select-one";



					// Nothing was selected

					if ( index < 0 ) {

						return null;

					}



					// Loop through all the selected options

					for ( var i = one ? index : 0, max = one ? index + 1 : options.length; i < max; i++ ) {

						var option = options[ i ];



						if ( option.selected ) {

							// Get the specifc value for the option

							value = jQuery(option).val();



							// We don't need an array for one selects

							if ( one ) {

								return value;

							}



							// Multi-Selects return an array

							values.push( value );

						}

					}



					return values;

				}



				// Handle the case where in Webkit "" is returned instead of "on" if a value isn't specified

				if ( rradiocheck.test( elem.type ) && !jQuery.support.checkOn ) {

					return elem.getAttribute("value") === null ? "on" : elem.value;

				}

				



				// Everything else, we just grab the value

				return (elem.value || "").replace(rreturn, "");



			}



			return undefined;

		}



		var isFunction = jQuery.isFunction(value);



		return this.each(function(i) {

			var self = jQuery(this), val = value;



			if ( this.nodeType !== 1 ) {

				return;

			}



			if ( isFunction ) {

				val = value.call(this, i, self.val());

			}



			// Typecast each time if the value is a Function and the appended

			// value is therefore different each time.

			if ( typeof val === "number" ) {

				val += "";

			}



			if ( jQuery.isArray(val) && rradiocheck.test( this.type ) ) {

				this.checked = jQuery.inArray( self.val(), val ) >= 0;



			} else if ( jQuery.nodeName( this, "select" ) ) {

				var values = jQuery.makeArray(val);



				jQuery( "option", this ).each(function() {

					this.selected = jQuery.inArray( jQuery(this).val(), values ) >= 0;

				});



				if ( !values.length ) {

					this.selectedIndex = -1;

				}



			} else {

				this.value = val;

			}

		});

	}

});



jQuery.extend({

	attrFn: {

		val: true,

		css: true,

		html: true,

		text: true,

		data: true,

		width: true,

		height: true,

		offset: true

	},

		

	attr: function( elem, name, value, pass ) {

		// don't set attributes on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		if ( pass && name in jQuery.attrFn ) {

			return jQuery(elem)[name](value);

		}



		var notxml = elem.nodeType !== 1 || !jQuery.isXMLDoc( elem ),

			// Whether we are setting (or getting)

			set = value !== undefined;



		// Try to normalize/fix the name

		name = notxml && jQuery.props[ name ] || name;



		// Only do all the following if this is a node (faster for style)

		if ( elem.nodeType === 1 ) {

			// These attributes require special treatment

			var special = rspecialurl.test( name );



			// Safari mis-reports the default selected property of an option

			// Accessing the parent's selectedIndex property fixes it

			if ( name === "selected" && !jQuery.support.optSelected ) {

				var parent = elem.parentNode;

				if ( parent ) {

					parent.selectedIndex;

	

					// Make sure that it also works with optgroups, see #5701

					if ( parent.parentNode ) {

						parent.parentNode.selectedIndex;

					}

				}

			}



			// If applicable, access the attribute via the DOM 0 way

			if ( name in elem && notxml && !special ) {

				if ( set ) {

					// We can't allow the type property to be changed (since it causes problems in IE)

					if ( name === "type" && rtype.test( elem.nodeName ) && elem.parentNode ) {

						jQuery.error( "type property can't be changed" );

					}



					elem[ name ] = value;

				}



				// browsers index elements by id/name on forms, give priority to attributes.

				if ( jQuery.nodeName( elem, "form" ) && elem.getAttributeNode(name) ) {

					return elem.getAttributeNode( name ).nodeValue;

				}



				// elem.tabIndex doesn't always return the correct value when it hasn't been explicitly set

				// http://fluidproject.org/blog/2008/01/09/getting-setting-and-removing-tabindex-values-with-javascript/

				if ( name === "tabIndex" ) {

					var attributeNode = elem.getAttributeNode( "tabIndex" );



					return attributeNode && attributeNode.specified ?

						attributeNode.value :

						rfocusable.test( elem.nodeName ) || rclickable.test( elem.nodeName ) && elem.href ?

							0 :

							undefined;

				}



				return elem[ name ];

			}



			if ( !jQuery.support.style && notxml && name === "style" ) {

				if ( set ) {

					elem.style.cssText = "" + value;

				}



				return elem.style.cssText;

			}



			if ( set ) {

				// convert the value to a string (all browsers do this but IE) see #1070

				elem.setAttribute( name, "" + value );

			}



			var attr = !jQuery.support.hrefNormalized && notxml && special ?

					// Some attributes require a special call on IE

					elem.getAttribute( name, 2 ) :

					elem.getAttribute( name );



			// Non-existent attributes return null, we normalize to undefined

			return attr === null ? undefined : attr;

		}



		// elem is actually elem.style ... set the style

		// Using attr for specific style information is now deprecated. Use style instead.

		return jQuery.style( elem, name, value );

	}

});

var rnamespaces = /\.(.*)$/,

	fcleanup = function( nm ) {

		return nm.replace(/[^\w\s\.\|`]/g, function( ch ) {

			return "\\" + ch;

		});

	};



/*

 * A number of helper functions used for managing events.

 * Many of the ideas behind this code originated from

 * Dean Edwards' addEvent library.

 */

jQuery.event = {



	// Bind an event to an element

	// Original by Dean Edwards

	add: function( elem, types, handler, data ) {

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		// For whatever reason, IE has trouble passing the window object

		// around, causing it to be cloned in the process

		if ( elem.setInterval && ( elem !== window && !elem.frameElement ) ) {

			elem = window;

		}



		var handleObjIn, handleObj;



		if ( handler.handler ) {

			handleObjIn = handler;

			handler = handleObjIn.handler;

		}



		// Make sure that the function being executed has a unique ID

		if ( !handler.guid ) {

			handler.guid = jQuery.guid++;

		}



		// Init the element's event structure

		var elemData = jQuery.data( elem );



		// If no elemData is found then we must be trying to bind to one of the

		// banned noData elements

		if ( !elemData ) {

			return;

		}



		var events = elemData.events = elemData.events || {},

			eventHandle = elemData.handle, eventHandle;



		if ( !eventHandle ) {

			elemData.handle = eventHandle = function() {

				// Handle the second event of a trigger and when

				// an event is called after a page has unloaded

				return typeof jQuery !== "undefined" && !jQuery.event.triggered ?

					jQuery.event.handle.apply( eventHandle.elem, arguments ) :

					undefined;

			};

		}



		// Add elem as a property of the handle function

		// This is to prevent a memory leak with non-native events in IE.

		eventHandle.elem = elem;



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).bind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		var type, i = 0, namespaces;



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			handleObj = handleObjIn ?

				jQuery.extend({}, handleObjIn) :

				{ handler: handler, data: data };



			// Namespaced event handlers

			if ( type.indexOf(".") > -1 ) {

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();

				handleObj.namespace = namespaces.slice(0).sort().join(".");



			} else {

				namespaces = [];

				handleObj.namespace = "";

			}



			handleObj.type = type;

			handleObj.guid = handler.guid;



			// Get the current list of functions bound to this event

			var handlers = events[ type ],

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			// Init the event handler queue

			if ( !handlers ) {

				handlers = events[ type ] = [];



				// Check for a special event handler

				// Only use addEventListener/attachEvent if the special

				// events handler returns false

				if ( !special.setup || special.setup.call( elem, data, namespaces, eventHandle ) === false ) {

					// Bind the global event handler to the element

					if ( elem.addEventListener ) {

						elem.addEventListener( type, eventHandle, false );



					} else if ( elem.attachEvent ) {

						elem.attachEvent( "on" + type, eventHandle );

					}

				}

			}

			

			if ( special.add ) { 

				special.add.call( elem, handleObj ); 



				if ( !handleObj.handler.guid ) {

					handleObj.handler.guid = handler.guid;

				}

			}



			// Add the function to the element's handler list

			handlers.push( handleObj );



			// Keep track of which events have been used, for global triggering

			jQuery.event.global[ type ] = true;

		}



		// Nullify elem to prevent memory leaks in IE

		elem = null;

	},



	global: {},



	// Detach an event or set of events from an element

	remove: function( elem, types, handler, pos ) {

		// don't do events on text and comment nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		var ret, type, fn, i = 0, all, namespaces, namespace, special, eventType, handleObj, origType,

			elemData = jQuery.data( elem ),

			events = elemData && elemData.events;



		if ( !elemData || !events ) {

			return;

		}



		// types is actually an event object here

		if ( types && types.type ) {

			handler = types.handler;

			types = types.type;

		}



		// Unbind all events for the element

		if ( !types || typeof types === "string" && types.charAt(0) === "." ) {

			types = types || "";



			for ( type in events ) {

				jQuery.event.remove( elem, type + types );

			}



			return;

		}



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).unbind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			origType = type;

			handleObj = null;

			all = type.indexOf(".") < 0;

			namespaces = [];



			if ( !all ) {

				// Namespaced event handlers

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();



				namespace = new RegExp("(^|\\.)" + 

					jQuery.map( namespaces.slice(0).sort(), fcleanup ).join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)")

			}



			eventType = events[ type ];



			if ( !eventType ) {

				continue;

			}



			if ( !handler ) {

				for ( var j = 0; j < eventType.length; j++ ) {

					handleObj = eventType[ j ];



					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						jQuery.event.remove( elem, origType, handleObj.handler, j );

						eventType.splice( j--, 1 );

					}

				}



				continue;

			}



			special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			for ( var j = pos || 0; j < eventType.length; j++ ) {

				handleObj = eventType[ j ];



				if ( handler.guid === handleObj.guid ) {

					// remove the given handler for the given type

					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						if ( pos == null ) {

							eventType.splice( j--, 1 );

						}



						if ( special.remove ) {

							special.remove.call( elem, handleObj );

						}

					}



					if ( pos != null ) {

						break;

					}

				}

			}



			// remove generic event handler if no more handlers exist

			if ( eventType.length === 0 || pos != null && eventType.length === 1 ) {

				if ( !special.teardown || special.teardown.call( elem, namespaces ) === false ) {

					removeEvent( elem, type, elemData.handle );

				}



				ret = null;

				delete events[ type ];

			}

		}



		// Remove the expando if it's no longer used

		if ( jQuery.isEmptyObject( events ) ) {

			var handle = elemData.handle;

			if ( handle ) {

				handle.elem = null;

			}



			delete elemData.events;

			delete elemData.handle;



			if ( jQuery.isEmptyObject( elemData ) ) {

				jQuery.removeData( elem );

			}

		}

	},



	// bubbling is internal

	trigger: function( event, data, elem /*, bubbling */ ) {

		// Event object or event type

		var type = event.type || event,

			bubbling = arguments[3];



		if ( !bubbling ) {

			event = typeof event === "object" ?

				// jQuery.Event object

				event[expando] ? event :

				// Object literal

				jQuery.extend( jQuery.Event(type), event ) :

				// Just the event type (string)

				jQuery.Event(type);



			if ( type.indexOf("!") >= 0 ) {

				event.type = type = type.slice(0, -1);

				event.exclusive = true;

			}



			// Handle a global trigger

			if ( !elem ) {

				// Don't bubble custom events when global (to avoid too much overhead)

				event.stopPropagation();



				// Only trigger if we've ever bound an event for it

				if ( jQuery.event.global[ type ] ) {

					jQuery.each( jQuery.cache, function() {

						if ( this.events && this.events[type] ) {

							jQuery.event.trigger( event, data, this.handle.elem );

						}

					});

				}

			}



			// Handle triggering a single element



			// don't do events on text and comment nodes

			if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

				return undefined;

			}



			// Clean up in case it is reused

			event.result = undefined;

			event.target = elem;



			// Clone the incoming data, if any

			data = jQuery.makeArray( data );

			data.unshift( event );

		}



		event.currentTarget = elem;



		// Trigger the event, it is assumed that "handle" is a function

		var handle = jQuery.data( elem, "handle" );

		if ( handle ) {

			handle.apply( elem, data );

		}



		var parent = elem.parentNode || elem.ownerDocument;



		// Trigger an inline bound script

		try {

			if ( !(elem && elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()]) ) {

				if ( elem[ "on" + type ] && elem[ "on" + type ].apply( elem, data ) === false ) {

					event.result = false;

				}

			}



		// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

		} catch (e) {}



		if ( !event.isPropagationStopped() && parent ) {

			jQuery.event.trigger( event, data, parent, true );



		} else if ( !event.isDefaultPrevented() ) {

			var target = event.target, old,

				isClick = jQuery.nodeName(target, "a") && type === "click",

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			if ( (!special._default || special._default.call( elem, event ) === false) && 

				!isClick && !(target && target.nodeName && jQuery.noData[target.nodeName.toLowerCase()]) ) {



				try {

					if ( target[ type ] ) {

						// Make sure that we don't accidentally re-trigger the onFOO events

						old = target[ "on" + type ];



						if ( old ) {

							target[ "on" + type ] = null;

						}



						jQuery.event.triggered = true;

						target[ type ]();

					}



				// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

				} catch (e) {}



				if ( old ) {

					target[ "on" + type ] = old;

				}



				jQuery.event.triggered = false;

			}

		}

	},



	handle: function( event ) {

		var all, handlers, namespaces, namespace, events;



		event = arguments[0] = jQuery.event.fix( event || window.event );

		event.currentTarget = this;



		// Namespaced event handlers

		all = event.type.indexOf(".") < 0 && !event.exclusive;



		if ( !all ) {

			namespaces = event.type.split(".");

			event.type = namespaces.shift();

			namespace = new RegExp("(^|\\.)" + namespaces.slice(0).sort().join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)");

		}



		var events = jQuery.data(this, "events"), handlers = events[ event.type ];



		if ( events && handlers ) {

			// Clone the handlers to prevent manipulation

			handlers = handlers.slice(0);



			for ( var j = 0, l = handlers.length; j < l; j++ ) {

				var handleObj = handlers[ j ];



				// Filter the functions by class

				if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

					// Pass in a reference to the handler function itself

					// So that we can later remove it

					event.handler = handleObj.handler;

					event.data = handleObj.data;

					event.handleObj = handleObj;

	

					var ret = handleObj.handler.apply( this, arguments );



					if ( ret !== undefined ) {

						event.result = ret;

						if ( ret === false ) {

							event.preventDefault();

							event.stopPropagation();

						}

					}



					if ( event.isImmediatePropagationStopped() ) {

						break;

					}

				}

			}

		}



		return event.result;

	},



	props: "altKey attrChange attrName bubbles button cancelable charCode clientX clientY ctrlKey currentTarget data detail eventPhase fromElement handler keyCode layerX layerY metaKey newValue offsetX offsetY originalTarget pageX pageY prevValue relatedNode relatedTarget screenX screenY shiftKey srcElement target toElement view wheelDelta which".split(" "),



	fix: function( event ) {

		if ( event[ expando ] ) {

			return event;

		}



		// store a copy of the original event object

		// and "clone" to set read-only properties

		var originalEvent = event;

		event = jQuery.Event( originalEvent );



		for ( var i = this.props.length, prop; i; ) {

			prop = this.props[ --i ];

			event[ prop ] = originalEvent[ prop ];

		}



		// Fix target property, if necessary

		if ( !event.target ) {

			event.target = event.srcElement || document; // Fixes #1925 where srcElement might not be defined either

		}



		// check if target is a textnode (safari)

		if ( event.target.nodeType === 3 ) {

			event.target = event.target.parentNode;

		}



		// Add relatedTarget, if necessary

		if ( !event.relatedTarget && event.fromElement ) {

			event.relatedTarget = event.fromElement === event.target ? event.toElement : event.fromElement;

		}



		// Calculate pageX/Y if missing and clientX/Y available

		if ( event.pageX == null && event.clientX != null ) {

			var doc = document.documentElement, body = document.body;

			event.pageX = event.clientX + (doc && doc.scrollLeft || body && body.scrollLeft || 0) - (doc && doc.clientLeft || body && body.clientLeft || 0);

			event.pageY = event.clientY + (doc && doc.scrollTop  || body && body.scrollTop  || 0) - (doc && doc.clientTop  || body && body.clientTop  || 0);

		}



		// Add which for key events

		if ( !event.which && ((event.charCode || event.charCode === 0) ? event.charCode : event.keyCode) ) {

			event.which = event.charCode || event.keyCode;

		}



		// Add metaKey to non-Mac browsers (use ctrl for PC's and Meta for Macs)

		if ( !event.metaKey && event.ctrlKey ) {

			event.metaKey = event.ctrlKey;

		}



		// Add which for click: 1 === left; 2 === middle; 3 === right

		// Note: button is not normalized, so don't use it

		if ( !event.which && event.button !== undefined ) {

			event.which = (event.button & 1 ? 1 : ( event.button & 2 ? 3 : ( event.button & 4 ? 2 : 0 ) ));

		}



		return event;

	},



	// Deprecated, use jQuery.guid instead

	guid: 1E8,



	// Deprecated, use jQuery.proxy instead

	proxy: jQuery.proxy,



	special: {

		ready: {

			// Make sure the ready event is setup

			setup: jQuery.bindReady,

			teardown: jQuery.noop

		},



		live: {

			add: function( handleObj ) {

				jQuery.event.add( this, handleObj.origType, jQuery.extend({}, handleObj, {handler: liveHandler}) ); 

			},



			remove: function( handleObj ) {

				var remove = true,

					type = handleObj.origType.replace(rnamespaces, "");

				

				jQuery.each( jQuery.data(this, "events").live || [], function() {

					if ( type === this.origType.replace(rnamespaces, "") ) {

						remove = false;

						return false;

					}

				});



				if ( remove ) {

					jQuery.event.remove( this, handleObj.origType, liveHandler );

				}

			}



		},



		beforeunload: {

			setup: function( data, namespaces, eventHandle ) {

				// We only want to do this special case on windows

				if ( this.setInterval ) {

					this.onbeforeunload = eventHandle;

				}



				return false;

			},

			teardown: function( namespaces, eventHandle ) {

				if ( this.onbeforeunload === eventHandle ) {

					this.onbeforeunload = null;

				}

			}

		}

	}

};



var removeEvent = document.removeEventListener ?

	function( elem, type, handle ) {

		elem.removeEventListener( type, handle, false );

	} : 

	function( elem, type, handle ) {

		elem.detachEvent( "on" + type, handle );

	};



jQuery.Event = function( src ) {

	// Allow instantiation without the 'new' keyword

	if ( !this.preventDefault ) {

		return new jQuery.Event( src );

	}



	// Event object

	if ( src && src.type ) {

		this.originalEvent = src;

		this.type = src.type;

	// Event type

	} else {

		this.type = src;

	}



	// timeStamp is buggy for some events on Firefox(#3843)

	// So we won't rely on the native value

	this.timeStamp = now();



	// Mark it as fixed

	this[ expando ] = true;

};



function returnFalse() {

	return false;

}

function returnTrue() {

	return true;

}



// jQuery.Event is based on DOM3 Events as specified by the ECMAScript Language Binding

// http://www.w3.org/TR/2003/WD-DOM-Level-3-Events-20030331/ecma-script-binding.html

jQuery.Event.prototype = {

	preventDefault: function() {

		this.isDefaultPrevented = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		

		// if preventDefault exists run it on the original event

		if ( e.preventDefault ) {

			e.preventDefault();

		}

		// otherwise set the returnValue property of the original event to false (IE)

		e.returnValue = false;

	},

	stopPropagation: function() {

		this.isPropagationStopped = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		// if stopPropagation exists run it on the original event

		if ( e.stopPropagation ) {

			e.stopPropagation();

		}

		// otherwise set the cancelBubble property of the original event to true (IE)

		e.cancelBubble = true;

	},

	stopImmediatePropagation: function() {

		this.isImmediatePropagationStopped = returnTrue;

		this.stopPropagation();

	},

	isDefaultPrevented: returnFalse,

	isPropagationStopped: returnFalse,

	isImmediatePropagationStopped: returnFalse

};



// Checks if an event happened on an element within another element

// Used in jQuery.event.special.mouseenter and mouseleave handlers

var withinElement = function( event ) {

	// Check if mouse(over|out) are still within the same parent element

	var parent = event.relatedTarget;



	// Firefox sometimes assigns relatedTarget a XUL element

	// which we cannot access the parentNode property of

	try {

		// Traverse up the tree

		while ( parent && parent !== this ) {

			parent = parent.parentNode;

		}



		if ( parent !== this ) {

			// set the correct event type

			event.type = event.data;



			// handle event if we actually just moused on to a non sub-element

			jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

		}



	// assuming we've left the element since we most likely mousedover a xul element

	} catch(e) { }

},



// In case of event delegation, we only need to rename the event.type,

// liveHandler will take care of the rest.

delegate = function( event ) {

	event.type = event.data;

	jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

};



// Create mouseenter and mouseleave events

jQuery.each({

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

}, function( orig, fix ) {

	jQuery.event.special[ orig ] = {

		setup: function( data ) {

			jQuery.event.add( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement, orig );

		},

		teardown: function( data ) {

			jQuery.event.remove( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement );

		}

	};

});



// submit delegation

if ( !jQuery.support.submitBubbles ) {



	jQuery.event.special.submit = {

		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.nodeName.toLowerCase() !== "form" ) {

				jQuery.event.add(this, "click.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "submit" || type === "image") && jQuery( elem ).closest("form").length ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});

	 

				jQuery.event.add(this, "keypress.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "text" || type === "password") && jQuery( elem ).closest("form").length && e.keyCode === 13 ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});



			} else {

				return false;

			}

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialSubmit" );

		}

	};



}



// change delegation, happens here so we have bind.

if ( !jQuery.support.changeBubbles ) {



	var formElems = /textarea|input|select/i,



	changeFilters,



	getVal = function( elem ) {

		var type = elem.type, val = elem.value;



		if ( type === "radio" || type === "checkbox" ) {

			val = elem.checked;



		} else if ( type === "select-multiple" ) {

			val = elem.selectedIndex > -1 ?

				jQuery.map( elem.options, function( elem ) {

					return elem.selected;

				}).join("-") :

				"";



		} else if ( elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

			val = elem.selectedIndex;

		}



		return val;

	},



	testChange = function testChange( e ) {

		var elem = e.target, data, val;



		if ( !formElems.test( elem.nodeName ) || elem.readOnly ) {

			return;

		}



		data = jQuery.data( elem, "_change_data" );

		val = getVal(elem);



		// the current data will be also retrieved by beforeactivate

		if ( e.type !== "focusout" || elem.type !== "radio" ) {

			jQuery.data( elem, "_change_data", val );

		}

		

		if ( data === undefined || val === data ) {

			return;

		}



		if ( data != null || val ) {

			e.type = "change";

			return jQuery.event.trigger( e, arguments[1], elem );

		}

	};



	jQuery.event.special.change = {

		filters: {

			focusout: testChange, 



			click: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( type === "radio" || type === "checkbox" || elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Change has to be called before submit

			// Keydown will be called before keypress, which is used in submit-event delegation

			keydown: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( (e.keyCode === 13 && elem.nodeName.toLowerCase() !== "textarea") ||

					(e.keyCode === 32 && (type === "checkbox" || type === "radio")) ||

					type === "select-multiple" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Beforeactivate happens also before the previous element is blurred

			// with this event you can't trigger a change event, but you can store

			// information/focus[in] is not needed anymore

			beforeactivate: function( e ) {

				var elem = e.target;

				jQuery.data( elem, "_change_data", getVal(elem) );

			}

		},



		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.type === "file" ) {

				return false;

			}



			for ( var type in changeFilters ) {

				jQuery.event.add( this, type + ".specialChange", changeFilters[type] );

			}



			return formElems.test( this.nodeName );

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialChange" );



			return formElems.test( this.nodeName );

		}

	};



	changeFilters = jQuery.event.special.change.filters;

}



function trigger( type, elem, args ) {

	args[0].type = type;

	return jQuery.event.handle.apply( elem, args );

}



// Create "bubbling" focus and blur events

if ( document.addEventListener ) {

	jQuery.each({ focus: "focusin", blur: "focusout" }, function( orig, fix ) {

		jQuery.event.special[ fix ] = {

			setup: function() {

				this.addEventListener( orig, handler, true );

			}, 

			teardown: function() { 

				this.removeEventListener( orig, handler, true );

			}

		};



		function handler( e ) { 

			e = jQuery.event.fix( e );

			e.type = fix;

			return jQuery.event.handle.call( this, e );

		}

	});

}



jQuery.each(["bind", "one"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( type, data, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" ) {

			for ( var key in type ) {

				this[ name ](key, data, type[key], fn);

			}

			return this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		var handler = name === "one" ? jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			jQuery( this ).unbind( event, handler );

			return fn.apply( this, arguments );

		}) : fn;



		if ( type === "unload" && name !== "one" ) {

			this.one( type, data, fn );



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.add( this[i], type, handler, data );

			}

		}



		return this;

	};

});



jQuery.fn.extend({

	unbind: function( type, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" && !type.preventDefault ) {

			for ( var key in type ) {

				this.unbind(key, type[key]);

			}



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.remove( this[i], type, fn );

			}

		}



		return this;

	},

	

	delegate: function( selector, types, data, fn ) {

		return this.live( types, data, fn, selector );

	},

	

	undelegate: function( selector, types, fn ) {

		if ( arguments.length === 0 ) {

				return this.unbind( "live" );

		

		} else {

			return this.die( types, null, fn, selector );

		}

	},

	

	trigger: function( type, data ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.event.trigger( type, data, this );

		});

	},



	triggerHandler: function( type, data ) {

		if ( this[0] ) {

			var event = jQuery.Event( type );

			event.preventDefault();

			event.stopPropagation();

			jQuery.event.trigger( event, data, this[0] );

			return event.result;

		}

	},



	toggle: function( fn ) {

		// Save reference to arguments for access in closure

		var args = arguments, i = 1;



		// link all the functions, so any of them can unbind this click handler

		while ( i < args.length ) {

			jQuery.proxy( fn, args[ i++ ] );

		}



		return this.click( jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			// Figure out which function to execute

			var lastToggle = ( jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid ) || 0 ) % i;

			jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid, lastToggle + 1 );



			// Make sure that clicks stop

			event.preventDefault();



			// and execute the function

			return args[ lastToggle ].apply( this, arguments ) || false;

		}));

	},



	hover: function( fnOver, fnOut ) {

		return this.mouseenter( fnOver ).mouseleave( fnOut || fnOver );

	}

});



var liveMap = {

	focus: "focusin",

	blur: "focusout",

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

};



jQuery.each(["live", "die"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( types, data, fn, origSelector /* Internal Use Only */ ) {

		var type, i = 0, match, namespaces, preType,

			selector = origSelector || this.selector,

			context = origSelector ? this : jQuery( this.context );



		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		types = (types || "").split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) != null ) {

			match = rnamespaces.exec( type );

			namespaces = "";



			if ( match )  {

				namespaces = match[0];

				type = type.replace( rnamespaces, "" );

			}



			if ( type === "hover" ) {

				types.push( "mouseenter" + namespaces, "mouseleave" + namespaces );

				continue;

			}



			preType = type;



			if ( type === "focus" || type === "blur" ) {

				types.push( liveMap[ type ] + namespaces );

				type = type + namespaces;



			} else {

				type = (liveMap[ type ] || type) + namespaces;

			}



			if ( name === "live" ) {

				// bind live handler

				context.each(function(){

					jQuery.event.add( this, liveConvert( type, selector ),

						{ data: data, selector: selector, handler: fn, origType: type, origHandler: fn, preType: preType } );

				});



			} else {

				// unbind live handler

				context.unbind( liveConvert( type, selector ), fn );

			}

		}

		

		return this;

	}

});



function liveHandler( event ) {

	var stop, elems = [], selectors = [], args = arguments,

		related, match, handleObj, elem, j, i, l, data,

		events = jQuery.data( this, "events" );



	// Make sure we avoid non-left-click bubbling in Firefox (#3861)

	if ( event.liveFired === this || !events || !events.live || event.button && event.type === "click" ) {

		return;

	}



	event.liveFired = this;



	var live = events.live.slice(0);



	for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

		handleObj = live[j];



		if ( handleObj.origType.replace( rnamespaces, "" ) === event.type ) {

			selectors.push( handleObj.selector );



		} else {

			live.splice( j--, 1 );

		}

	}



	match = jQuery( event.target ).closest( selectors, event.currentTarget );



	for ( i = 0, l = match.length; i < l; i++ ) {

		for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

			handleObj = live[j];



			if ( match[i].selector === handleObj.selector ) {

				elem = match[i].elem;

				related = null;



				// Those two events require additional checking

				if ( handleObj.preType === "mouseenter" || handleObj.preType === "mouseleave" ) {

					related = jQuery( event.relatedTarget ).closest( handleObj.selector )[0];

				}



				if ( !related || related !== elem ) {

					elems.push({ elem: elem, handleObj: handleObj });

				}

			}

		}

	}



	for ( i = 0, l = elems.length; i < l; i++ ) {

		match = elems[i];

		event.currentTarget = match.elem;

		event.data = match.handleObj.data;

		event.handleObj = match.handleObj;



		if ( match.handleObj.origHandler.apply( match.elem, args ) === false ) {

			stop = false;

			break;

		}

	}



	return stop;

}



function liveConvert( type, selector ) {

	return "live." + (type && type !== "*" ? type + "." : "") + selector.replace(/\./g, "`").replace(/ /g, "&");

}



jQuery.each( ("blur focus focusin focusout load resize scroll unload click dblclick " +

	"mousedown mouseup mousemove mouseover mouseout mouseenter mouseleave " +

	"change select submit keydown keypress keyup error").split(" "), function( i, name ) {



	// Handle event binding

	jQuery.fn[ name ] = function( fn ) {

		return fn ? this.bind( name, fn ) : this.trigger( name );

	};



	if ( jQuery.attrFn ) {

		jQuery.attrFn[ name ] = true;

	}

});



// Prevent memory leaks in IE

// Window isn't included so as not to unbind existing unload events

// More info:

//  - http://isaacschlueter.com/2006/10/msie-memory-leaks/

if ( window.attachEvent && !window.addEventListener ) {

	window.attachEvent("onunload", function() {

		for ( var id in jQuery.cache ) {

			if ( jQuery.cache[ id ].handle ) {

				// Try/Catch is to handle iframes being unloaded, see #4280

				try {

					jQuery.event.remove( jQuery.cache[ id ].handle.elem );

				} catch(e) {}

			}

		}

	});

}

/*!

 * Sizzle CSS Selector Engine - v1.0

 *  Copyright 2009, The Dojo Foundation

 *  Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *  More information: http://sizzlejs.com/

 */

(function(){



var chunker = /((?:\((?:\([^()]+\)|[^()]+)+\)|\[(?:\[[^[\]]*\]|['"][^'"]*['"]|[^[\]'"]+)+\]|\\.|[^ >+~,(\[\\]+)+|[>+~])(\s*,\s*)?((?:.|\r|\n)*)/g,

	done = 0,

	toString = Object.prototype.toString,

	hasDuplicate = false,

	baseHasDuplicate = true;



// Here we check if the JavaScript engine is using some sort of

// optimization where it does not always call our comparision

// function. If that is the case, discard the hasDuplicate value.

//   Thus far that includes Google Chrome.

[0, 0].sort(function(){

	baseHasDuplicate = false;

	return 0;

});



var Sizzle = function(selector, context, results, seed) {

	results = results || [];

	var origContext = context = context || document;



	if ( context.nodeType !== 1 && context.nodeType !== 9 ) {

		return [];

	}

	

	if ( !selector || typeof selector !== "string" ) {

		return results;

	}



	var parts = [], m, set, checkSet, extra, prune = true, contextXML = isXML(context),

		soFar = selector;

	

	// Reset the position of the chunker regexp (start from head)

	while ( (chunker.exec(""), m = chunker.exec(soFar)) !== null ) {

		soFar = m[3];

		

		parts.push( m[1] );

		

		if ( m[2] ) {

			extra = m[3];

			break;

		}

	}



	if ( parts.length > 1 && origPOS.exec( selector ) ) {

		if ( parts.length === 2 && Expr.relative[ parts[0] ] ) {

			set = posProcess( parts[0] + parts[1], context );

		} else {

			set = Expr.relative[ parts[0] ] ?

				[ context ] :

				Sizzle( parts.shift(), context );



			while ( parts.length ) {

				selector = parts.shift();



				if ( Expr.relative[ selector ] ) {

					selector += parts.shift();

				}

				

				set = posProcess( selector, set );

			}

		}

	} else {

		// Take a shortcut and set the context if the root selector is an ID

		// (but not if it'll be faster if the inner selector is an ID)

		if ( !seed && parts.length > 1 && context.nodeType === 9 && !contextXML &&

				Expr.match.ID.test(parts[0]) && !Expr.match.ID.test(parts[parts.length - 1]) ) {

			var ret = Sizzle.find( parts.shift(), context, contextXML );

			context = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set )[0] : ret.set[0];

		}



		if ( context ) {

			var ret = seed ?

				{ expr: parts.pop(), set: makeArray(seed) } :

				Sizzle.find( parts.pop(), parts.length === 1 && (parts[0] === "~" || parts[0] === "+") && context.parentNode ? context.parentNode : context, contextXML );

			set = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set ) : ret.set;



			if ( parts.length > 0 ) {

				checkSet = makeArray(set);

			} else {

				prune = false;

			}



			while ( parts.length ) {

				var cur = parts.pop(), pop = cur;



				if ( !Expr.relative[ cur ] ) {

					cur = "";

				} else {

					pop = parts.pop();

				}



				if ( pop == null ) {

					pop = context;

				}



				Expr.relative[ cur ]( checkSet, pop, contextXML );

			}

		} else {

			checkSet = parts = [];

		}

	}



	if ( !checkSet ) {

		checkSet = set;

	}



	if ( !checkSet ) {

		Sizzle.error( cur || selector );

	}



	if ( toString.call(checkSet) === "[object Array]" ) {

		if ( !prune ) {

			results.push.apply( results, checkSet );

		} else if ( context && context.nodeType === 1 ) {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && (checkSet[i] === true || checkSet[i].nodeType === 1 && contains(context, checkSet[i])) ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		} else {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && checkSet[i].nodeType === 1 ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		}

	} else {

		makeArray( checkSet, results );

	}



	if ( extra ) {

		Sizzle( extra, origContext, results, seed );

		Sizzle.uniqueSort( results );

	}



	return results;

};



Sizzle.uniqueSort = function(results){

	if ( sortOrder ) {

		hasDuplicate = baseHasDuplicate;

		results.sort(sortOrder);



		if ( hasDuplicate ) {

			for ( var i = 1; i < results.length; i++ ) {

				if ( results[i] === results[i-1] ) {

					results.splice(i--, 1);

				}

			}

		}

	}



	return results;

};



Sizzle.matches = function(expr, set){

	return Sizzle(expr, null, null, set);

};



Sizzle.find = function(expr, context, isXML){

	var set, match;



	if ( !expr ) {

		return [];

	}



	for ( var i = 0, l = Expr.order.length; i < l; i++ ) {

		var type = Expr.order[i], match;

		

		if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) ) {

			var left = match[1];

			match.splice(1,1);



			if ( left.substr( left.length - 1 ) !== "\\" ) {

				match[1] = (match[1] || "").replace(/\\/g, "");

				set = Expr.find[ type ]( match, context, isXML );

				if ( set != null ) {

					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );

					break;

				}

			}

		}

	}



	if ( !set ) {

		set = context.getElementsByTagName("*");

	}



	return {set: set, expr: expr};

};



Sizzle.filter = function(expr, set, inplace, not){

	var old = expr, result = [], curLoop = set, match, anyFound,

		isXMLFilter = set && set[0] && isXML(set[0]);



	while ( expr && set.length ) {

		for ( var type in Expr.filter ) {

			if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) != null && match[2] ) {

				var filter = Expr.filter[ type ], found, item, left = match[1];

				anyFound = false;



				match.splice(1,1);



				if ( left.substr( left.length - 1 ) === "\\" ) {

					continue;

				}



				if ( curLoop === result ) {

					result = [];

				}



				if ( Expr.preFilter[ type ] ) {

					match = Expr.preFilter[ type ]( match, curLoop, inplace, result, not, isXMLFilter );



					if ( !match ) {

						anyFound = found = true;

					} else if ( match === true ) {

						continue;

					}

				}



				if ( match ) {

					for ( var i = 0; (item = curLoop[i]) != null; i++ ) {

						if ( item ) {

							found = filter( item, match, i, curLoop );

							var pass = not ^ !!found;



							if ( inplace && found != null ) {

								if ( pass ) {

									anyFound = true;

								} else {

									curLoop[i] = false;

								}

							} else if ( pass ) {

								result.push( item );

								anyFound = true;

							}

						}

					}

				}



				if ( found !== undefined ) {

					if ( !inplace ) {

						curLoop = result;

					}



					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );



					if ( !anyFound ) {

						return [];

					}



					break;

				}

			}

		}



		// Improper expression

		if ( expr === old ) {

			if ( anyFound == null ) {

				Sizzle.error( expr );

			} else {

				break;

			}

		}



		old = expr;

	}



	return curLoop;

};



Sizzle.error = function( msg ) {

	throw "Syntax error, unrecognized expression: " + msg;

};



var Expr = Sizzle.selectors = {

	order: [ "ID", "NAME", "TAG" ],

	match: {

		ID: /#((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		CLASS: /\.((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		NAME: /\[name=['"]*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)['"]*\]/,

		ATTR: /\[\s*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)\s*(?:(\S?=)\s*(['"]*)(.*?)\3|)\s*\]/,

		TAG: /^((?:[\w\u00c0-\uFFFF\*-]|\\.)+)/,

		CHILD: /:(only|nth|last|first)-child(?:\((even|odd|[\dn+-]*)\))?/,

		POS: /:(nth|eq|gt|lt|first|last|even|odd)(?:\((\d*)\))?(?=[^-]|$)/,

		PSEUDO: /:((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)(?:\((['"]?)((?:\([^\)]+\)|[^\(\)]*)+)\2\))?/

	},

	leftMatch: {},

	attrMap: {

		"class": "className",

		"for": "htmlFor"

	},

	attrHandle: {

		href: function(elem){

			return elem.getAttribute("href");

		}

	},

	relative: {

		"+": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string",

				isTag = isPartStr && !/\W/.test(part),

				isPartStrNotTag = isPartStr && !isTag;



			if ( isTag ) {

				part = part.toLowerCase();

			}



			for ( var i = 0, l = checkSet.length, elem; i < l; i++ ) {

				if ( (elem = checkSet[i]) ) {

					while ( (elem = elem.previousSibling) && elem.nodeType !== 1 ) {}



					checkSet[i] = isPartStrNotTag || elem && elem.nodeName.toLowerCase() === part ?

						elem || false :

						elem === part;

				}

			}



			if ( isPartStrNotTag ) {

				Sizzle.filter( part, checkSet, true );

			}

		},

		">": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string";



			if ( isPartStr && !/\W/.test(part) ) {

				part = part.toLowerCase();



				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						var parent = elem.parentNode;

						checkSet[i] = parent.nodeName.toLowerCase() === part ? parent : false;

					}

				}

			} else {

				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						checkSet[i] = isPartStr ?

							elem.parentNode :

							elem.parentNode === part;

					}

				}



				if ( isPartStr ) {

					Sizzle.filter( part, checkSet, true );

				}

			}

		},

		"": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("parentNode", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		},

		"~": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("previousSibling", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		}

	},

	find: {

		ID: function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? [m] : [];

			}

		},

		NAME: function(match, context){

			if ( typeof context.getElementsByName !== "undefined" ) {

				var ret = [], results = context.getElementsByName(match[1]);



				for ( var i = 0, l = results.length; i < l; i++ ) {

					if ( results[i].getAttribute("name") === match[1] ) {

						ret.push( results[i] );

					}

				}



				return ret.length === 0 ? null : ret;

			}

		},

		TAG: function(match, context){

			return context.getElementsByTagName(match[1]);

		}

	},

	preFilter: {

		CLASS: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			match = " " + match[1].replace(/\\/g, "") + " ";



			if ( isXML ) {

				return match;

			}



			for ( var i = 0, elem; (elem = curLoop[i]) != null; i++ ) {

				if ( elem ) {

					if ( not ^ (elem.className && (" " + elem.className + " ").replace(/[\t\n]/g, " ").indexOf(match) >= 0) ) {

						if ( !inplace ) {

							result.push( elem );

						}

					} else if ( inplace ) {

						curLoop[i] = false;

					}

				}

			}



			return false;

		},

		ID: function(match){

			return match[1].replace(/\\/g, "");

		},

		TAG: function(match, curLoop){

			return match[1].toLowerCase();

		},

		CHILD: function(match){

			if ( match[1] === "nth" ) {

				// parse equations like 'even', 'odd', '5', '2n', '3n+2', '4n-1', '-n+6'

				var test = /(-?)(\d*)n((?:\+|-)?\d*)/.exec(

					match[2] === "even" && "2n" || match[2] === "odd" && "2n+1" ||

					!/\D/.test( match[2] ) && "0n+" + match[2] || match[2]);



				// calculate the numbers (first)n+(last) including if they are negative

				match[2] = (test[1] + (test[2] || 1)) - 0;

				match[3] = test[3] - 0;

			}



			// TODO: Move to normal caching system

			match[0] = done++;



			return match;

		},

		ATTR: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			var name = match[1].replace(/\\/g, "");

			

			if ( !isXML && Expr.attrMap[name] ) {

				match[1] = Expr.attrMap[name];

			}



			if ( match[2] === "~=" ) {

				match[4] = " " + match[4] + " ";

			}



			return match;

		},

		PSEUDO: function(match, curLoop, inplace, result, not){

			if ( match[1] === "not" ) {

				// If we're dealing with a complex expression, or a simple one

				if ( ( chunker.exec(match[3]) || "" ).length > 1 || /^\w/.test(match[3]) ) {

					match[3] = Sizzle(match[3], null, null, curLoop);

				} else {

					var ret = Sizzle.filter(match[3], curLoop, inplace, true ^ not);

					if ( !inplace ) {

						result.push.apply( result, ret );

					}

					return false;

				}

			} else if ( Expr.match.POS.test( match[0] ) || Expr.match.CHILD.test( match[0] ) ) {

				return true;

			}

			

			return match;

		},

		POS: function(match){

			match.unshift( true );

			return match;

		}

	},

	filters: {

		enabled: function(elem){

			return elem.disabled === false && elem.type !== "hidden";

		},

		disabled: function(elem){

			return elem.disabled === true;

		},

		checked: function(elem){

			return elem.checked === true;

		},

		selected: function(elem){

			// Accessing this property makes selected-by-default

			// options in Safari work properly

			elem.parentNode.selectedIndex;

			return elem.selected === true;

		},

		parent: function(elem){

			return !!elem.firstChild;

		},

		empty: function(elem){

			return !elem.firstChild;

		},

		has: function(elem, i, match){

			return !!Sizzle( match[3], elem ).length;

		},

		header: function(elem){

			return /h\d/i.test( elem.nodeName );

		},

		text: function(elem){

			return "text" === elem.type;

		},

		radio: function(elem){

			return "radio" === elem.type;

		},

		checkbox: function(elem){

			return "checkbox" === elem.type;

		},

		file: function(elem){

			return "file" === elem.type;

		},

		password: function(elem){

			return "password" === elem.type;

		},

		submit: function(elem){

			return "submit" === elem.type;

		},

		image: function(elem){

			return "image" === elem.type;

		},

		reset: function(elem){

			return "reset" === elem.type;

		},

		button: function(elem){

			return "button" === elem.type || elem.nodeName.toLowerCase() === "button";

		},

		input: function(elem){

			return /input|select|textarea|button/i.test(elem.nodeName);

		}

	},

	setFilters: {

		first: function(elem, i){

			return i === 0;

		},

		last: function(elem, i, match, array){

			return i === array.length - 1;

		},

		even: function(elem, i){

			return i % 2 === 0;

		},

		odd: function(elem, i){

			return i % 2 === 1;

		},

		lt: function(elem, i, match){

			return i < match[3] - 0;

		},

		gt: function(elem, i, match){

			return i > match[3] - 0;

		},

		nth: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		},

		eq: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		}

	},

	filter: {

		PSEUDO: function(elem, match, i, array){

			var name = match[1], filter = Expr.filters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			} else if ( name === "contains" ) {

				return (elem.textContent || elem.innerText || getText([ elem ]) || "").indexOf(match[3]) >= 0;

			} else if ( name === "not" ) {

				var not = match[3];



				for ( var i = 0, l = not.length; i < l; i++ ) {

					if ( not[i] === elem ) {

						return false;

					}

				}



				return true;

			} else {

				Sizzle.error( "Syntax error, unrecognized expression: " + name );

			}

		},

		CHILD: function(elem, match){

			var type = match[1], node = elem;

			switch (type) {

				case 'only':

				case 'first':

					while ( (node = node.previousSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					if ( type === "first" ) { 

						return true; 

					}

					node = elem;

				case 'last':

					while ( (node = node.nextSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					return true;

				case 'nth':

					var first = match[2], last = match[3];



					if ( first === 1 && last === 0 ) {

						return true;

					}

					

					var doneName = match[0],

						parent = elem.parentNode;

	

					if ( parent && (parent.sizcache !== doneName || !elem.nodeIndex) ) {

						var count = 0;

						for ( node = parent.firstChild; node; node = node.nextSibling ) {

							if ( node.nodeType === 1 ) {

								node.nodeIndex = ++count;

							}

						} 

						parent.sizcache = doneName;

					}

					

					var diff = elem.nodeIndex - last;

					if ( first === 0 ) {

						return diff === 0;

					} else {

						return ( diff % first === 0 && diff / first >= 0 );

					}

			}

		},

		ID: function(elem, match){

			return elem.nodeType === 1 && elem.getAttribute("id") === match;

		},

		TAG: function(elem, match){

			return (match === "*" && elem.nodeType === 1) || elem.nodeName.toLowerCase() === match;

		},

		CLASS: function(elem, match){

			return (" " + (elem.className || elem.getAttribute("class")) + " ")

				.indexOf( match ) > -1;

		},

		ATTR: function(elem, match){

			var name = match[1],

				result = Expr.attrHandle[ name ] ?

					Expr.attrHandle[ name ]( elem ) :

					elem[ name ] != null ?

						elem[ name ] :

						elem.getAttribute( name ),

				value = result + "",

				type = match[2],

				check = match[4];



			return result == null ?

				type === "!=" :

				type === "=" ?

				value === check :

				type === "*=" ?

				value.indexOf(check) >= 0 :

				type === "~=" ?

				(" " + value + " ").indexOf(check) >= 0 :

				!check ?

				value && result !== false :

				type === "!=" ?

				value !== check :

				type === "^=" ?

				value.indexOf(check) === 0 :

				type === "$=" ?

				value.substr(value.length - check.length) === check :

				type === "|=" ?

				value === check || value.substr(0, check.length + 1) === check + "-" :

				false;

		},

		POS: function(elem, match, i, array){

			var name = match[2], filter = Expr.setFilters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			}

		}

	}

};



var origPOS = Expr.match.POS;



for ( var type in Expr.match ) {

	Expr.match[ type ] = new RegExp( Expr.match[ type ].source + /(?![^\[]*\])(?![^\(]*\))/.source );

	Expr.leftMatch[ type ] = new RegExp( /(^(?:.|\r|\n)*?)/.source + Expr.match[ type ].source.replace(/\\(\d+)/g, function(all, num){

		return "\\" + (num - 0 + 1);

	}));

}



var makeArray = function(array, results) {

	array = Array.prototype.slice.call( array, 0 );



	if ( results ) {

		results.push.apply( results, array );

		return results;

	}

	

	return array;

};



// Perform a simple check to determine if the browser is capable of

// converting a NodeList to an array using builtin methods.

// Also verifies that the returned array holds DOM nodes

// (which is not the case in the Blackberry browser)

try {

	Array.prototype.slice.call( document.documentElement.childNodes, 0 )[0].nodeType;



// Provide a fallback method if it does not work

} catch(e){

	makeArray = function(array, results) {

		var ret = results || [];



		if ( toString.call(array) === "[object Array]" ) {

			Array.prototype.push.apply( ret, array );

		} else {

			if ( typeof array.length === "number" ) {

				for ( var i = 0, l = array.length; i < l; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			} else {

				for ( var i = 0; array[i]; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	};

}



var sortOrder;



if ( document.documentElement.compareDocumentPosition ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.compareDocumentPosition || !b.compareDocumentPosition ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.compareDocumentPosition ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.compareDocumentPosition(b) & 4 ? -1 : a === b ? 0 : 1;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( "sourceIndex" in document.documentElement ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.sourceIndex || !b.sourceIndex ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.sourceIndex ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.sourceIndex - b.sourceIndex;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( document.createRange ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.ownerDocument || !b.ownerDocument ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.ownerDocument ? -1 : 1;

		}



		var aRange = a.ownerDocument.createRange(), bRange = b.ownerDocument.createRange();

		aRange.setStart(a, 0);

		aRange.setEnd(a, 0);

		bRange.setStart(b, 0);

		bRange.setEnd(b, 0);

		var ret = aRange.compareBoundaryPoints(Range.START_TO_END, bRange);

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

}



// Utility function for retreiving the text value of an array of DOM nodes

function getText( elems ) {

	var ret = "", elem;



	for ( var i = 0; elems[i]; i++ ) {

		elem = elems[i];



		// Get the text from text nodes and CDATA nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 4 ) {

			ret += elem.nodeValue;



		// Traverse everything else, except comment nodes

		} else if ( elem.nodeType !== 8 ) {

			ret += getText( elem.childNodes );

		}

	}



	return ret;

}



// Check to see if the browser returns elements by name when

// querying by getElementById (and provide a workaround)

(function(){

	// We're going to inject a fake input element with a specified name

	var form = document.createElement("div"),

		id = "script" + (new Date).getTime();

	form.innerHTML = "<a name='" + id + "'/>";



	// Inject it into the root element, check its status, and remove it quickly

	var root = document.documentElement;

	root.insertBefore( form, root.firstChild );



	// The workaround has to do additional checks after a getElementById

	// Which slows things down for other browsers (hence the branching)

	if ( document.getElementById( id ) ) {

		Expr.find.ID = function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? m.id === match[1] || typeof m.getAttributeNode !== "undefined" && m.getAttributeNode("id").nodeValue === match[1] ? [m] : undefined : [];

			}

		};



		Expr.filter.ID = function(elem, match){

			var node = typeof elem.getAttributeNode !== "undefined" && elem.getAttributeNode("id");

			return elem.nodeType === 1 && node && node.nodeValue === match;

		};

	}



	root.removeChild( form );

	root = form = null; // release memory in IE

})();



(function(){

	// Check to see if the browser returns only elements

	// when doing getElementsByTagName("*")



	// Create a fake element

	var div = document.createElement("div");

	div.appendChild( document.createComment("") );



	// Make sure no comments are found

	if ( div.getElementsByTagName("*").length > 0 ) {

		Expr.find.TAG = function(match, context){

			var results = context.getElementsByTagName(match[1]);



			// Filter out possible comments

			if ( match[1] === "*" ) {

				var tmp = [];



				for ( var i = 0; results[i]; i++ ) {

					if ( results[i].nodeType === 1 ) {

						tmp.push( results[i] );

					}

				}



				results = tmp;

			}



			return results;

		};

	}



	// Check to see if an attribute returns normalized href attributes

	div.innerHTML = "<a href='#'></a>";

	if ( div.firstChild && typeof div.firstChild.getAttribute !== "undefined" &&

			div.firstChild.getAttribute("href") !== "#" ) {

		Expr.attrHandle.href = function(elem){

			return elem.getAttribute("href", 2);

		};

	}



	div = null; // release memory in IE

})();



if ( document.querySelectorAll ) {

	(function(){

		var oldSizzle = Sizzle, div = document.createElement("div");

		div.innerHTML = "<p class='TEST'></p>";



		// Safari can't handle uppercase or unicode characters when

		// in quirks mode.

		if ( div.querySelectorAll && div.querySelectorAll(".TEST").length === 0 ) {

			return;

		}

	

		Sizzle = function(query, context, extra, seed){

			context = context || document;



			// Only use querySelectorAll on non-XML documents

			// (ID selectors don't work in non-HTML documents)

			if ( !seed && context.nodeType === 9 && !isXML(context) ) {

				try {

					return makeArray( context.querySelectorAll(query), extra );

				} catch(e){}

			}

		

			return oldSizzle(query, context, extra, seed);

		};



		for ( var prop in oldSizzle ) {

			Sizzle[ prop ] = oldSizzle[ prop ];

		}



		div = null; // release memory in IE

	})();

}



(function(){

	var div = document.createElement("div");



	div.innerHTML = "<div class='test e'></div><div class='test'></div>";



	// Opera can't find a second classname (in 9.6)

	// Also, make sure that getElementsByClassName actually exists

	if ( !div.getElementsByClassName || div.getElementsByClassName("e").length === 0 ) {

		return;

	}



	// Safari caches class attributes, doesn't catch changes (in 3.2)

	div.lastChild.className = "e";



	if ( div.getElementsByClassName("e").length === 1 ) {

		return;

	}

	

	Expr.order.splice(1, 0, "CLASS");

	Expr.find.CLASS = function(match, context, isXML) {

		if ( typeof context.getElementsByClassName !== "undefined" && !isXML ) {

			return context.getElementsByClassName(match[1]);

		}

	};



	div = null; // release memory in IE

})();



function dirNodeCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 && !isXML ){

					elem.sizcache = doneName;

					elem.sizset = i;

				}



				if ( elem.nodeName.toLowerCase() === cur ) {

					match = elem;

					break;

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



function dirCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !isXML ) {

						elem.sizcache = doneName;

						elem.sizset = i;

					}

					if ( typeof cur !== "string" ) {

						if ( elem === cur ) {

							match = true;

							break;

						}



					} else if ( Sizzle.filter( cur, [elem] ).length > 0 ) {

						match = elem;

						break;

					}

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



var contains = document.compareDocumentPosition ? function(a, b){

	return !!(a.compareDocumentPosition(b) & 16);

} : function(a, b){

	return a !== b && (a.contains ? a.contains(b) : true);

};



var isXML = function(elem){

	// documentElement is verified for cases where it doesn't yet exist

	// (such as loading iframes in IE - #4833) 

	var documentElement = (elem ? elem.ownerDocument || elem : 0).documentElement;

	return documentElement ? documentElement.nodeName !== "HTML" : false;

};



var posProcess = function(selector, context){

	var tmpSet = [], later = "", match,

		root = context.nodeType ? [context] : context;



	// Position selectors must be done after the filter

	// And so must :not(positional) so we move all PSEUDOs to the end

	while ( (match = Expr.match.PSEUDO.exec( selector )) ) {

		later += match[0];

		selector = selector.replace( Expr.match.PSEUDO, "" );

	}



	selector = Expr.relative[selector] ? selector + "*" : selector;



	for ( var i = 0, l = root.length; i < l; i++ ) {

		Sizzle( selector, root[i], tmpSet );

	}



	return Sizzle.filter( later, tmpSet );

};



// EXPOSE

jQuery.find = Sizzle;

jQuery.expr = Sizzle.selectors;

jQuery.expr[":"] = jQuery.expr.filters;

jQuery.unique = Sizzle.uniqueSort;

jQuery.text = getText;

jQuery.isXMLDoc = isXML;

jQuery.contains = contains;



return;



window.Sizzle = Sizzle;



})();

var runtil = /Until$/,

	rparentsprev = /^(?:parents|prevUntil|prevAll)/,

	// Note: This RegExp should be improved, or likely pulled from Sizzle

	rmultiselector = /,/,

	slice = Array.prototype.slice;



// Implement the identical functionality for filter and not

var winnow = function( elements, qualifier, keep ) {

	if ( jQuery.isFunction( qualifier ) ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return !!qualifier.call( elem, i, elem ) === keep;

		});



	} else if ( qualifier.nodeType ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return (elem === qualifier) === keep;

		});



	} else if ( typeof qualifier === "string" ) {

		var filtered = jQuery.grep(elements, function( elem ) {

			return elem.nodeType === 1;

		});



		if ( isSimple.test( qualifier ) ) {

			return jQuery.filter(qualifier, filtered, !keep);

		} else {

			qualifier = jQuery.filter( qualifier, filtered );

		}

	}



	return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

		return (jQuery.inArray( elem, qualifier ) >= 0) === keep;

	});

};



jQuery.fn.extend({

	find: function( selector ) {

		var ret = this.pushStack( "", "find", selector ), length = 0;



		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			length = ret.length;

			jQuery.find( selector, this[i], ret );



			if ( i > 0 ) {

				// Make sure that the results are unique

				for ( var n = length; n < ret.length; n++ ) {

					for ( var r = 0; r < length; r++ ) {

						if ( ret[r] === ret[n] ) {

							ret.splice(n--, 1);

							break;

						}

					}

				}

			}

		}



		return ret;

	},



	has: function( target ) {

		var targets = jQuery( target );

		return this.filter(function() {

			for ( var i = 0, l = targets.length; i < l; i++ ) {

				if ( jQuery.contains( this, targets[i] ) ) {

					return true;

				}

			}

		});

	},



	not: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, false), "not", selector);

	},



	filter: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, true), "filter", selector );

	},

	

	is: function( selector ) {

		return !!selector && jQuery.filter( selector, this ).length > 0;

	},



	closest: function( selectors, context ) {

		if ( jQuery.isArray( selectors ) ) {

			var ret = [], cur = this[0], match, matches = {}, selector;



			if ( cur && selectors.length ) {

				for ( var i = 0, l = selectors.length; i < l; i++ ) {

					selector = selectors[i];



					if ( !matches[selector] ) {

						matches[selector] = jQuery.expr.match.POS.test( selector ) ? 

							jQuery( selector, context || this.context ) :

							selector;

					}

				}



				while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

					for ( selector in matches ) {

						match = matches[selector];



						if ( match.jquery ? match.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(match) ) {

							ret.push({ selector: selector, elem: cur });

							delete matches[selector];

						}

					}

					cur = cur.parentNode;

				}

			}



			return ret;

		}



		var pos = jQuery.expr.match.POS.test( selectors ) ? 

			jQuery( selectors, context || this.context ) : null;



		return this.map(function( i, cur ) {

			while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

				if ( pos ? pos.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(selectors) ) {

					return cur;

				}

				cur = cur.parentNode;

			}

			return null;

		});

	},

	

	// Determine the position of an element within

	// the matched set of elements

	index: function( elem ) {

		if ( !elem || typeof elem === "string" ) {

			return jQuery.inArray( this[0],

				// If it receives a string, the selector is used

				// If it receives nothing, the siblings are used

				elem ? jQuery( elem ) : this.parent().children() );

		}

		// Locate the position of the desired element

		return jQuery.inArray(

			// If it receives a jQuery object, the first element is used

			elem.jquery ? elem[0] : elem, this );

	},



	add: function( selector, context ) {

		var set = typeof selector === "string" ?

				jQuery( selector, context || this.context ) :

				jQuery.makeArray( selector ),

			all = jQuery.merge( this.get(), set );



		return this.pushStack( isDisconnected( set[0] ) || isDisconnected( all[0] ) ?

			all :

			jQuery.unique( all ) );

	},



	andSelf: function() {

		return this.add( this.prevObject );

	}

});



// A painfully simple check to see if an element is disconnected

// from a document (should be improved, where feasible).

function isDisconnected( node ) {

	return !node || !node.parentNode || node.parentNode.nodeType === 11;

}



jQuery.each({

	parent: function( elem ) {

		var parent = elem.parentNode;

		return parent && parent.nodeType !== 11 ? parent : null;

	},

	parents: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode" );

	},

	parentsUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode", until );

	},

	next: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "nextSibling" );

	},

	prev: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "previousSibling" );

	},

	nextAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling" );

	},

	prevAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling" );

	},

	nextUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling", until );

	},

	prevUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling", until );

	},

	siblings: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.parentNode.firstChild, elem );

	},

	children: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.firstChild );

	},

	contents: function( elem ) {

		return jQuery.nodeName( elem, "iframe" ) ?

			elem.contentDocument || elem.contentWindow.document :

			jQuery.makeArray( elem.childNodes );

	}

}, function( name, fn ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( until, selector ) {

		var ret = jQuery.map( this, fn, until );

		

		if ( !runtil.test( name ) ) {

			selector = until;

		}



		if ( selector && typeof selector === "string" ) {

			ret = jQuery.filter( selector, ret );

		}



		ret = this.length > 1 ? jQuery.unique( ret ) : ret;



		if ( (this.length > 1 || rmultiselector.test( selector )) && rparentsprev.test( name ) ) {

			ret = ret.reverse();

		}



		return this.pushStack( ret, name, slice.call(arguments).join(",") );

	};

});



jQuery.extend({

	filter: function( expr, elems, not ) {

		if ( not ) {

			expr = ":not(" + expr + ")";

		}



		return jQuery.find.matches(expr, elems);

	},

	

	dir: function( elem, dir, until ) {

		var matched = [], cur = elem[dir];

		while ( cur && cur.nodeType !== 9 && (until === undefined || cur.nodeType !== 1 || !jQuery( cur ).is( until )) ) {

			if ( cur.nodeType === 1 ) {

				matched.push( cur );

			}

			cur = cur[dir];

		}

		return matched;

	},



	nth: function( cur, result, dir, elem ) {

		result = result || 1;

		var num = 0;



		for ( ; cur; cur = cur[dir] ) {

			if ( cur.nodeType === 1 && ++num === result ) {

				break;

			}

		}



		return cur;

	},



	sibling: function( n, elem ) {

		var r = [];



		for ( ; n; n = n.nextSibling ) {

			if ( n.nodeType === 1 && n !== elem ) {

				r.push( n );

			}

		}



		return r;

	}

});

var rinlinejQuery = / jQuery\d+="(?:\d+|null)"/g,

	rleadingWhitespace = /^\s+/,

	rxhtmlTag = /(<([\w:]+)[^>]*?)\/>/g,

	rselfClosing = /^(?:area|br|col|embed|hr|img|input|link|meta|param)$/i,

	rtagName = /<([\w:]+)/,

	rtbody = /<tbody/i,

	rhtml = /<|&#?\w+;/,

	rnocache = /<script|<object|<embed|<option|<style/i,

	rchecked = /checked\s*(?:[^=]|=\s*.checked.)/i,  // checked="checked" or checked (html5)

	fcloseTag = function( all, front, tag ) {

		return rselfClosing.test( tag ) ?

			all :

			front + "></" + tag + ">";

	},

	wrapMap = {

		option: [ 1, "<select multiple='multiple'>", "</select>" ],

		legend: [ 1, "<fieldset>", "</fieldset>" ],

		thead: [ 1, "<table>", "</table>" ],

		tr: [ 2, "<table><tbody>", "</tbody></table>" ],

		td: [ 3, "<table><tbody><tr>", "</tr></tbody></table>" ],

		col: [ 2, "<table><tbody></tbody><colgroup>", "</colgroup></table>" ],

		area: [ 1, "<map>", "</map>" ],

		_default: [ 0, "", "" ]

	};



wrapMap.optgroup = wrapMap.option;

wrapMap.tbody = wrapMap.tfoot = wrapMap.colgroup = wrapMap.caption = wrapMap.thead;

wrapMap.th = wrapMap.td;



// IE can't serialize <link> and <script> tags normally

if ( !jQuery.support.htmlSerialize ) {

	wrapMap._default = [ 1, "div<div>", "</div>" ];

}



jQuery.fn.extend({

	text: function( text ) {

		if ( jQuery.isFunction(text) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.text( text.call(this, i, self.text()) );

			});

		}



		if ( typeof text !== "object" && text !== undefined ) {

			return this.empty().append( (this[0] && this[0].ownerDocument || document).createTextNode( text ) );

		}



		return jQuery.text( this );

	},



	wrapAll: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapAll( html.call(this, i) );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			// The elements to wrap the target around

			var wrap = jQuery( html, this[0].ownerDocument ).eq(0).clone(true);



			if ( this[0].parentNode ) {

				wrap.insertBefore( this[0] );

			}



			wrap.map(function() {

				var elem = this;



				while ( elem.firstChild && elem.firstChild.nodeType === 1 ) {

					elem = elem.firstChild;

				}



				return elem;

			}).append(this);

		}



		return this;

	},



	wrapInner: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapInner( html.call(this, i) );

			});

		}



		return this.each(function() {

			var self = jQuery( this ), contents = self.contents();



			if ( contents.length ) {

				contents.wrapAll( html );



			} else {

				self.append( html );

			}

		});

	},



	wrap: function( html ) {

		return this.each(function() {

			jQuery( this ).wrapAll( html );

		});

	},



	unwrap: function() {

		return this.parent().each(function() {

			if ( !jQuery.nodeName( this, "body" ) ) {

				jQuery( this ).replaceWith( this.childNodes );

			}

		}).end();

	},



	append: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.appendChild( elem );

			}

		});

	},



	prepend: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.insertBefore( elem, this.firstChild );

			}

		});

	},



	before: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = jQuery(arguments[0]);

			set.push.apply( set, this.toArray() );

			return this.pushStack( set, "before", arguments );

		}

	},



	after: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this.nextSibling );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = this.pushStack( this, "after", arguments );

			set.push.apply( set, jQuery(arguments[0]).toArray() );

			return set;

		}

	},

	

	// keepData is for internal use only--do not document

	remove: function( selector, keepData ) {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			if ( !selector || jQuery.filter( selector, [ elem ] ).length ) {

				if ( !keepData && elem.nodeType === 1 ) {

					jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

					jQuery.cleanData( [ elem ] );

				}



				if ( elem.parentNode ) {

					 elem.parentNode.removeChild( elem );

				}

			}

		}

		

		return this;

	},



	empty: function() {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			// Remove element nodes and prevent memory leaks

			if ( elem.nodeType === 1 ) {

				jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

			}



			// Remove any remaining nodes

			while ( elem.firstChild ) {

				elem.removeChild( elem.firstChild );

			}

		}

		

		return this;

	},



	clone: function( events ) {

		// Do the clone

		var ret = this.map(function() {

			if ( !jQuery.support.noCloneEvent && !jQuery.isXMLDoc(this) ) {

				// IE copies events bound via attachEvent when

				// using cloneNode. Calling detachEvent on the

				// clone will also remove the events from the orignal

				// In order to get around this, we use innerHTML.

				// Unfortunately, this means some modifications to

				// attributes in IE that are actually only stored

				// as properties will not be copied (such as the

				// the name attribute on an input).

				var html = this.outerHTML, ownerDocument = this.ownerDocument;

				if ( !html ) {

					var div = ownerDocument.createElement("div");

					div.appendChild( this.cloneNode(true) );

					html = div.innerHTML;

				}



				return jQuery.clean([html.replace(rinlinejQuery, "")

					// Handle the case in IE 8 where action=/test/> self-closes a tag

					.replace(/=([^="'>\s]+\/)>/g, '="$1">')

					.replace(rleadingWhitespace, "")], ownerDocument)[0];

			} else {

				return this.cloneNode(true);

			}

		});



		// Copy the events from the original to the clone

		if ( events === true ) {

			cloneCopyEvent( this, ret );

			cloneCopyEvent( this.find("*"), ret.find("*") );

		}



		// Return the cloned set

		return ret;

	},



	html: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return this[0] && this[0].nodeType === 1 ?

				this[0].innerHTML.replace(rinlinejQuery, "") :

				null;



		// See if we can take a shortcut and just use innerHTML

		} else if ( typeof value === "string" && !rnocache.test( value ) &&

			(jQuery.support.leadingWhitespace || !rleadingWhitespace.test( value )) &&

			!wrapMap[ (rtagName.exec( value ) || ["", ""])[1].toLowerCase() ] ) {



			value = value.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



			try {

				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					// Remove element nodes and prevent memory leaks

					if ( this[i].nodeType === 1 ) {

						jQuery.cleanData( this[i].getElementsByTagName("*") );

						this[i].innerHTML = value;

					}

				}



			// If using innerHTML throws an exception, use the fallback method

			} catch(e) {

				this.empty().append( value );

			}



		} else if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			this.each(function(i){

				var self = jQuery(this), old = self.html();

				self.empty().append(function(){

					return value.call( this, i, old );

				});

			});



		} else {

			this.empty().append( value );

		}



		return this;

	},



	replaceWith: function( value ) {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			// Make sure that the elements are removed from the DOM before they are inserted

			// this can help fix replacing a parent with child elements

			if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

				return this.each(function(i) {

					var self = jQuery(this), old = self.html();

					self.replaceWith( value.call( this, i, old ) );

				});

			}



			if ( typeof value !== "string" ) {

				value = jQuery(value).detach();

			}



			return this.each(function() {

				var next = this.nextSibling, parent = this.parentNode;



				jQuery(this).remove();



				if ( next ) {

					jQuery(next).before( value );

				} else {

					jQuery(parent).append( value );

				}

			});

		} else {

			return this.pushStack( jQuery(jQuery.isFunction(value) ? value() : value), "replaceWith", value );

		}

	},



	detach: function( selector ) {

		return this.remove( selector, true );

	},



	domManip: function( args, table, callback ) {

		var results, first, value = args[0], scripts = [], fragment, parent;



		// We can't cloneNode fragments that contain checked, in WebKit

		if ( !jQuery.support.checkClone && arguments.length === 3 && typeof value === "string" && rchecked.test( value ) ) {

			return this.each(function() {

				jQuery(this).domManip( args, table, callback, true );

			});

		}



		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				args[0] = value.call(this, i, table ? self.html() : undefined);

				self.domManip( args, table, callback );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			parent = value && value.parentNode;



			// If we're in a fragment, just use that instead of building a new one

			if ( jQuery.support.parentNode && parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === this.length ) {

				results = { fragment: parent };



			} else {

				results = buildFragment( args, this, scripts );

			}

			

			fragment = results.fragment;

			

			if ( fragment.childNodes.length === 1 ) {

				first = fragment = fragment.firstChild;

			} else {

				first = fragment.firstChild;

			}



			if ( first ) {

				table = table && jQuery.nodeName( first, "tr" );



				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					callback.call(

						table ?

							root(this[i], first) :

							this[i],

						i > 0 || results.cacheable || this.length > 1  ?

							fragment.cloneNode(true) :

							fragment

					);

				}

			}



			if ( scripts.length ) {

				jQuery.each( scripts, evalScript );

			}

		}



		return this;



		function root( elem, cur ) {

			return jQuery.nodeName(elem, "table") ?

				(elem.getElementsByTagName("tbody")[0] ||

				elem.appendChild(elem.ownerDocument.createElement("tbody"))) :

				elem;

		}

	}

});



function cloneCopyEvent(orig, ret) {

	var i = 0;



	ret.each(function() {

		if ( this.nodeName !== (orig[i] && orig[i].nodeName) ) {

			return;

		}



		var oldData = jQuery.data( orig[i++] ), curData = jQuery.data( this, oldData ), events = oldData && oldData.events;



		if ( events ) {

			delete curData.handle;

			curData.events = {};



			for ( var type in events ) {

				for ( var handler in events[ type ] ) {

					jQuery.event.add( this, type, events[ type ][ handler ], events[ type ][ handler ].data );

				}

			}

		}

	});

}



function buildFragment( args, nodes, scripts ) {

	var fragment, cacheable, cacheresults,

		doc = (nodes && nodes[0] ? nodes[0].ownerDocument || nodes[0] : document);



	// Only cache "small" (1/2 KB) strings that are associated with the main document

	// Cloning options loses the selected state, so don't cache them

	// IE 6 doesn't like it when you put <object> or <embed> elements in a fragment

	// Also, WebKit does not clone 'checked' attributes on cloneNode, so don't cache

	if ( args.length === 1 && typeof args[0] === "string" && args[0].length < 512 && doc === document &&

		!rnocache.test( args[0] ) && (jQuery.support.checkClone || !rchecked.test( args[0] )) ) {



		cacheable = true;

		cacheresults = jQuery.fragments[ args[0] ];

		if ( cacheresults ) {

			if ( cacheresults !== 1 ) {

				fragment = cacheresults;

			}

		}

	}



	if ( !fragment ) {

		fragment = doc.createDocumentFragment();

		jQuery.clean( args, doc, fragment, scripts );

	}



	if ( cacheable ) {

		jQuery.fragments[ args[0] ] = cacheresults ? fragment : 1;

	}



	return { fragment: fragment, cacheable: cacheable };

}



jQuery.fragments = {};



jQuery.each({

	appendTo: "append",

	prependTo: "prepend",

	insertBefore: "before",

	insertAfter: "after",

	replaceAll: "replaceWith"

}, function( name, original ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( selector ) {

		var ret = [], insert = jQuery( selector ),

			parent = this.length === 1 && this[0].parentNode;

		

		if ( parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === 1 && insert.length === 1 ) {

			insert[ original ]( this[0] );

			return this;

			

		} else {

			for ( var i = 0, l = insert.length; i < l; i++ ) {

				var elems = (i > 0 ? this.clone(true) : this).get();

				jQuery.fn[ original ].apply( jQuery(insert[i]), elems );

				ret = ret.concat( elems );

			}

		

			return this.pushStack( ret, name, insert.selector );

		}

	};

});



jQuery.extend({

	clean: function( elems, context, fragment, scripts ) {

		context = context || document;



		// !context.createElement fails in IE with an error but returns typeof 'object'

		if ( typeof context.createElement === "undefined" ) {

			context = context.ownerDocument || context[0] && context[0].ownerDocument || document;

		}



		var ret = [];



		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			if ( typeof elem === "number" ) {

				elem += "";

			}



			if ( !elem ) {

				continue;

			}



			// Convert html string into DOM nodes

			if ( typeof elem === "string" && !rhtml.test( elem ) ) {

				elem = context.createTextNode( elem );



			} else if ( typeof elem === "string" ) {

				// Fix "XHTML"-style tags in all browsers

				elem = elem.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



				// Trim whitespace, otherwise indexOf won't work as expected

				var tag = (rtagName.exec( elem ) || ["", ""])[1].toLowerCase(),

					wrap = wrapMap[ tag ] || wrapMap._default,

					depth = wrap[0],

					div = context.createElement("div");



				// Go to html and back, then peel off extra wrappers

				div.innerHTML = wrap[1] + elem + wrap[2];



				// Move to the right depth

				while ( depth-- ) {

					div = div.lastChild;

				}



				// Remove IE's autoinserted <tbody> from table fragments

				if ( !jQuery.support.tbody ) {



					// String was a <table>, *may* have spurious <tbody>

					var hasBody = rtbody.test(elem),

						tbody = tag === "table" && !hasBody ?

							div.firstChild && div.firstChild.childNodes :



							// String was a bare <thead> or <tfoot>

							wrap[1] === "<table>" && !hasBody ?

								div.childNodes :

								[];



					for ( var j = tbody.length - 1; j >= 0 ; --j ) {

						if ( jQuery.nodeName( tbody[ j ], "tbody" ) && !tbody[ j ].childNodes.length ) {

							tbody[ j ].parentNode.removeChild( tbody[ j ] );

						}

					}



				}



				// IE completely kills leading whitespace when innerHTML is used

				if ( !jQuery.support.leadingWhitespace && rleadingWhitespace.test( elem ) ) {

					div.insertBefore( context.createTextNode( rleadingWhitespace.exec(elem)[0] ), div.firstChild );

				}



				elem = div.childNodes;

			}



			if ( elem.nodeType ) {

				ret.push( elem );

			} else {

				ret = jQuery.merge( ret, elem );

			}

		}



		if ( fragment ) {

			for ( var i = 0; ret[i]; i++ ) {

				if ( scripts && jQuery.nodeName( ret[i], "script" ) && (!ret[i].type || ret[i].type.toLowerCase() === "text/javascript") ) {

					scripts.push( ret[i].parentNode ? ret[i].parentNode.removeChild( ret[i] ) : ret[i] );

				

				} else {

					if ( ret[i].nodeType === 1 ) {

						ret.splice.apply( ret, [i + 1, 0].concat(jQuery.makeArray(ret[i].getElementsByTagName("script"))) );

					}

					fragment.appendChild( ret[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	},

	

	cleanData: function( elems ) {

		var data, id, cache = jQuery.cache,

			special = jQuery.event.special,

			deleteExpando = jQuery.support.deleteExpando;

		

		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			id = elem[ jQuery.expando ];

			

			if ( id ) {

				data = cache[ id ];

				

				if ( data.events ) {

					for ( var type in data.events ) {

						if ( special[ type ] ) {

							jQuery.event.remove( elem, type );



						} else {

							removeEvent( elem, type, data.handle );

						}

					}

				}

				

				if ( deleteExpando ) {

					delete elem[ jQuery.expando ];



				} else if ( elem.removeAttribute ) {

					elem.removeAttribute( jQuery.expando );

				}

				

				delete cache[ id ];

			}

		}

	}

});

// exclude the following css properties to add px

var rexclude = /z-?index|font-?weight|opacity|zoom|line-?height/i,

	ralpha = /alpha\([^)]*\)/,

	ropacity = /opacity=([^)]*)/,

	rfloat = /float/i,

	rdashAlpha = /-([a-z])/ig,

	rupper = /([A-Z])/g,

	rnumpx = /^-?\d+(?:px)?$/i,

	rnum = /^-?\d/,



	cssShow = { position: "absolute", visibility: "hidden", display:"block" },

	cssWidth = [ "Left", "Right" ],

	cssHeight = [ "Top", "Bottom" ],



	// cache check for defaultView.getComputedStyle

	getComputedStyle = document.defaultView && document.defaultView.getComputedStyle,

	// normalize float css property

	styleFloat = jQuery.support.cssFloat ? "cssFloat" : "styleFloat",

	fcamelCase = function( all, letter ) {

		return letter.toUpperCase();

	};



jQuery.fn.css = function( name, value ) {

	return access( this, name, value, true, function( elem, name, value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return jQuery.curCSS( elem, name );

		}

		

		if ( typeof value === "number" && !rexclude.test(name) ) {

			value += "px";

		}



		jQuery.style( elem, name, value );

	});

};



jQuery.extend({

	style: function( elem, name, value ) {

		// don't set styles on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		// ignore negative width and height values #1599

		if ( (name === "width" || name === "height") && parseFloat(value) < 0 ) {

			value = undefined;

		}



		var style = elem.style || elem, set = value !== undefined;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" ) {

			if ( set ) {

				// IE has trouble with opacity if it does not have layout

				// Force it by setting the zoom level

				style.zoom = 1;



				// Set the alpha filter to set the opacity

				var opacity = parseInt( value, 10 ) + "" === "NaN" ? "" : "alpha(opacity=" + value * 100 + ")";

				var filter = style.filter || jQuery.curCSS( elem, "filter" ) || "";

				style.filter = ralpha.test(filter) ? filter.replace(ralpha, opacity) : opacity;

			}



			return style.filter && style.filter.indexOf("opacity=") >= 0 ?

				(parseFloat( ropacity.exec(style.filter)[1] ) / 100) + "":

				"";

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		name = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



		if ( set ) {

			style[ name ] = value;

		}



		return style[ name ];

	},



	css: function( elem, name, force, extra ) {

		if ( name === "width" || name === "height" ) {

			var val, props = cssShow, which = name === "width" ? cssWidth : cssHeight;



			function getWH() {

				val = name === "width" ? elem.offsetWidth : elem.offsetHeight;



				if ( extra === "border" ) {

					return;

				}



				jQuery.each( which, function() {

					if ( !extra ) {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "padding" + this, true)) || 0;

					}



					if ( extra === "margin" ) {

						val += parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "margin" + this, true)) || 0;

					} else {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "border" + this + "Width", true)) || 0;

					}

				});

			}



			if ( elem.offsetWidth !== 0 ) {

				getWH();

			} else {

				jQuery.swap( elem, props, getWH );

			}



			return Math.max(0, Math.round(val));

		}



		return jQuery.curCSS( elem, name, force );

	},



	curCSS: function( elem, name, force ) {

		var ret, style = elem.style, filter;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" && elem.currentStyle ) {

			ret = ropacity.test(elem.currentStyle.filter || "") ?

				(parseFloat(RegExp.$1) / 100) + "" :

				"";



			return ret === "" ?

				"1" :

				ret;

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		if ( !force && style && style[ name ] ) {

			ret = style[ name ];



		} else if ( getComputedStyle ) {



			// Only "float" is needed here

			if ( rfloat.test( name ) ) {

				name = "float";

			}



			name = name.replace( rupper, "-$1" ).toLowerCase();



			var defaultView = elem.ownerDocument.defaultView;



			if ( !defaultView ) {

				return null;

			}



			var computedStyle = defaultView.getComputedStyle( elem, null );



			if ( computedStyle ) {

				ret = computedStyle.getPropertyValue( name );

			}



			// We should always get a number back from opacity

			if ( name === "opacity" && ret === "" ) {

				ret = "1";

			}



		} else if ( elem.currentStyle ) {

			var camelCase = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



			ret = elem.currentStyle[ name ] || elem.currentStyle[ camelCase ];



			// From the awesome hack by Dean Edwards

			// http://erik.eae.net/archives/2007/07/27/18.54.15/#comment-102291



			// If we're not dealing with a regular pixel number

			// but a number that has a weird ending, we need to convert it to pixels

			if ( !rnumpx.test( ret ) && rnum.test( ret ) ) {

				// Remember the original values

				var left = style.left, rsLeft = elem.runtimeStyle.left;



				// Put in the new values to get a computed value out

				elem.runtimeStyle.left = elem.currentStyle.left;

				style.left = camelCase === "fontSize" ? "1em" : (ret || 0);

				ret = style.pixelLeft + "px";



				// Revert the changed values

				style.left = left;

				elem.runtimeStyle.left = rsLeft;

			}

		}



		return ret;

	},



	// A method for quickly swapping in/out CSS properties to get correct calculations

	swap: function( elem, options, callback ) {

		var old = {};



		// Remember the old values, and insert the new ones

		for ( var name in options ) {

			old[ name ] = elem.style[ name ];

			elem.style[ name ] = options[ name ];

		}



		callback.call( elem );



		// Revert the old values

		for ( var name in options ) {

			elem.style[ name ] = old[ name ];

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.hidden = function( elem ) {

		var width = elem.offsetWidth, height = elem.offsetHeight,

			skip = elem.nodeName.toLowerCase() === "tr";



		return width === 0 && height === 0 && !skip ?

			true :

			width > 0 && height > 0 && !skip ?

				false :

				jQuery.curCSS(elem, "display") === "none";

	};



	jQuery.expr.filters.visible = function( elem ) {

		return !jQuery.expr.filters.hidden( elem );

	};

}

var jsc = now(),

	rscript = /<script(.|\s)*?\/script>/gi,

	rselectTextarea = /select|textarea/i,

	rinput = /color|date|datetime|email|hidden|month|number|password|range|search|tel|text|time|url|week/i,

	jsre = /=\?(&|$)/,

	rquery = /\?/,

	rts = /(\?|&)_=.*?(&|$)/,

	rurl = /^(\w+:)?\/\/([^\/?#]+)/,

	r20 = /%20/g,



	// Keep a copy of the old load method

	_load = jQuery.fn.load;



jQuery.fn.extend({

	load: function( url, params, callback ) {

		if ( typeof url !== "string" ) {

			return _load.call( this, url );



		// Don't do a request if no elements are being requested

		} else if ( !this.length ) {

			return this;

		}



		var off = url.indexOf(" ");

		if ( off >= 0 ) {

			var selector = url.slice(off, url.length);

			url = url.slice(0, off);

		}



		// Default to a GET request

		var type = "GET";



		// If the second parameter was provided

		if ( params ) {

			// If it's a function

			if ( jQuery.isFunction( params ) ) {

				// We assume that it's the callback

				callback = params;

				params = null;



			// Otherwise, build a param string

			} else if ( typeof params === "object" ) {

				params = jQuery.param( params, jQuery.ajaxSettings.traditional );

				type = "POST";

			}

		}



		var self = this;



		// Request the remote document

		jQuery.ajax({

			url: url,

			type: type,

			dataType: "html",

			data: params,

			complete: function( res, status ) {

				// If successful, inject the HTML into all the matched elements

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// See if a selector was specified

					self.html( selector ?

						// Create a dummy div to hold the results

						jQuery("<div />")

							// inject the contents of the document in, removing the scripts

							// to avoid any 'Permission Denied' errors in IE

							.append(res.responseText.replace(rscript, ""))



							// Locate the specified elements

							.find(selector) :



						// If not, just inject the full result

						res.responseText );

				}



				if ( callback ) {

					self.each( callback, [res.responseText, status, res] );

				}

			}

		});



		return this;

	},



	serialize: function() {

		return jQuery.param(this.serializeArray());

	},

	serializeArray: function() {

		return this.map(function() {

			return this.elements ? jQuery.makeArray(this.elements) : this;

		})

		.filter(function() {

			return this.name && !this.disabled &&

				(this.checked || rselectTextarea.test(this.nodeName) ||

					rinput.test(this.type));

		})

		.map(function( i, elem ) {

			var val = jQuery(this).val();



			return val == null ?

				null :

				jQuery.isArray(val) ?

					jQuery.map( val, function( val, i ) {

						return { name: elem.name, value: val };

					}) :

					{ name: elem.name, value: val };

		}).get();

	}

});



// Attach a bunch of functions for handling common AJAX events

jQuery.each( "ajaxStart ajaxStop ajaxComplete ajaxError ajaxSuccess ajaxSend".split(" "), function( i, o ) {

	jQuery.fn[o] = function( f ) {

		return this.bind(o, f);

	};

});



jQuery.extend({



	get: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = null;

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "GET",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	getScript: function( url, callback ) {

		return jQuery.get(url, null, callback, "script");

	},



	getJSON: function( url, data, callback ) {

		return jQuery.get(url, data, callback, "json");

	},



	post: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = {};

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "POST",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	ajaxSetup: function( settings ) {

		jQuery.extend( jQuery.ajaxSettings, settings );

	},



	ajaxSettings: {

		url: location.href,

		global: true,

		type: "GET",

		contentType: "application/x-www-form-urlencoded",

		processData: true,

		async: true,

		/*

		timeout: 0,

		data: null,

		username: null,

		password: null,

		traditional: false,

		*/

		// Create the request object; Microsoft failed to properly

		// implement the XMLHttpRequest in IE7 (can't request local files),

		// so we use the ActiveXObject when it is available

		// This function can be overriden by calling jQuery.ajaxSetup

		xhr: window.XMLHttpRequest && (window.location.protocol !== "file:" || !window.ActiveXObject) ?

			function() {

				return new window.XMLHttpRequest();

			} :

			function() {

				try {

					return new window.ActiveXObject("Microsoft.XMLHTTP");

				} catch(e) {}

			},

		accepts: {

			xml: "application/xml, text/xml",

			html: "text/html",

			script: "text/javascript, application/javascript",

			json: "application/json, text/javascript",

			text: "text/plain",

			_default: "*/*"

		}

	},



	// Last-Modified header cache for next request

	lastModified: {},

	etag: {},



	ajax: function( origSettings ) {

		var s = jQuery.extend(true, {}, jQuery.ajaxSettings, origSettings);

		

		var jsonp, status, data,

			callbackContext = origSettings && origSettings.context || s,

			type = s.type.toUpperCase();



		// convert data if not already a string

		if ( s.data && s.processData && typeof s.data !== "string" ) {

			s.data = jQuery.param( s.data, s.traditional );

		}



		// Handle JSONP Parameter Callbacks

		if ( s.dataType === "jsonp" ) {

			if ( type === "GET" ) {

				if ( !jsre.test( s.url ) ) {

					s.url += (rquery.test( s.url ) ? "&" : "?") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

				}

			} else if ( !s.data || !jsre.test(s.data) ) {

				s.data = (s.data ? s.data + "&" : "") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

			}

			s.dataType = "json";

		}



		// Build temporary JSONP function

		if ( s.dataType === "json" && (s.data && jsre.test(s.data) || jsre.test(s.url)) ) {

			jsonp = s.jsonpCallback || ("jsonp" + jsc++);



			// Replace the =? sequence both in the query string and the data

			if ( s.data ) {

				s.data = (s.data + "").replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");

			}



			s.url = s.url.replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");



			// We need to make sure

			// that a JSONP style response is executed properly

			s.dataType = "script";



			// Handle JSONP-style loading

			window[ jsonp ] = window[ jsonp ] || function( tmp ) {

				data = tmp;

				success();

				complete();

				// Garbage collect

				window[ jsonp ] = undefined;



				try {

					delete window[ jsonp ];

				} catch(e) {}



				if ( head ) {

					head.removeChild( script );

				}

			};

		}



		if ( s.dataType === "script" && s.cache === null ) {

			s.cache = false;

		}



		if ( s.cache === false && type === "GET" ) {

			var ts = now();



			// try replacing _= if it is there

			var ret = s.url.replace(rts, "$1_=" + ts + "$2");



			// if nothing was replaced, add timestamp to the end

			s.url = ret + ((ret === s.url) ? (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + "_=" + ts : "");

		}



		// If data is available, append data to url for get requests

		if ( s.data && type === "GET" ) {

			s.url += (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + s.data;

		}



		// Watch for a new set of requests

		if ( s.global && ! jQuery.active++ ) {

			jQuery.event.trigger( "ajaxStart" );

		}



		// Matches an absolute URL, and saves the domain

		var parts = rurl.exec( s.url ),

			remote = parts && (parts[1] && parts[1] !== location.protocol || parts[2] !== location.host);



		// If we're requesting a remote document

		// and trying to load JSON or Script with a GET

		if ( s.dataType === "script" && type === "GET" && remote ) {

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement;

			var script = document.createElement("script");

			script.src = s.url;

			if ( s.scriptCharset ) {

				script.charset = s.scriptCharset;

			}



			// Handle Script loading

			if ( !jsonp ) {

				var done = false;



				// Attach handlers for all browsers

				script.onload = script.onreadystatechange = function() {

					if ( !done && (!this.readyState ||

							this.readyState === "loaded" || this.readyState === "complete") ) {

						done = true;

						success();

						complete();



						// Handle memory leak in IE

						script.onload = script.onreadystatechange = null;

						if ( head && script.parentNode ) {

							head.removeChild( script );

						}

					}

				};

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild  to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709 and #4378).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );



			// We handle everything using the script element injection

			return undefined;

		}



		var requestDone = false;



		// Create the request object

		var xhr = s.xhr();



		if ( !xhr ) {

			return;

		}



		// Open the socket

		// Passing null username, generates a login popup on Opera (#2865)

		if ( s.username ) {

			xhr.open(type, s.url, s.async, s.username, s.password);

		} else {

			xhr.open(type, s.url, s.async);

		}



		// Need an extra try/catch for cross domain requests in Firefox 3

		try {

			// Set the correct header, if data is being sent

			if ( s.data || origSettings && origSettings.contentType ) {

				xhr.setRequestHeader("Content-Type", s.contentType);

			}



			// Set the If-Modified-Since and/or If-None-Match header, if in ifModified mode.

			if ( s.ifModified ) {

				if ( jQuery.lastModified[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-Modified-Since", jQuery.lastModified[s.url]);

				}



				if ( jQuery.etag[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-None-Match", jQuery.etag[s.url]);

				}

			}



			// Set header so the called script knows that it's an XMLHttpRequest

			// Only send the header if it's not a remote XHR

			if ( !remote ) {

				xhr.setRequestHeader("X-Requested-With", "XMLHttpRequest");

			}



			// Set the Accepts header for the server, depending on the dataType

			xhr.setRequestHeader("Accept", s.dataType && s.accepts[ s.dataType ] ?

				s.accepts[ s.dataType ] + ", */*" :

				s.accepts._default );

		} catch(e) {}



		// Allow custom headers/mimetypes and early abort

		if ( s.beforeSend && s.beforeSend.call(callbackContext, xhr, s) === false ) {

			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}



			// close opended socket

			xhr.abort();

			return false;

		}



		if ( s.global ) {

			trigger("ajaxSend", [xhr, s]);

		}



		// Wait for a response to come back

		var onreadystatechange = xhr.onreadystatechange = function( isTimeout ) {

			// The request was aborted

			if ( !xhr || xhr.readyState === 0 || isTimeout === "abort" ) {

				// Opera doesn't call onreadystatechange before this point

				// so we simulate the call

				if ( !requestDone ) {

					complete();

				}



				requestDone = true;

				if ( xhr ) {

					xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;

				}



			// The transfer is complete and the data is available, or the request timed out

			} else if ( !requestDone && xhr && (xhr.readyState === 4 || isTimeout === "timeout") ) {

				requestDone = true;

				xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;



				status = isTimeout === "timeout" ?

					"timeout" :

					!jQuery.httpSuccess( xhr ) ?

						"error" :

						s.ifModified && jQuery.httpNotModified( xhr, s.url ) ?

							"notmodified" :

							"success";



				var errMsg;



				if ( status === "success" ) {

					// Watch for, and catch, XML document parse errors

					try {

						// process the data (runs the xml through httpData regardless of callback)

						data = jQuery.httpData( xhr, s.dataType, s );

					} catch(err) {

						status = "parsererror";

						errMsg = err;

					}

				}



				// Make sure that the request was successful or notmodified

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// JSONP handles its own success callback

					if ( !jsonp ) {

						success();

					}

				} else {

					jQuery.handleError(s, xhr, status, errMsg);

				}



				// Fire the complete handlers

				complete();



				if ( isTimeout === "timeout" ) {

					xhr.abort();

				}



				// Stop memory leaks

				if ( s.async ) {

					xhr = null;

				}

			}

		};



		// Override the abort handler, if we can (IE doesn't allow it, but that's OK)

		// Opera doesn't fire onreadystatechange at all on abort

		try {

			var oldAbort = xhr.abort;

			xhr.abort = function() {

				if ( xhr ) {

					oldAbort.call( xhr );

				}



				onreadystatechange( "abort" );

			};

		} catch(e) { }



		// Timeout checker

		if ( s.async && s.timeout > 0 ) {

			setTimeout(function() {

				// Check to see if the request is still happening

				if ( xhr && !requestDone ) {

					onreadystatechange( "timeout" );

				}

			}, s.timeout);

		}



		// Send the data

		try {

			xhr.send( type === "POST" || type === "PUT" || type === "DELETE" ? s.data : null );

		} catch(e) {

			jQuery.handleError(s, xhr, null, e);

			// Fire the complete handlers

			complete();

		}



		// firefox 1.5 doesn't fire statechange for sync requests

		if ( !s.async ) {

			onreadystatechange();

		}



		function success() {

			// If a local callback was specified, fire it and pass it the data

			if ( s.success ) {

				s.success.call( callbackContext, data, status, xhr );

			}



			// Fire the global callback

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxSuccess", [xhr, s] );

			}

		}



		function complete() {

			// Process result

			if ( s.complete ) {

				s.complete.call( callbackContext, xhr, status);

			}



			// The request was completed

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxComplete", [xhr, s] );

			}



			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}

		}

		

		function trigger(type, args) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger(type, args);

		}



		// return XMLHttpRequest to allow aborting the request etc.

		return xhr;

	},



	handleError: function( s, xhr, status, e ) {

		// If a local callback was specified, fire it

		if ( s.error ) {

			s.error.call( s.context || s, xhr, status, e );

		}



		// Fire the global callback

		if ( s.global ) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger( "ajaxError", [xhr, s, e] );

		}

	},



	// Counter for holding the number of active queries

	active: 0,



	// Determines if an XMLHttpRequest was successful or not

	httpSuccess: function( xhr ) {

		try {

			// IE error sometimes returns 1223 when it should be 204 so treat it as success, see #1450

			return !xhr.status && location.protocol === "file:" ||

				// Opera returns 0 when status is 304

				( xhr.status >= 200 && xhr.status < 300 ) ||

				xhr.status === 304 || xhr.status === 1223 || xhr.status === 0;

		} catch(e) {}



		return false;

	},



	// Determines if an XMLHttpRequest returns NotModified

	httpNotModified: function( xhr, url ) {

		var lastModified = xhr.getResponseHeader("Last-Modified"),

			etag = xhr.getResponseHeader("Etag");



		if ( lastModified ) {

			jQuery.lastModified[url] = lastModified;

		}



		if ( etag ) {

			jQuery.etag[url] = etag;

		}



		// Opera returns 0 when status is 304

		return xhr.status === 304 || xhr.status === 0;

	},



	httpData: function( xhr, type, s ) {

		var ct = xhr.getResponseHeader("content-type") || "",

			xml = type === "xml" || !type && ct.indexOf("xml") >= 0,

			data = xml ? xhr.responseXML : xhr.responseText;



		if ( xml && data.documentElement.nodeName === "parsererror" ) {

			jQuery.error( "parsererror" );

		}



		// Allow a pre-filtering function to sanitize the response

		// s is checked to keep backwards compatibility

		if ( s && s.dataFilter ) {

			data = s.dataFilter( data, type );

		}



		// The filter can actually parse the response

		if ( typeof data === "string" ) {

			// Get the JavaScript object, if JSON is used.

			if ( type === "json" || !type && ct.indexOf("json") >= 0 ) {

				data = jQuery.parseJSON( data );



			// If the type is "script", eval it in global context

			} else if ( type === "script" || !type && ct.indexOf("javascript") >= 0 ) {

				jQuery.globalEval( data );

			}

		}



		return data;

	},



	// Serialize an array of form elements or a set of

	// key/values into a query string

	param: function( a, traditional ) {

		var s = [];

		

		// Set traditional to true for jQuery <= 1.3.2 behavior.

		if ( traditional === undefined ) {

			traditional = jQuery.ajaxSettings.traditional;

		}

		

		// If an array was passed in, assume that it is an array of form elements.

		if ( jQuery.isArray(a) || a.jquery ) {

			// Serialize the form elements

			jQuery.each( a, function() {

				add( this.name, this.value );

			});

			

		} else {

			// If traditional, encode the "old" way (the way 1.3.2 or older

			// did it), otherwise encode params recursively.

			for ( var prefix in a ) {

				buildParams( prefix, a[prefix] );

			}

		}



		// Return the resulting serialization

		return s.join("&").replace(r20, "+");



		function buildParams( prefix, obj ) {

			if ( jQuery.isArray(obj) ) {

				// Serialize array item.

				jQuery.each( obj, function( i, v ) {

					if ( traditional || /\[\]$/.test( prefix ) ) {

						// Treat each array item as a scalar.

						add( prefix, v );

					} else {

						// If array item is non-scalar (array or object), encode its

						// numeric index to resolve deserialization ambiguity issues.

						// Note that rack (as of 1.0.0) can't currently deserialize

						// nested arrays properly, and attempting to do so may cause

						// a server error. Possible fixes are to modify rack's

						// deserialization algorithm or to provide an option or flag

						// to force array serialization to be shallow.

						buildParams( prefix + "[" + ( typeof v === "object" || jQuery.isArray(v) ? i : "" ) + "]", v );

					}

				});

					

			} else if ( !traditional && obj != null && typeof obj === "object" ) {

				// Serialize object item.

				jQuery.each( obj, function( k, v ) {

					buildParams( prefix + "[" + k + "]", v );

				});

					

			} else {

				// Serialize scalar item.

				add( prefix, obj );

			}

		}



		function add( key, value ) {

			// If value is a function, invoke it and return its value

			value = jQuery.isFunction(value) ? value() : value;

			s[ s.length ] = encodeURIComponent(key) + "=" + encodeURIComponent(value);

		}

	}

});

var elemdisplay = {},

	rfxtypes = /toggle|show|hide/,

	rfxnum = /^([+-]=)?([\d+-.]+)(.*)$/,

	timerId,

	fxAttrs = [

		// height animations

		[ "height", "marginTop", "marginBottom", "paddingTop", "paddingBottom" ],

		// width animations

		[ "width", "marginLeft", "marginRight", "paddingLeft", "paddingRight" ],

		// opacity animations

		[ "opacity" ]

	];



jQuery.fn.extend({

	show: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0) {

			return this.animate( genFx("show", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");



				this[i].style.display = old || "";



				if ( jQuery.css(this[i], "display") === "none" ) {

					var nodeName = this[i].nodeName, display;



					if ( elemdisplay[ nodeName ] ) {

						display = elemdisplay[ nodeName ];



					} else {

						var elem = jQuery("<" + nodeName + " />").appendTo("body");



						display = elem.css("display");



						if ( display === "none" ) {

							display = "block";

						}



						elem.remove();



						elemdisplay[ nodeName ] = display;

					}



					jQuery.data(this[i], "olddisplay", display);

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = jQuery.data(this[j], "olddisplay") || "";

			}



			return this;

		}

	},



	hide: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0 ) {

			return this.animate( genFx("hide", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");

				if ( !old && old !== "none" ) {

					jQuery.data(this[i], "olddisplay", jQuery.css(this[i], "display"));

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = "none";

			}



			return this;

		}

	},



	// Save the old toggle function

	_toggle: jQuery.fn.toggle,



	toggle: function( fn, fn2 ) {

		var bool = typeof fn === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction(fn) && jQuery.isFunction(fn2) ) {

			this._toggle.apply( this, arguments );



		} else if ( fn == null || bool ) {

			this.each(function() {

				var state = bool ? fn : jQuery(this).is(":hidden");

				jQuery(this)[ state ? "show" : "hide" ]();

			});



		} else {

			this.animate(genFx("toggle", 3), fn, fn2);

		}



		return this;

	},



	fadeTo: function( speed, to, callback ) {

		return this.filter(":hidden").css("opacity", 0).show().end()

					.animate({opacity: to}, speed, callback);

	},



	animate: function( prop, speed, easing, callback ) {

		var optall = jQuery.speed(speed, easing, callback);



		if ( jQuery.isEmptyObject( prop ) ) {

			return this.each( optall.complete );

		}



		return this[ optall.queue === false ? "each" : "queue" ](function() {

			var opt = jQuery.extend({}, optall), p,

				hidden = this.nodeType === 1 && jQuery(this).is(":hidden"),

				self = this;



			for ( p in prop ) {

				var name = p.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



				if ( p !== name ) {

					prop[ name ] = prop[ p ];

					delete prop[ p ];

					p = name;

				}



				if ( prop[p] === "hide" && hidden || prop[p] === "show" && !hidden ) {

					return opt.complete.call(this);

				}



				if ( ( p === "height" || p === "width" ) && this.style ) {

					// Store display property

					opt.display = jQuery.css(this, "display");



					// Make sure that nothing sneaks out

					opt.overflow = this.style.overflow;

				}



				if ( jQuery.isArray( prop[p] ) ) {

					// Create (if needed) and add to specialEasing

					(opt.specialEasing = opt.specialEasing || {})[p] = prop[p][1];

					prop[p] = prop[p][0];

				}

			}



			if ( opt.overflow != null ) {

				this.style.overflow = "hidden";

			}



			opt.curAnim = jQuery.extend({}, prop);



			jQuery.each( prop, function( name, val ) {

				var e = new jQuery.fx( self, opt, name );



				if ( rfxtypes.test(val) ) {

					e[ val === "toggle" ? hidden ? "show" : "hide" : val ]( prop );



				} else {

					var parts = rfxnum.exec(val),

						start = e.cur(true) || 0;



					if ( parts ) {

						var end = parseFloat( parts[2] ),

							unit = parts[3] || "px";



						// We need to compute starting value

						if ( unit !== "px" ) {

							self.style[ name ] = (end || 1) + unit;

							start = ((end || 1) / e.cur(true)) * start;

							self.style[ name ] = start + unit;

						}



						// If a +=/-= token was provided, we're doing a relative animation

						if ( parts[1] ) {

							end = ((parts[1] === "-=" ? -1 : 1) * end) + start;

						}



						e.custom( start, end, unit );



					} else {

						e.custom( start, val, "" );

					}

				}

			});



			// For JS strict compliance

			return true;

		});

	},



	stop: function( clearQueue, gotoEnd ) {

		var timers = jQuery.timers;



		if ( clearQueue ) {

			this.queue([]);

		}



		this.each(function() {

			// go in reverse order so anything added to the queue during the loop is ignored

			for ( var i = timers.length - 1; i >= 0; i-- ) {

				if ( timers[i].elem === this ) {

					if (gotoEnd) {

						// force the next step to be the last

						timers[i](true);

					}



					timers.splice(i, 1);

				}

			}

		});



		// start the next in the queue if the last step wasn't forced

		if ( !gotoEnd ) {

			this.dequeue();

		}



		return this;

	}



});



// Generate shortcuts for custom animations

jQuery.each({

	slideDown: genFx("show", 1),

	slideUp: genFx("hide", 1),

	slideToggle: genFx("toggle", 1),

	fadeIn: { opacity: "show" },

	fadeOut: { opacity: "hide" }

}, function( name, props ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( speed, callback ) {

		return this.animate( props, speed, callback );

	};

});



jQuery.extend({

	speed: function( speed, easing, fn ) {

		var opt = speed && typeof speed === "object" ? speed : {

			complete: fn || !fn && easing ||

				jQuery.isFunction( speed ) && speed,

			duration: speed,

			easing: fn && easing || easing && !jQuery.isFunction(easing) && easing

		};



		opt.duration = jQuery.fx.off ? 0 : typeof opt.duration === "number" ? opt.duration :

			jQuery.fx.speeds[opt.duration] || jQuery.fx.speeds._default;



		// Queueing

		opt.old = opt.complete;

		opt.complete = function() {

			if ( opt.queue !== false ) {

				jQuery(this).dequeue();

			}

			if ( jQuery.isFunction( opt.old ) ) {

				opt.old.call( this );

			}

		};



		return opt;

	},



	easing: {

		linear: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return firstNum + diff * p;

		},

		swing: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return ((-Math.cos(p*Math.PI)/2) + 0.5) * diff + firstNum;

		}

	},



	timers: [],



	fx: function( elem, options, prop ) {

		this.options = options;

		this.elem = elem;

		this.prop = prop;



		if ( !options.orig ) {

			options.orig = {};

		}

	}



});



jQuery.fx.prototype = {

	// Simple function for setting a style value

	update: function() {

		if ( this.options.step ) {

			this.options.step.call( this.elem, this.now, this );

		}



		(jQuery.fx.step[this.prop] || jQuery.fx.step._default)( this );



		// Set display property to block for height/width animations

		if ( ( this.prop === "height" || this.prop === "width" ) && this.elem.style ) {

			this.elem.style.display = "block";

		}

	},



	// Get the current size

	cur: function( force ) {

		if ( this.elem[this.prop] != null && (!this.elem.style || this.elem.style[this.prop] == null) ) {

			return this.elem[ this.prop ];

		}



		var r = parseFloat(jQuery.css(this.elem, this.prop, force));

		return r && r > -10000 ? r : parseFloat(jQuery.curCSS(this.elem, this.prop)) || 0;

	},



	// Start an animation from one number to another

	custom: function( from, to, unit ) {

		this.startTime = now();

		this.start = from;

		this.end = to;

		this.unit = unit || this.unit || "px";

		this.now = this.start;

		this.pos = this.state = 0;



		var self = this;

		function t( gotoEnd ) {

			return self.step(gotoEnd);

		}



		t.elem = this.elem;



		if ( t() && jQuery.timers.push(t) && !timerId ) {

			timerId = setInterval(jQuery.fx.tick, 13);

		}

	},



	// Simple 'show' function

	show: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.show = true;



		// Begin the animation

		// Make sure that we start at a small width/height to avoid any

		// flash of content

		this.custom(this.prop === "width" || this.prop === "height" ? 1 : 0, this.cur());



		// Start by showing the element

		jQuery( this.elem ).show();

	},



	// Simple 'hide' function

	hide: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.hide = true;



		// Begin the animation

		this.custom(this.cur(), 0);

	},



	// Each step of an animation

	step: function( gotoEnd ) {

		var t = now(), done = true;



		if ( gotoEnd || t >= this.options.duration + this.startTime ) {

			this.now = this.end;

			this.pos = this.state = 1;

			this.update();



			this.options.curAnim[ this.prop ] = true;



			for ( var i in this.options.curAnim ) {

				if ( this.options.curAnim[i] !== true ) {

					done = false;

				}

			}



			if ( done ) {

				if ( this.options.display != null ) {

					// Reset the overflow

					this.elem.style.overflow = this.options.overflow;



					// Reset the display

					var old = jQuery.data(this.elem, "olddisplay");

					this.elem.style.display = old ? old : this.options.display;



					if ( jQuery.css(this.elem, "display") === "none" ) {

						this.elem.style.display = "block";

					}

				}



				// Hide the element if the "hide" operation was done

				if ( this.options.hide ) {

					jQuery(this.elem).hide();

				}



				// Reset the properties, if the item has been hidden or shown

				if ( this.options.hide || this.options.show ) {

					for ( var p in this.options.curAnim ) {

						jQuery.style(this.elem, p, this.options.orig[p]);

					}

				}



				// Execute the complete function

				this.options.complete.call( this.elem );

			}



			return false;



		} else {

			var n = t - this.startTime;

			this.state = n / this.options.duration;



			// Perform the easing function, defaults to swing

			var specialEasing = this.options.specialEasing && this.options.specialEasing[this.prop];

			var defaultEasing = this.options.easing || (jQuery.easing.swing ? "swing" : "linear");

			this.pos = jQuery.easing[specialEasing || defaultEasing](this.state, n, 0, 1, this.options.duration);

			this.now = this.start + ((this.end - this.start) * this.pos);



			// Perform the next step of the animation

			this.update();

		}



		return true;

	}

};



jQuery.extend( jQuery.fx, {

	tick: function() {

		var timers = jQuery.timers;



		for ( var i = 0; i < timers.length; i++ ) {

			if ( !timers[i]() ) {

				timers.splice(i--, 1);

			}

		}



		if ( !timers.length ) {

			jQuery.fx.stop();

		}

	},

		

	stop: function() {

		clearInterval( timerId );

		timerId = null;

	},

	

	speeds: {

		slow: 600,

 		fast: 200,

 		// Default speed

 		_default: 400

	},



	step: {

		opacity: function( fx ) {

			jQuery.style(fx.elem, "opacity", fx.now);

		},



		_default: function( fx ) {

			if ( fx.elem.style && fx.elem.style[ fx.prop ] != null ) {

				fx.elem.style[ fx.prop ] = (fx.prop === "width" || fx.prop === "height" ? Math.max(0, fx.now) : fx.now) + fx.unit;

			} else {

				fx.elem[ fx.prop ] = fx.now;

			}

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.animated = function( elem ) {

		return jQuery.grep(jQuery.timers, function( fn ) {

			return elem === fn.elem;

		}).length;

	};

}



function genFx( type, num ) {

	var obj = {};



	jQuery.each( fxAttrs.concat.apply([], fxAttrs.slice(0,num)), function() {

		obj[ this ] = type;

	});



	return obj;

}

if ( "getBoundingClientRect" in document.documentElement ) {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		var box = elem.getBoundingClientRect(), doc = elem.ownerDocument, body = doc.body, docElem = doc.documentElement,

			clientTop = docElem.clientTop || body.clientTop || 0, clientLeft = docElem.clientLeft || body.clientLeft || 0,

			top  = box.top  + (self.pageYOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollTop  || body.scrollTop ) - clientTop,

			left = box.left + (self.pageXOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollLeft || body.scrollLeft) - clientLeft;



		return { top: top, left: left };

	};



} else {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		jQuery.offset.initialize();



		var offsetParent = elem.offsetParent, prevOffsetParent = elem,

			doc = elem.ownerDocument, computedStyle, docElem = doc.documentElement,

			body = doc.body, defaultView = doc.defaultView,

			prevComputedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle( elem, null ) : elem.currentStyle,

			top = elem.offsetTop, left = elem.offsetLeft;



		while ( (elem = elem.parentNode) && elem !== body && elem !== docElem ) {

			if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

				break;

			}



			computedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle(elem, null) : elem.currentStyle;

			top  -= elem.scrollTop;

			left -= elem.scrollLeft;



			if ( elem === offsetParent ) {

				top  += elem.offsetTop;

				left += elem.offsetLeft;



				if ( jQuery.offset.doesNotAddBorder && !(jQuery.offset.doesAddBorderForTableAndCells && /^t(able|d|h)$/i.test(elem.nodeName)) ) {

					top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

					left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

				}



				prevOffsetParent = offsetParent, offsetParent = elem.offsetParent;

			}



			if ( jQuery.offset.subtractsBorderForOverflowNotVisible && computedStyle.overflow !== "visible" ) {

				top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

				left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

			}



			prevComputedStyle = computedStyle;

		}



		if ( prevComputedStyle.position === "relative" || prevComputedStyle.position === "static" ) {

			top  += body.offsetTop;

			left += body.offsetLeft;

		}



		if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

			top  += Math.max( docElem.scrollTop, body.scrollTop );

			left += Math.max( docElem.scrollLeft, body.scrollLeft );

		}



		return { top: top, left: left };

	};

}



jQuery.offset = {

	initialize: function() {

		var body = document.body, container = document.createElement("div"), innerDiv, checkDiv, table, td, bodyMarginTop = parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop", true) ) || 0,

			html = "<div style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;'><div></div></div><table style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;' cellpadding='0' cellspacing='0'><tr><td></td></tr></table>";



		jQuery.extend( container.style, { position: "absolute", top: 0, left: 0, margin: 0, border: 0, width: "1px", height: "1px", visibility: "hidden" } );



		container.innerHTML = html;

		body.insertBefore( container, body.firstChild );

		innerDiv = container.firstChild;

		checkDiv = innerDiv.firstChild;

		td = innerDiv.nextSibling.firstChild.firstChild;



		this.doesNotAddBorder = (checkDiv.offsetTop !== 5);

		this.doesAddBorderForTableAndCells = (td.offsetTop === 5);



		checkDiv.style.position = "fixed", checkDiv.style.top = "20px";

		// safari subtracts parent border width here which is 5px

		this.supportsFixedPosition = (checkDiv.offsetTop === 20 || checkDiv.offsetTop === 15);

		checkDiv.style.position = checkDiv.style.top = "";



		innerDiv.style.overflow = "hidden", innerDiv.style.position = "relative";

		this.subtractsBorderForOverflowNotVisible = (checkDiv.offsetTop === -5);



		this.doesNotIncludeMarginInBodyOffset = (body.offsetTop !== bodyMarginTop);



		body.removeChild( container );

		body = container = innerDiv = checkDiv = table = td = null;

		jQuery.offset.initialize = jQuery.noop;

	},



	bodyOffset: function( body ) {

		var top = body.offsetTop, left = body.offsetLeft;



		jQuery.offset.initialize();



		if ( jQuery.offset.doesNotIncludeMarginInBodyOffset ) {

			top  += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop",  true) ) || 0;

			left += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginLeft", true) ) || 0;

		}



		return { top: top, left: left };

	},

	

	setOffset: function( elem, options, i ) {

		// set position first, in-case top/left are set even on static elem

		if ( /static/.test( jQuery.curCSS( elem, "position" ) ) ) {

			elem.style.position = "relative";

		}

		var curElem   = jQuery( elem ),

			curOffset = curElem.offset(),

			curTop    = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "top",  true ), 10 ) || 0,

			curLeft   = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "left", true ), 10 ) || 0;



		if ( jQuery.isFunction( options ) ) {

			options = options.call( elem, i, curOffset );

		}



		var props = {

			top:  (options.top  - curOffset.top)  + curTop,

			left: (options.left - curOffset.left) + curLeft

		};

		

		if ( "using" in options ) {

			options.using.call( elem, props );

		} else {

			curElem.css( props );

		}

	}

};





jQuery.fn.extend({

	position: function() {

		if ( !this[0] ) {

			return null;

		}



		var elem = this[0],



		// Get *real* offsetParent

		offsetParent = this.offsetParent(),



		// Get correct offsets

		offset       = this.offset(),

		parentOffset = /^body|html$/i.test(offsetParent[0].nodeName) ? { top: 0, left: 0 } : offsetParent.offset();



		// Subtract element margins

		// note: when an element has margin: auto the offsetLeft and marginLeft

		// are the same in Safari causing offset.left to incorrectly be 0

		offset.top  -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginTop",  true) ) || 0;

		offset.left -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginLeft", true) ) || 0;



		// Add offsetParent borders

		parentOffset.top  += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderTopWidth",  true) ) || 0;

		parentOffset.left += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderLeftWidth", true) ) || 0;



		// Subtract the two offsets

		return {

			top:  offset.top  - parentOffset.top,

			left: offset.left - parentOffset.left

		};

	},



	offsetParent: function() {

		return this.map(function() {

			var offsetParent = this.offsetParent || document.body;

			while ( offsetParent && (!/^body|html$/i.test(offsetParent.nodeName) && jQuery.css(offsetParent, "position") === "static") ) {

				offsetParent = offsetParent.offsetParent;

			}

			return offsetParent;

		});

	}

});





// Create scrollLeft and scrollTop methods

jQuery.each( ["Left", "Top"], function( i, name ) {

	var method = "scroll" + name;



	jQuery.fn[ method ] = function(val) {

		var elem = this[0], win;

		

		if ( !elem ) {

			return null;

		}



		if ( val !== undefined ) {

			// Set the scroll offset

			return this.each(function() {

				win = getWindow( this );



				if ( win ) {

					win.scrollTo(

						!i ? val : jQuery(win).scrollLeft(),

						 i ? val : jQuery(win).scrollTop()

					);



				} else {

					this[ method ] = val;

				}

			});

		} else {

			win = getWindow( elem );



			// Return the scroll offset

			return win ? ("pageXOffset" in win) ? win[ i ? "pageYOffset" : "pageXOffset" ] :

				jQuery.support.boxModel && win.document.documentElement[ method ] ||

					win.document.body[ method ] :

				elem[ method ];

		}

	};

});



function getWindow( elem ) {

	return ("scrollTo" in elem && elem.document) ?

		elem :

		elem.nodeType === 9 ?

			elem.defaultView || elem.parentWindow :

			false;

}

// Create innerHeight, innerWidth, outerHeight and outerWidth methods

jQuery.each([ "Height", "Width" ], function( i, name ) {



	var type = name.toLowerCase();



	// innerHeight and innerWidth

	jQuery.fn["inner" + name] = function() {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, "padding" ) :

			null;

	};



	// outerHeight and outerWidth

	jQuery.fn["outer" + name] = function( margin ) {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, margin ? "margin" : "border" ) :

			null;

	};



	jQuery.fn[ type ] = function( size ) {

		// Get window width or height

		var elem = this[0];

		if ( !elem ) {

			return size == null ? null : this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( size ) ) {

			return this.each(function( i ) {

				var self = jQuery( this );

				self[ type ]( size.call( this, i, self[ type ]() ) );

			});

		}



		return ("scrollTo" in elem && elem.document) ? // does it walk and quack like a window?

			// Everyone else use document.documentElement or document.body depending on Quirks vs Standards mode

			elem.document.compatMode === "CSS1Compat" && elem.document.documentElement[ "client" + name ] ||

			elem.document.body[ "client" + name ] :



			// Get document width or height

			(elem.nodeType === 9) ? // is it a document

				// Either scroll[Width/Height] or offset[Width/Height], whichever is greater

				Math.max(

					elem.documentElement["client" + name],

					elem.body["scroll" + name], elem.documentElement["scroll" + name],

					elem.body["offset" + name], elem.documentElement["offset" + name]

				) :



				// Get or set width or height on the element

				size === undefined ?

					// Get width or height on the element

					jQuery.css( elem, type ) :



					// Set the width or height on the element (default to pixels if value is unitless)

					this.css( type, typeof size === "string" ? size : size + "px" );

	};



});

// Expose jQuery to the global object

window.jQuery = window.$ = jQuery;



})(window);
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OEBPS/Misc/pop.js
jQuery(window).load(function() {

    jQuery(".tiptext").mouseover(function() {

        jQuery(this).children(".description").show();

        jQuery(this).children(".description").focus();

    }).mouseout(function() {

        jQuery(this).children(".description").hide();

    });

});



function set_body_height() {

        var wh = $(window).height();

        $('body').attr('style', 'height:' + wh + 'px;');

}



$(document).ready(function() {

    set_body_height();

    $(window).bind('resize', function() { set_body_height(); });

});
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